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Sejm Rozpatrzy Projekty Zmian Konstytucji
PARTJE POLITYCZNE 
GOTOWE DO WALKI.

R ząd D ąży Do Zm niejszenia Z naczenia Sejm u.

Warszawa, 30. paźdz. — Pre­
zydent Ignacy Mościcki zwołał 
w uh. sobotę obie izby parla­
mentu polskiego na sesję bud­
żetową, która rozpocznie się w 
dniu 3 listopada.

Na sesji tej, oprócz spraw 
budżetowych rozpotrzone będą 
również sprawy wielkiej* 1 wagi, 
mianowicie projekty zmian kon 
stytucji, opracowane przez Bez 
partyjny Blok Współpracy z 
Rządem. Bezpartyjny Blok 
(B.B.) proponuje przyjąć po­
prawki do obecnej konstytucji, 
któreby nadawały znacznie 
większe prawa Prezydentowi 
Rzeczypospolitej Polskiej, jak 
również, aby zmniejszyły zna­
czenie Sejmu i nadały decydu­

Władze W ytoczą Proces 
Rektorowi Uniw.w W arszawie

P rof. P ieńkow sk i O skarżony o Skom plikow anie  
Zaburzeń Studentów .

Warszawa, 30. paźdz. (Prasa 
Stów.)—Profesor Stefan Pień­
kowski, rektor Uniwersytetu 
Warszawskiego, będzie proceso­
wany w sądzie kryminalnym w 
związku z ostatniemi zaburze­
niami studentów w Warszawie, 
w rezultacie których podwoje 
uczelni zostały zamknięte na 
czas nieograniczony.

Władze sądowe oświadczyły 
tn wczoraj, że prof. Pieńkowski 
jest winnym przekroczenia ko­

Boerzy Rozpoczynają 
Kampan ję  Przeciw  Anglji.

U n ja  P ołu d n iow ej A fryki M usi B yć N iepod leg łą  
R epubliką.

Capetown, Unja Pułudniowej 
Afryki, 30. paźdz. — Partja 
Nacjonalistyczna, usunąwszy z 
drogi mniejsze stronnictwa o- 
pozycyjne, zgodziła się na po­
łączenie ze swym tradycyjnym 
rywalem, Partją  Południowej 
Afryki, co stworzy decydującą 
większość w  parlamencie. Do 
kombinacji tej wchodzą rów­
nież różne ugrupowania Boe— 
rów, czyli Af rykańczyków, jak 
Boerzy pragną, aby ich nazy­
wano. Afrykańczycy dążą do 
konsolidacji sił w parlamencie, 
aby przy pomocy głosowania o- 
derwać się od Anglji i wreszcie 
zakończyć od przeszło stu lat 
ciągnącą się kampanję przeciw 
rządom Wielkiej Brytanji w 
Południowej Afryce.

Program, składający się z 5 
zasadniczych punktów, ogłoszo­
ny został przez prof. Buckner 
de Villiers’a, członka kongresu 

zamożnego publicystę. Punkty
Tego programu są:

Następny generał gubernator 
tędzie obywatelem Południo­
wej Afryki.

Prawo apelacji do najwyższej 
rady królewskiej w Londynie 
będzie zniesione.

A n g ie lsk i sy s te m  n a tu ra liz a -  
c y jn y  w  P o łudn iow ej A fry c e  
przestanie istnieć.

jące znaczenie Senatowi. „B. 
B.” proponuje mianowicie zmie 
nić system wyborczy do Sejmu, 
w którym zasiadaliby w przysz 
łości odźnaczeni krzyżami zasłu 
gi i ci senatorowie, których 
Prezydent zamianuje. „B. B.” 
proponuje dalej, aby Senat miał 
prawo decyzji we wszystkich 
sprawach, które znajdą się na 
kalendarzu parlamentu, a Sejm, 
ma zająć stanowisko doradcze 
Decyzja Sejmu nie miałaby 
znaczenia bez decyzji Senatu, 
zaś decyzji Senatu Sejm nie 
mógłby unieważnić.

Part je opozycyjne, posiada­
jące jeszcze dość silny blok w 
Sejmie, będą zwalczały propozy 
cje Bezpartyjnego Bloku.

deksu karnego, który przewidu­
je karę więzienia do lat pięciu 
za „skomplikowanie” zaburzeń, 
w których doszło do rozlew i 
krwi ludziej. Prokuratorjr 
twierdzi, że prof. Pieńkowski 
nie zawezwał na czas pomocy 
policji i tern skomplikował za 
burzenia. Oskarżony profeso 
został wybrany rektorem U 
id wersy tetu Warszawskiego ub. 
jesieni.

Prawo neutralności Południc 
wej Afryki na wypadek wojny 
Wielkiej Brytanji z jednym z 
dominjów, lub też z jakiemś in 
nem państwem, jak równie 
prawo secesji od Wielkiej Bry 
tanji ,musi być uznane.

Członkowie nowej partji na 
cjonalistycznej, powstałej z po 
łączenia w jeden blok mniej 
szych stronnictw politycznych 
będą mieli prawo prowadzi 
kampanję za oderwaniem sic 
od Anglji w celu stworzenia 
niepodległej Republiki Połud 
niowej Afryki.

Panuje tu ogólne mniemanie 
że będący obecnie w Londynie 
na dłuższym urlopie genera 
gubernator Clarendon, nie po­
wróci już na stanowisko w Polu 
dniowej Afryce, jak również, żc 
obecny premjer ministrów gen. 
James Barry Munnick Hertzog, 
wódz nacjonalistów południo­
wo - afrykańskich zamianuje 
się generał - gubernatorem Po­
łudniowej Afryki i zamianuje 
Jana Christian Smuts’a, lidera 
nacjonalistów Południowej Af­
ryki, premjerem ministrów.

— Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się pnr. 1500 North 
Dearborn Parkway.

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

„Wesele” Wyspiańskiego wy­
stawiono Z wielkiem powodze­
niem w ub. tygodniu w teatrze 
uniwersytetu Yale w New Ha- 
ven, Conn. Przedstawienie do­
szło do skutku dzięki studento­
wi Fundacji Kościuszkowskiej, 
E. Burleigh’owi, który przez 
dwa lata przebywał w Polsce, 
gdzie studjował dramaturgję i 
sztukę polską. Po powrocie do 
Ameryki p. Burleigh wystawił 
potężny dramat, w tłumaczeniu 
Sobieniowskiego i Pearsona, si­
łami uniwersyteckiej szkoły dra 
matycznej. — Dzięki działalno­
ści Fundacji Kościuszkowskiej, 
Wyspiański przemówił po raz 
pierwszy ze sceny amerykań 
skiej. ♦ * *

Najmniejszą nsiążKę na świę­
cie wydano w Worcester, Mass. 
Jest to tomik wierszy poety per­
skiego, Omara Khaymana. Cały 
tekst dałby się zmieścić na po­
łowie marki pocztowej zwy­
kłych rozmiarów. Format tego 
lilipuciego tomiku jest 3-16 ca­
la przez 6-16 cala. „Książka,” 
wraz ze skórzaną okładką wa­
ży jedną-trzecią karata. Dwaj 
wydawxy pracowali nad nią sie­
dem lat.

* * *
Maksym Litwinow, udający 

;ię na konferencję do Washing 
łonu, unika spotykania się z 
korespondentami i nie chce wy 
jawić którym pociągiem będzie 
echać dalej do portu, jak rów 
lież trzyma w tajemnicy, na 
pokładzie którego okrętu po 
dynie do New Yorku. To już 
widać z przyzwyczajenia u Ro- 
jan. Carowie rosyjscy, gdy od­

bywali podróż do Rosji, zacho­
wywali tak samą ostrożność.

* * * .
Po Indjach do kampanji nie­

podległościowej p ir z y s tępuje 
Unja Południowej Afryki z 
Boerami na czele. Afrykańczy- 
?y nie wierzą jednak w akcję 
biernego oporu, lecz połączyli 
się w jeden silny blok politycz­
ny i zaczynają dyktować An­
glji warunki. Taki sposób jest 
znacznie pewniejszy i skutecz­
niejszy w akcji o zdobycie nie­
podległości.

KALENDARZYK J
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Dziś, poniedziałek, 30. paź­
dziernika: Św. Alfonsa Rodr.

Jutro, wtorek. 31. październi­
ka: Św. Wolfganga, Bisk.

* Z Biura Meteorologicznego I

Wschód słońca o godz. 6:20. 
Zachód słońca o godz. 4:47.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
W poniedziałek pogoda, we wto­
rek pogoda nieustalona, oraz co­
kolwiek chłodniej. Umiarkowa­
ny, południowy i południowo-za­
chodni wiatr w poniedziałek.

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj o godzinie 
1-ej po południu 67 stopni, naj­
niższa wczoraj o godzinie 3-ej 
nad ranem 49 stopni.

M I Ł Y  G O S C .

Prezydentowa Franklinowa I). Roo- 
sevt!towa przybyła dzisiaj rano z Wa- 
shingtonu do Chicago, aby przystąpić 
do pracy zebrania $55,000,000 na cele 
dobroczynne. Chicago ma dostarczyć 
na ten cel $4,000,04(0.

Witamy i życzymy powodzenia w 
rozpoczętej pracy.

o

$100,000 Dla A dw okata Przejem cy 
Banku N orth-W estern.

T ’

A 5 Centów Na Dolarze “Dywidendy” .
Sędzia sądu wyższego Robert 

N. Gentzel przyznał w sobotę 
Louisowi J. Behanowi $100,000 
honorarjum jako adwokatowi 
przejemcy zamkniętego banku 
North-Western Trust and Sav- 
ings Bank i upoważnił wypła­
cenie 5 procent „dywidendy”, 
czyli $460,000, około 30 tysią­
com depozytorów. Rozkaz ten 
podniósł honorarja, pobrane 
przez Behana, do $180,000. W 
tym samym czasie, depozyto­
rom wypłacono około $3,000, 
000.

Depozytorzy protestują.
Przeciw przyznaniu Behano- 

wi żądanej przez niego sumy 
wystąpił adw. Edmund Szum­
narski, reprezentujący komitet 
depozytorów zamkniętego ban- 
■-u. Mecenas Szumnarski twier-

Prezydentow a Rooseveltow a 
z W izytą w Chicago.

Pani Franklinowa D. Roose- 
reltowa, małżonka Prezydenta 
Stanów Zjedn., przybyła dzisiaj 
o godz. 8 :15 rano do Chicago, 
w celu wzięcia udziału w roz­
poczęciu akcji zebrania wielkie­
go funduszu na cele dobroczyn­
ne. Po powitaniu na dworcu p. 
Rooseveltowa udała się wprost 
do hotelu Stevens na konferen­
cję z przedstawicielami różnych 
organizacyj dobroczynności.

Do Chicago przyjechał rów­
nież Newton D. Baker, b. se­
kretarz wojny, który przewod­
niczył na sesji porannej. Za 
stołem, obok przewodniczącego 
zebrania, zasiadała Pani Pre­
zydentowa, będąc przewodni­
czącą akcji kobiecej w zebraniu 
$55,000,000 na cele dobroczyn­
ne w tym roku.

Po skończonej sesji poran­
nej odroczono się na obiad. Se­
sja popołudniowa ma się roz­
począć o godzinie 2-ej i trwać

Iził, że honorarjum jest wygó­
rowane i nieproporcjonalne do 
oddanych przez Behana usług 
Dowodził on, że przyznanie te­
go honorarjum byłoby z krzyw 
dą depozytorów banku, osobli­
wie w obecnych trudnych cza 
sach.
Behan żądał jeszcze więcej. 
Adw. Behan dowodził, że

przedstawiony przez niego ra­
chunek jest umiarkowany, je­
żeli się zważy, żą najął sobie 
do pomocy trzech adwokatów 
do załatwiania spraw banku. 
Pierwotnie żądał on $126,000, 
iednak stanowy audytor Bar- 
rett obciął $26,000 w jego ra ­
chunku. Behan powiedział, że 
audytor uznał sumę $100,000 
jako słuszne i sprawiedliwe 
lionorarjum.

będzie aż do godziny 5-ej, kie­
dy nastąpi odroczenie. O godz. 
6-ej wieczorem w hotelu Ste- 
\ens odbędzie się kolacja, na 
której Pani Prezydentowa wy­
głosi mowę programową. Prze­
mawiać będą również wybitni 
działacze społeczni: Baker, Hop 
kins, federalny administrator 
akcji ratunkowej; pani Ban- 
ningowa, znana pisarka, Ryer- 
son Jr„ który spełniać będzie 
funkcję mistrza toastów, i wie­
lu innych.

W pierwszej połowie listopa­
da akcja ratunkowa rozpoczęta 
będzie w następujących mias­
tach : w New Yorku, w Detroit, 
Cleveland, Kansas City, San 
Francisco, Pittsburgh, Minnea- 
polis, Newark, Los Angeles i w 
Washingtonie.

W drugim dniu pobytu swe­
go w Chicago, Pani Róoseveł- 
towa będzie gościem na Wysta­
wie Stulecia Postępu.

OBCE ZŁOTO
PREZYDENT PRÓBUJE 

PODNIEŚĆ POZIOM CEN
I O chronić D olara Przed  M anipulacjam i Zagranicy.

I

Behanowi poprzednio wypła 
cono już $80,000. Dodatków. 
$100,000 dostaje teraz za pra 
eę do 31. maja b. r. Zapowie 
dział on, że rachunek za usług 
)d owej daty przedstawi póź 
niej.

$90,000 rocznie.
Bank zamknięto 10. czerwca, 

1931. Obliczono, że adw. Behan 
dostawał w ten sposób około 
$90,000 rocznie. Prócz tego, do 
-tał on $10,000 jako adwokat 
dla przejemcy zamkniętego ban 
ku Immel State i $15,000 za ta ­
kie same usługi w zamkniętym 
banku Roosevelt State.

Adwokat Behan jest referen 
darjuszem sądu wyższego. Mia­
nował go sędzia Gentzel. Behan
i Gentzel prowadzili poprzednio 
razem kancelarję adwokacką.

W pierwszych sześciu miesią­
cach roku 1932 Behan rozsą­
dził 34 sprawy jako referenda- 
rjusz sądowy. Miało mu to 
przynieść honorarja na łączną 
sumę $74,540. Kilka z tych ho­
norariów aprobował sędzia 
Gentzel.

Przejemca banku North - 
Western, David E. Shanahan, 
były marszałek stanowej Izby 
Reprezentantów, miał dostać za 
swoje usługi — według ksiąg 
audytora stanowego — $12,000.

Jak wiadomo, North-Western 
Trust & Savings Bank był jed­
nym z największych banków 
poza śródmieściem. W czasie 
zamknięcia, jego depozyty wy­
nosiły więcej niż $10,000,000, z 
czego $8,869,000 było na ra­
chunkach oszczędnościowych.

Arabi nie chcą Żydów w Pa­
lestynie. Niemcy ich nie chcą, 
Polska również pragnęłaby się 
ich pozbyć przynajmniej w czę­
ści. We Włoszech ich nie chcą, 
a w Rosji również. Więc gdzie 
Żydzi pójdą? Przypuszczać na­
leży, że przedsiębiorczość ży­
dowska znajdzie wyjście z tej 
matni.

Washington, 30. paźdz. —
Prezydent Roosevelt p o d j ą ł 
wczoraj wieczór jeden z naj- 
lalej sięgających kroków w fi­
nansach międzynarodowych, 
kiedy omówił z doradcami pla­
ny kupowania przez rządową 
Korporacje Finansową złota za­
granicą dła ochrony podnoszą­
cych się cen artykułów pierw­
szej potrzeby w Ameryce.

Uczestnicy tej ważnej kon­
ferencji w Białym Domu po­
wiedzieli, że Prezydent posta­
nowił, iż Stany Zjedn. muszą 
być zabezpieczone przed wszel- 
ciemi manipulacjami pienięż- 
nemi w obcych krajach, którę­
dy mogły odbić się szkodliwie 
la jego programie gospodar­
ze j naprawy kraju.

Niektórzy z tutejszych obser 
watorów są zdania, że to posu­
nięcie zapowiada faktyczną 
'•ontrolę światowego zapasu 
złota przez Amerykę. Stany 
Zjedn. miały w dn. 25. b, m. 
$4,323,000,000 z obliczanego

Ważna Zmiana w Program ie 
Naprawy Przewidywana.

R oosevelt P lanuje K oordynację R óżnych A gencyj.

Washington, 30. paźdz. —
Zaniepokojeni rosnącą kryty­
ką, Prezydent Roosevelt i jego 
oradcy studj owali wczoraj pla- 
iy ważnej zmiany w kierunku 
ałego programu odbudowy e- 
onomicznej kraju.
Celem jest osiągnięcie bar- 

Jziej uzgodnionej pracy róż- 
lych agencyj rządowych, któ- 
e wchodziły sobie wzajemnie 

w drogę. Prezydent jest zdecy­
dowany zrobić z całej maszy- 
nerji naprawy jedną, działają­
cą zgodnie agencję mającą na 
widoku ożywienie interesów, 
wyższe ceny artykułów codzien­
nej potrzeby i zmniejszenie 
bezrobocia.

Kilka metod proponowano. 
■Jedna grupa rządowa fawory­
zuje umieszczenie całego pro­
gramu naprawy pod jednym u- 
rzędnikiem, odpowiedzialnym 
bezpośrednio przed Prezyden­
tem. Inną sugestją jest stwo­
rzenie specjalnego wydziału 
nadzorczego, małego co do licz­
by członków, któryby skoordy­
nował działalność różnych a- 
gencyj.

NRA NIEKONSTYTUCYJNA -  MÓWI BYŁY 
SOLICYTOR_GENERALNY.

B eck W róży Program ow i P orażkę w  N ajw . Sądzie.

New York, 30. paźdz. — Akt 
Narodowej Naprawy Przemy­
słowej, który dał początek NRA 
jest niekonstytucyjny i będzie 
za taki uznany przez najwyż­
szy sąd Stanów Zjedn. — po­
wiedział tu James M. Beck, by­
ły solicytor generalny Stanów 
Zjedn. i kongresman z Penn- 
sylwanji.

P. Beck, uznany autorytet w 
rzeczach konstytucji, który re­
prezentował rząd w różnych 
ważnych sprawach przed najw. 
sądem, napisał swoją opinję o 
NRA dla miesięcznika „For­
tune”, który podaje ją w dzi- 
siejszem wydaniu.

P. Beck sądzi, że sprawa mo­
że się okazać największą w hi- 
storji amerykańskiej i że od

na $11,600,000,000 światowego 
zapasu złota.

Francja, która trzyma się u- 
parcie parytetu złota, posiada 
dużo z tego zapasu złota. Za- 
kupno złota przez Amerykę mo­
że mieć ważny wpływ na utrzy­
manie się owego kraju przy pa­
rytecie złotym.

Jak daleko administracja za­
mierza iść w kupowaniu złota 
na rynkach światowych, nie 
wyjawiono. Biały Dom wydał 
poprostu takie oznajmienie: 
„Omawianym przedmiotem by­
ło natychmiastowe stworzenie 
aparatu, zapmocą którego rząd, 
przez Korporację Finansową, 
mógłby kupować złoto na ryn­
kach zagranicznych.”

Do tej pory, prezydencka 
polityka kupowania złota ogra­
niczała się do zakupna świeżo 
wykopanego złota w Stanacł 
Zjedn. Kupowanie zaczęło się / 
ub. środę, kiedy cenę podnie­
siono do $31.36 za uncję. Do 
soboty, podniesiono cenę do 
$31.82 za uncję.

Urzędnicy mówili, że, cho­
ciaż żadnych planów jeszcze nie 
zrobiono,, zmiana wisi w po­
wietrzu. Koła rządowe czują, że 
dużo z krytyki trzeba przypi­
sać tarciom i nieporozumie­
niom w samym aparacie na­
prawy.

Nie jest naprzykład tajem­
nicą, że NRA gani AAA, która 
znów krytykuje NRA. Urzęd­
nicy obydwu agencyj oskarża­
ją administrację robót publicz­
nych o zbyt powolne rozdawa­
nie funduszów na projekty 
konstrukcyjne, przez co bloku­
ją świeże zatrudnienie i pod­
niesienie siły nabywczej mas.

AAA (administracja przy­
stosowania rolniczego) stoi w 
ogniu krytyki farmerów. Byz- 
nes ma wiele do zarzucenia 
bezwzględnym metodom NRA. 
Spożywcy skarżą się na usta­
nawianie cen. Jednem słowem, 
program nie postępóje na­
przód tak gładko, jak możnaby 
sobie tego życzyć i Prezydent 
chce temu zaradzić.

decyzji sądu „może zależeć los 
naszej formy rządu”. Utrzy­
muje on, że NRA podnosi kwes- 
tje występujące daleko poza 
same tylko mechaniczne prero­
gatywy rządu i przypomina, że 
celem konstytucji była ochro­
na praw ludu przez ogranicze­
nie władz rządu i postawienie 
granicy, poza którą rząd nio 
mógłby iść.

Pomiędzy niezmiennemi pra­
wami — Beck pisze — zapew- 
nionemi obywatelowi konstytu­
cją, jest prawo wolności kon­
traktu i większa wolność w 
prowadzeniu wszelkiego prawo­
witego interesu bez mieszania 
się r z ą d u .  Najwyższy sąd 
stwierdził to przy licznych spo­
sobnościach.
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Ju tro  Wieczorek 
Towarzyski.

Przyjęcie towarzyskie dla po­
rucznika Bolesława F. Kalisza, 
nowo obronego komendanta na­
czelnego Polskiego Legjonu 
Weteranów Amerykańskich, 
odbędzie się we wtorek, dnia 31 
października, w dużej sali ob. 
J. Stefanika, przy Noble i Su­
perior ul., o godz. 7 wieczorem.

Komitet urządzający tworzą 
weterani z posterunku Theo. 
Roosevelta No. 4, którego ko­
mendantem jest por. Kalisz, a 
także bardzo pomocnym jest 
w wydaniu tej okazji- Oddział 
Legjonu Pań przy powyższym 
posterunku.

Krótki program przemówień 
poprzedzi kolacja przygotowa­
na staraniem pań, poczem ze­
brani ubawią się w gronie licz­
nych znajomych i przyjaciół, 
jakich bezsprzecznie posiada 
por. Kalisz, będąc od lat dłu­
gich zaangażowany w pracy na 
polu społecznem i weteranów 
wojny światowej polskiego po­
chodzenia.

Otwarcia programu dokona 
ob. Tytus Kochański, obecny i 
długoletni wicekomendant post. 
Roosevelta, który poprosi p. 
Agnieszkę Kleszyk na przewod­
niczącą. Jako mówcy i mówczy­
nie przemówią pp. M. Głód, wi­
cekomendant P. L. W. A .; Jan 
Stanek, komendant P. L W. A. 
na stan Illinois; p. Anna Dru- 
zela, prezeska naczelna Legjo­
nu Pań, a także wypróbowany 
przyjaciel sprawy weterana i 
zaszczytnie znany Polonji miej­
scowej wicekonsul R. P. p. Cze­
sław Lipaczyński.

Komitet urządzający zapra­
sza d o współudziału t y c h  
wszystkich, którzy nie mieli 
sposobności otrzymać poprzed­
nio bilety na tę miłą wieczerzę 
towarzyską, a .jakie nabyć moż 
na na miejscu, j-utro (we wto­
rek) w sali ob. Stefanika.

W strząsający Wypadek
Śmierci Na Dworcu 

Lwowskim.
Lwów, 30. paźdz. — Na dwor­

cu Podzamcze we Lwowie, za­
szedł wstrząsający wypadek, 
który kosztował młode życie 
ludzkie.

W chwili, gdy na stację za­
jeżdżał pociąg osobowy, wysko­
czył z jednego z wagonów z 
teczką wypchaną narzędziami 
15 letni uczeń szkoły technicz­
nej we Lwowie, Tadeusz Rut­
kowski. Nieszczęśliwy potknął 
się i upadł na teczkę, wydając 
głośny jęk. Jak się okazało, — 
Rutkowski nadział się dosłow­
nie na znajdujący się w tecz­
ce pilnik, który przebił klatkę 
piersiową niemal na wylot. —» 
Przybyłe w kilka minut pogo­
towie ratunkowe, przewiozło za­
lanego krwią, śmiertelnie ra­
nionego chłopca do szpitala, — 
gdzie, mimo natychmiastowej 
pomocy zmarł, nie odzyskaw­
szy przytomności.

Śp. Rutkowski dojeżdżał co­
dziennie do szkoły rannym po­
ciągiem.

RZADKI OKAZ.
— Hm, to ciekawe — ale 

właściwie fotograf ja jest dziw­
nie podobna do pańskiej obec­
nej żony.

— No naturalnie, bo też mo­
ja obecna żona jest moją pierw 
szą żop^ i  dlatego ją panu po­
kazuję.

— Ta fotografia przedsta­
wia moją pierwszą żonę.

THE OLD HOME TOWN By STANLEY
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We środę przypada uroczy­
stość Wczystkich Świętych, — 
święto obowiązujące. Porządek 
nabożeństw będzie jak następu­
je: Pierwsza Msza św. dla pra­
cujących o godz. 5:30, 6:30, 7, 
8 i 10 suma z kazaniem. Po po­
łudniu o godz. 2ej podwójne nie 
szpory i procesja żałobna, wie­
czorem o godz. 7:30 koronka, 
kazanie i wypominki.

Wiosna i lato minęły. Kwia- 
eczki, które teraz jeszcze kwit 

ną, ostatniem są pozdrowie­
niem, ostatnim objawem życia 
Twórczej przyrody. Nastała głu 
cha jesień. Nad pustemi polami 
zimny wicher dmie, z furją po­
trząsa konarami drzew, resztą 
suchych liści zaścielając drogi, 
sady i lasy. Już dawno zamilkł 
śpiew ptasząt. Cała przyroda co 
raz dobitniej głosi prawdę o nie 
trwałości i znikomości wszyst­
kiego, co ziemskie. I z duszy na­
szej głośno i wyraźnie dobywa 
się przestroga: memento mori! 
— Pamiętaj człowiecze, że pro- 
ehem jesteś i w proch się obró­
cisz.

Najodpowiedniejszy teraz 
czas na Dzień Zaduszny. Pierw­
szym, który nakazał w r. 998 
wszystkim klasztorom swojego 
zakonu żałobny obchód tego 
dnia, był opat Odilon z Clugny 
we Francji. Papieże zatwierdzi­
li nowe nabożeństwo i nakazali 
zaprowadzenie dnia zadusznego 
w całym Kościele. W dniu tym 
Kościół przywdziewa żałobną 
szatę. Kapłanom wolno w tym 
dniu odprawiać trzy msze św. 
Introit Mszy żałobnej rozpoczy­
na się słowami: „Wieczny od­
poczynek racz ipi dać, Panie, a 
światłość wiekuista niechaj im 
świeci.”

We czwartek o godz. 9ej ra­
no odprawi się rekwjalne nabo­
żeństwo za zmarłych parafjan. 
Uprasza się wszystkich para­
fjan o liczny udział w tem na­
bożeństwie.

Pięknym zwyczajem kościel­
nym są wypominki (wymian- 
ki), które ksiądz czyta, modląc 
się równocześnie za dusze na­
szych krewnych, przyjaciół, do­
broczyńców, domowników, któ­
rych imiona na kartkach spisa­
ne, każda rodzina w dzień Wszy 
stkich Świętych księdzu posy­
ła. Takowe nabożeństwo odpra­
wi się i w naszym kościele we 
czwartek o godz. 7:30 wieczo­
rem. , <

* *  SEZ YOU * *
True Falce Score

l.,Sassafras is obtained from the roots of a 
plant ............................................. .

2JSciagraphy is the same as radiography............
3.1 Zif is the third month of the Jewish ec-

clesiastical year .............. ..............................
4/uCIC is another way of expressing 1,000 

in Roman numerals ........... .......
5. "“ Confrere” is French for “mother”-----------f
6. There are 1,100 square miles of water

area in Wyoming......................................... .
7. Counterpart is classed as a adjective in

the English language ...... ............ ..
8. Decostate means without ribs................. ...... ...
9. Encephalon is another word for the brain......

10. Filose means thread-like.................................. .

•

TOTAL

H eres how to s e t your tntelligence score. If you thlnk a statem ent is 
true, place a check beside tt In tbe colurnn headed "True.” lf  you th ink  
It false, place a check beside tt in the colurnn headed "False." After you 
have completed the questlons look up the correct anawers and put 10 
down in the "Score” colurnn every time you arę correct. A perfect score 
lis 100,

Ąnswęrs to “Sęz You” on page 6.

W przyszłą niedzielę t. j. 5go 
listopada Bractwo Niewiast Ró­
żańca św. zaraz po nieszporach 
ma swe posiedzenie.— Również 
Dziewice Bractwa Różańcowe I 
i II oddział mają swe posiedze­
nie o godz. lej. Wszystkie człon 
kinie są proszone o przybycie.

We środę Trzeci Zakon św. 
Franciszka zaraz po Sńmie o- 
trzyma absolucję generalną, a 
wieczorem dla pracujących.-JU

W przyszłą niedzielę Dziewi­
ce Bractwa Różańca św. urzą­
dzają „Tag Day” czyli połów.— 
Wieczorem zaś w sali parafial­
nej o godz. 8:15 „Bal Dobro­
czynny.” Obie te imprezy są po­
czynione na korzyść ubogiej 
dziatwy w szkole. Ufamy, że 
moi drodzy rozumiecie, że wiel­
kiego zadania podjęły się nasze 
kochane Dziewice Różańcowe i 
samo przez się zasługują na po­
chwalę, nietylko pochwały ale 
rzetelnego i sumiennego popar­
cia. Pewni jesteśmy, że paraf ja- 
nie i przyjaciele wesprą ten god 
ny czyn.— W zarząd komitetu 
wchodzą następujące Dziewice: 
p. Stanisława Cepa, przełożona 
Bractwa, L. Styrkowicz, J. Py­
rek, Z. Pyrek, G. Poszadzy, M. 
Podgórska, K. Podgórska, M. 
Potempa, Z. Tomaszek, G. Gdów 
ska, A. Rembacz, R. Smolka. — 
Panowie: Wł. Pyrek i Bron. 
Wlezień pomogą pięknie udeko­
rować salę. Orkiestra p. Sylwe­
stra Kłosowskiego, starego wia­
rusa kantowskiego będzie przy­
grywała oberki, mazury, walce 
i krakowiaki, jak również i no­
woczesne melodje, aby wszyst­
kich, tak starszych jak o mło­
dych zadowolić.

We wtorek post z okazji uro­
czystości Wszystkich Świętych.

W tym tygodniu przypada 
pierwszy piątek miesiąca.

W niedzielę 5go listopada w 
kościele naszym odprawi się 
Msza św. za ś. p. Agnieszkę Ne. 
ring, o godz. 12ej. Panna Mar ja 
Broniarczyk, gwiazda polska, 
która tak dzielnie się spisała w 
Dniu Polskim w Civic Opera bę­
dzie solistką na tej Mszy św.— 
Msza św. ta odprawiona z oka­
zji 11-tej rocznicy śmierci. — 
Któż nie znał ś. p. Agnieszkę 
Nering gdy zachwycała całą Po 
lonję Chicagoską i poza Chica­
go. Po sobie zostawiła cały sze­
reg pań i panienek, które wciąż 
o niej mówią, o niej myślą. — 
Wieczny odpoczynek racz jej 
dać, Panie — oto słowa wdzię- 
nych córek, które pozostawiła 
śp. Agnieszka Nering.

Rocznice w tym tygodniu ob­
chodzą następujące osoby: 7 ro­
cznicę ślubu Jan i Stefan ja Na­
pora, Jan Pociask, Andrzej Ga­
win, Michał Sysło, Jacek Lestar 
czyk. Na kobiercu ślubnym w 
tą sobotę staną p. Stanisław Je- 
zuit z panną Mar ją Kozioł, Mie­
czysław Cesarz z panną Walen­
tyną Libera. W przyszłą niedzie 
lę pp. Mikołaj i Zofja Szarzan 
obchodzą 32-lecie pożycia mał­
żeńskiego.

Prosimy prezesów i sekreta­
rzy Towarzystw wszelakich na 
Kantowie przyjść do ofisu pa­
raf jalnego w celu porozumienia 
się co do sal pod szkołą. Albo­
wiem od Igo grudnia żadnych 
posiedzeń nie będzie pod kościo­
łem.

Kolektę roczną można w każ­
dym czasie złożyć w ofisie pa-

Z HANSON PARK.
Wczoraj odbył się zapowie­

dziany wiec sokoli w sali para­
fialnej przy udziale licznie ze­
branej publiczności i gości z 
bliższych i dalszych okolic, mię 
dzy nimi kilku umundurowa­
nych sokołów z Gniazda Nr. 2, 
oraz ćwiczących z Gniazda Nr. 
44, którzy dwukrotnie popisy­
wali się ćwiczeniami gimnas- 
tycznemi.

Przemawiali na wiecu kolej­
no ald. Orlikoski oraz p. Józef 
Niemiec, obaj starzy członko­
wie Sokołów Orła Białego ze 
Stanisławowa, którzy gorąco 
zachęcali obecnych, by wstępo­
wali w szeregi nowo-organizu- 
jącego się Gniazda. Duższą mo­
wę wygłosił prezes Gniazda 2, 
p. Karczewski, który wskazał 
na potrzebę organizowania się. 
Przemawiali także naczelnik 
Gniazda 2 p. Gnutkiewicz, pan 
Bankę, dr. Frań. Sadowski, p. 
Majka i inni, którzy również 
zachęcali do wstępowania w 
szeregi Sokolstwa. Przy końcu 
komitet ogłosił, że dla tych, 
którzy chcą się zapisać na człon 
ków tego Gniazda, odbędzie się 
bezpłatna zabawa taneczna we 
wtorek, t. j. jutro wieczorem 
w Sokolni pnr. 1062 N. Ash­
land ave.

Udział publiczności był licz­
ny i zainteresowanie duże. Na 
początek zapisało się około 100 
członków, "przeważnie ludzi mło 
dych, choć nie brakło między 
nimi i starszych poważnych o- 
bywateli jak dr. Sadowski i in­
ni, którzy okazali wielkie zain­
teresowanie się tą  sprawą.

Z Tow. Pomocy 
Naukowej.

W tych dniach w dalszym 
ciągu za bilety na przedstawie­
nie „Eyes of Love”, które się 
odbyło we wrześniu nadesłały 
zaległe pieniądze po $1.75 każ­
de z następujących towarzystw 
— Tow. Imienia Marji, Tow. 
Niewiast Różańcowych i Tow. 
Najsłod. Serca Pana Jezusa, 
wszystkie z Trójcowa. Zaś do 
grona patronów tegoż przedsta 
wienia przyłączyli się z ofiara­
mi po $5.00 każdy, Wiek Ks. 
Edward A. Przybylski i sędzi­
wy ojciec jego p. Franciszek K. 
Przybylski, za co należy się im 
uznanie. Oby przykład ich był 
jak najliczniej naśladowany. 
Kto następny? — Woj. J. Da- 
nisch, prezes; J. J. Koszycki, 
sekr. prot.

ZNOWU KARYGODNA 
NAIWNOŚĆ.

Pewnego razu 'wieczorem 
przystąpił do małoletnich Jó­
zefa Burgharda i Bernarda 
Czernegi z Brynowa w Kato­
wicach nieznany osobnik, pro­
ponując im odwiezienie chleba, 
ryżu i różnych towarów ko- 
łonjalnych na wózku za wyna­
grodzeniem 2 zł. do Piotrowic. 
Przed więzieniem posłał jedne­
go z chłopców po sprawunek 
na ul. Jagiellońską, a następnie 
drugiego na Rynek i znikł w 
międzyczasie wraz z wózkiem 
i towarem wartości 60 zł.

rafjalnym, już przygotowania 
są w druku. Nie pragniemy ni­
kogo pominąć, zatem spieszcie 
się drodzy parafjanie!
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Piękny Wieczór Jubileuszowy 
To w. ‘P rzedśw it”.

Wczoraj wieczorem odbył się 
piękny wieczór jubileuszowy 
Tow. „Przedświt” Związku Po­
lek w Ameryce w Klubie Polo­
nia. Nastrój wczorajszej u ro ­
czystości był swojski i miły, 
Każda z pań wyglądała powab­
nie i uroczo w eleganckim wie­
czorowym stroju, którego blask 
i różnobarwne odcienia okra­
szały salę pięknie udekorowa­
ną. Najpierw podano sutą i 
smaczną kolację, a później pani 
S. Mieczkowska otworzyła pro­
gram jubileuszowy piękną powi 
talną mową wyrażając swą du­
mę już nie z ilości ale z jakości 
członkiń zwerbowanych w tak 
krótkim czasie. Pani Mieczkow 
ska podkreśliła również fakt, 
że kobiety odgrywają dominu­
jącą rolę nietylko w kółku ro- 
dzinnem w przygotowywaniu 
nowego pokolenia gdyż ona mo­
że jeszcze znamienniej działal­
ność swą rozwinąć w pracy or­
ganizacyjnej. Później pani He­
lena Sambor, wiceprezeska za­
rządu główego Z. P. została 
powołaną na przewodniczącą 
podczas tej uroczystości, stresz 
czając w swej pięknej mowie 
zrealizowanie czynu członkiń 
tego towarzystwa, podkreślając 
również wysiłki i trudy dr. Cień 
ciary-Mioduszewskiej jakie dr. 
położyła w celu utrzymania to­
warzystwa Przedświt w takim 
stanie w jakim ono się obecnie 
znajduje. Pani Sambor nadmie­
niła również, że obowiązkiem 
każdej kobiety jest nietylko 
samej należeć do tej potężnej 
i największepj organizacji ko­
biecej, ale też i dzieci swoje za­
pisywać. Na zakończenie swej 
mowy pani Sambor złożyła swe 
serdeczne życzenia jubilatkom

KLINIKA NA CHOROBY NÓG
Dzisiaj i jutro odbędzie się w 

kancelarji Dr. A. Błaszczyńskie- 
pod nr. 1200 N. Ashland ave„ 
na 3-ciem piętrze, pokój No. 
306 Klinika na wszelkiego ro­
dzaju choroby nóg. Klinika bę­
dzie się odbywała w obydwa dni 
od godz. lOtej rano do godz. 9ej 
wieczorem. W tych dniach Dr. 
Błaszczyński udzieli egzamina- 
cji i porady zupełnie bezpłat­
nie.
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oraz wszystkim pracownicom 
społecznym, które w jakiejkol­
wiek mierze przyczyniły się do 
rozwoju organizacji.

Pani Bronisława Jakubowska 
sekr. prot. Tow. Przedświt wy­
głosiła treściwą i pięknie ze­
braną historję z ciągu pięciolet­
niej pracy Tow. Przedświt, w 
gronie którego należy zazna­
czyć, są panie zdolne i fachowo 
wykształcone. Następną i o- 
statnią mowę pouczającą wy­
głosiła dr. CienciaraJMioduszew 
ska podkreślając fakt, że kobie 
ta dzisiejsza nabiera więcej 
doświadczenia i staje się uży­
teczniejszą dla społeczeństwa 
jeśli nie zaniedbując domu ro­
dzinnego pracuje wytrwale na 
niwie społecznej i narodowej. 
Pozatem dr. Cienciara zazna- 
czyła, że zespół Tow. Przedświt 
jaki został przez dr. Cienciarę 
zebrany, składa się z energicz­
nych i chętnych do pracy ko­
biet, co przynosi chlubę i zasz­
czyt towarzystwu.

Oprócz wygłoszonych mów, 
urządzony był również piękny 
program muzykalno - wokalny, 
w którym udział wzięły nastę­
pujące siły: panna Klara 
Szklarska odśpiewała pięknie 
„Marzenie Dziewczyny” i 
„Pionska Pastuszka” przy a- 
kompanjamencie p. Zanosika. 
Panna Amelja Ginejt odegrała 
z werwą na fortepianie Pade­
rewskiego „Polonaise” i Chopi­
na „Walc”, a panna G. Nowicka 
i p. W. Zanosikiem odtańczyli 
pięknie walca.

Po programie i mowach zebra 
ne towarzystwo puściło się w 
wir taneczny, do którego im 
przygrywała orkiestra p. Koza­
kiewicza.

Uniwersyteckie Grono 
Powiększa Się.

W sobotę wieczorem odbyła 
się zabawa tak zwana „Rushing 
Party” w domu pani Skudnig, 
zamieszkałej pnr. 3743 Lowell 
ave. Zabawę tę urządzono z o- 
kazji przyjęcia nowych człon­
kiń do Grona Uniwersyteckie­
go „Upsilon Gamma.” Naj­
pierw odbyło się posiedzenie 
członkiń, a później przedsta­
wione zostały nowe członkinie, 
w skład których wchodzą na­
stępujące osoby: pani Marja 
Rupińska oraz panny: Eleonora 
i Irena Giese, Leokadja Niem­
czyk i Janina Mendralska. Wie­
czór sobotni spędzono bardzo 
wesoło na wspólnem zeznaj a— 
mianiu się, rozrywkach i opo­
wiadaniu o ciekawych wydarzę 
niach.

Pani Skudnig natomiast za­
jęła się szczerze przyjęciem 
członkiń Brona Uniwersyteckie 
go, podając bardzo smaczne 
przekąski różnego gatunku, roz­
maite ciasta, torty, orzechy, 
deser i kawę. Resztę wieczoru 
spędzono na śpiewie rozmaitych 
pieśni polskich i angielskich— 
przy akompanjamencie panny 
Reginy Grajewskiej.

Wśród obecnych były nastę­
pujące panie; Izabela Arter- 
burn, prez.; Alicja Brown, 
skarbniczką W. Szulczyńska, 
Marja Rupińska, oraz panny: 
.Waler ja  Śmiglewska, jyiceprez.; 
Helena Skudnig, sekr.; Henry­
ka Rzeszotarska, Zofja Skud­
nig, Leokadja Niemczyk, Jani­
na Pałczyńska, Stanisława 
Cierpik, Regina Grajewska, 
Anna Cierpik, Irena Kuźmiń­
ska, Zenobia Wolsan, Irena 
Chrzanowska, Janina Rogowicz, 
Eleonora i Irena Giese i Janina 
Mendralska.

PEWNY ŚRODEK.
Gość: — Proszę pana, czy tyl 

ko napewno będą myszy żarły 
tu truciznę?

Drogista: — Zaręczam. Zdzi­
wi się pan nawet, .jak chętnie 
się na nią rzucają. Mój syn ma 
obłaskawione dwie białe mysz­
ki. Te nic innego prawie nie 
chcą żreć.

Staruszka Wychodzi Po Schodach 
Bez Doznawania Bólu

S r y b k o  d z ia ła j ą c y  N u r ito  u m o ż liw ia  
je j  c i e s z y ć  s ię  z n o w u  ż y c ie m .

J e ż e l i  c h c e c i e  d o z n a ć  s z y b k i e j  u l g i  
o d  b ó ló w  s p o w o d o w a n y c h  r e u m a t y z ­
m e m ,  n e w r a l g - j ą ,  l u m b a g o  i z a p a l e ­
n i e m  n e r w ó w  o r a z  o d  i n n y c h  d o t k l i ;  
w y c h  b ó ló w ,  z a ż y j c l e  2 a l b o  .3 d a w k i  
N u r i t o .  T e n  s z y b k o  d z i a ł a j ą c y  ś r o d e k ,  
p r z e p i s  l e k a r z a ,  m o ż n a  t e r a z  n a b y ć  
w  k a ż d e j  a p t e c e .  N u r i t o  n i e  z a w i e r a  
ś r o d k ó w  n a s e n n y c h ,  n a r k o t y k ó w  a n i  
s e r c u  s z k o d z ą c y c h  s k ł a d n i k ó w  1 j e s t  
z u p e ł n i e  n i e s z k o d l i w y .  J e ż e l i  c h c e c i e  
s i ę  z n ó w  c i e s z y ć  ż y c i e m  i u s u n ą ć  n i e ­
p o t r z e b n y  b ó l ,  k t ó r y  n i e  p o z w a l a  
s p a ć ,  k u p c i e  N u r i t o .  J e ż e l i  p i e r w s z e  
3 d a w k i  N u r i t o  n i e  u ś m i e r z ą  c h o ć b y  
n a j s r o ż s z e g - o  b ó lu  —  iz w r ó c l  s i ę  W a m  
p i e n i ą d z e .  Z a ż ą d a j c i e  N u r i t o  o d  a p ­
t e k a r z a  z t ą  p e w n ą  g - w a r a n c j ą  z w r o ­tu p i e n i ę d z y .

NURITO na bóle z ZAPALENIA NERWÓW
(Og ł . ;

SPADEK DOLARA.
Pan Natan Szapocznik spa­

cerując po moście Poniatow­
skiego w Warszawie spostrze­
ga swego znajomego pana Do- 
rjana Szyszkiensa, który prze­
chylony przez balustradę pa­
trzy smętnym wzrokiem w fa­
le Wisły,

— Co pan tu robi, panie 
Szyszkienes ?

— Niech pan sbble wyobra­
zi, przed chwilą, jak  otworzy­
łem portfel, żeby obliczyć pie­
niądze, spadł mi do rzeki jeden 
dolar!

— Niech się pan nie martwi, 
panie Szyszkienes. Poczekaj 
pan trochę, może jeszcze pój­
dzie w górę!

Przed Komisją Poborową.
Na komisji poborowej lekarz 

pyta jakiegoś chłopa:
— Gzy jesteście zdrowi, czy 

wam nic nie dolega?
— Mam słabe serce, proszę 

pana doktora.
— Nic nie szkodzi f— odpo­

wiada lekarz — ja też mam sła 
be serce!

— Następny!
— A co wam dolega?
— Ja, panie doktorze, mam 

chore płuca!
— Nic nie szkodzi-., ja  też 

mam chore płuca!
— Następny!
Zbliża się poborowy Mojżesz 

Waks.
— A wam co dolega?
— Właśnie. . .  jestem ciekaw 

co pan doktór powie.. bo ja 
jestem troszkę warjat!

Ocembrować znaczy opatrzyć 
dół lub studnię ścianami drew- 
nianemi albo murowanemi.

D R . A D A M  BŁA SZ C Z Y Ń SK I
LECZY SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY NÓG
1 2 0 0  N . A S H L A N D  A V B . N a  3  P ię t r z e  —  P o k E i 30«. T E Ł . B R U N S W IC K  7209.

G o d z in y  o d  2— 5 i 7— 9 w i e c z ó r .  W  ś r o d y  w i e c z o r e m  i  ś w i ę t a  z a m k n i ę t e .  
T e l e f o n  r e z y d e n c i !  H u m b o l d t  8 5 9 1 .

Goście z  B u ffa lo .
Do Chicago przyjechali goś­

cie znani nietylko w Buffalo, 
ale i w Chicago, w celu zwie­
dzenia Wystawy Światowej. 
Gośćmi tymi są: drowa Kurek 
z córką, pani Stachowiak i dro­
wa Tyrasińska, Panie te zatrzy­
mały się w Morrison hotelu, a 
podczas pobytu swego w Chica­
go były podejmowane przez 
panią M. Nowak i drowę Wan­
dę Dulak, która bawiła gości i 
obwoziła ich po Chicago.

URZĄDZAJĄ ZABAW Ę  
KARCIANĄ.

Klub sportowczyń — „Jolly 
Wemen” urządza zabawę kar­
cianą, połączoną z „Bunco” we 
czwartek, dnia 9go listopada, w 
sali Riis parku, róg Fullerton i 
Mead avenues.

Urządzeniem tej zabawy zaj­
mują się panie i panienki: An- 
nabele Jakubowska, prezeska; 
Alvina Robertson, Eleonora Sei- 
gert, Marta Górska i Mar ja 
Wojciechowska.

Na zabawie tej mogą się tak­
że panie i panienki zamieszka­
łe na północno-zachodniej stro­
nie miasta zapisać na członki­
nie wyżej wspomnianego klubu.

Ten sam klub zamierza urzą­
dzić zabawę gwiazdkową dla 
członkiń i ich dzieci, czem zaj­
mują się panie: Marja L. Jaku­
bowska, Mar ja Gengo, Alwina 
Robertson, Antonina Rusk i Sta 
nisława Murdock.

ZŁOŚLIWA.
On: — Mnie jeszcze żadna 

kobieta nie uczyniła głupcem.
Ona: — A więc zupełnie sa­

modzielnie stałeś się nim?

KOLOROWE GUZICZKI 
I KOKARDKI SĄ NADZWYCZAJ 

MODNE.

Anno Adams Modelko 1608.

Zamówić można tylko w wieiko- 
ściach 14, 16, 18, 20, 32, 34, 36, 38, 40. 
Na wielkość 16 potrzeba 2M jarda 54 
calowej materji i ha  jarda wstążki.

ŁADNA SUKIENKA Z WEŁNIANEJ 
MATERJI.

Modelko 605.

Nabyć można w wielkościach 8, 10,
12, 14 lat. Na wielkość 8 potrzeba 
1% jarda 54 calowej materji i ja r­
du 39 albo 54 calowej materji kon­
trastowej.

Prosimy przysiąc PUpTNASOIE CENTÓW (15c) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wyplsaC imię i nazwisko, adres, numer fasonu 1 
wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres: Dziennik Chicagoski, 1455 W. DIvi- 
sion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstawiający najnowsze fasony popołudniowych, 
aportowych i domowych sukien, damskiej bielizny, kosztuje tylko PIĘT­
NAŚCIE CENTÓW. Katalog wraz z jednem modełkiem DWADZIEŚCIA 
PIĘĆ CENTÓW.

ii■iiiiii■■■ii■ii

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA

hlr. .  • . .  • •

Wielkość.....................................................................
Imię i Nazwisko.......................................................
Adres...........................................................................

[ Miasto................................................... Stan
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Obiad Na Jutro.
Barszcz Czerwony. 
Pieczeń Jagnięcia. 

Kartofle Smażone na Sposób 
Francuski.

Sałata z Kalafjora. 
Budyń z Wątroby z Kaszą 

Perłową.
Kawa.

Pieczeń Jagnięcia.
Zazwyczaj zostawia się oby- 

bwie tylko ćwiartki w kupie, 
przednie zaś przyczep do piersi. 
Wypłócz, załóż na rożen; łub 
położyć na ruszcie, można też 
łoniną naszpikować i piec przy 

dobrym ogniu, często polewa­
jąc, do czego potrzeba półtorej 
godziny czasu. Po upieczeniu 
zaś posyp utartą bułką, obłóż 
pokrajaną cytryną w talerzyki
i daj na stół.

Kartofle Smażone na Sposób 
Francuski.

Umyć, obrać i pokrajać w pa­
jd  ćwierć cala grube. Wytrzeć 
do suchości ręcznikiem grubym. 
Smażyć po kilka tylko takich 
asków naraz w tłuszczu górą 

cym, o temperaturze 390 stop­
ni, dopóki nie nabiorą koloru 
' loto-brunatnego i nie zrobią 
się miękkie.

Sałata z Kalafjora.
Ugotowany kalafjor rozdro- 

biony na -salaterce, zalewa się 
majonezem, sporządzonym z 
i wardego żółtka, utartego z o 
,'iwą i octem lub sokiem cy try­
lowym, solą i cukrem do sma­

ku; łyżeczka musztardy smak 
podnosi, lecz nie jest koniecz­
na. Dokoło układa się płatki po­
midorów i ogórka.

Zaokrąglone Kształty Wchodzą w Modą.

.Mae West pozuje w stroju modnym, który się składa z aksamitnej sukni 
wieczorowej i obszernego “Gainsborough” kapelusza. Merna Kennedy, nato­
miast, przedstawia strój modny przed pięciu łaty.

Jak Wykorzystać Resztki Drobiu.

Budyń z Wątroby z Kaszą 
Perłową.

Filiżankę grubej kaszy per­
łowej zagotować z trzema fili- 
ankami wrzącej wody w po- 

fiwójnem naczyniu; dodać pół 
łyżeczki soli i niech się gotuje 
rzez około 40 minut, aż woda 

prawie zupełnie się wygotuje. 
W międzyczasie trzy płatki wę- 
zonki przepuścić przez ma-. 
zynkę z jedną cebulą i zasma- 

żyć na rynce, aż się przyrumie­
ni. Funt wątroby, wymoczonej 
u rzez dwie godziny w mleku
ub maślance, zalać wodą wrzą 

1 ą i niech postoi bez gotowania 
urzez pięć minut, następnie wy- 
ąć, obetrzeć na sucho i prze­

puścić przez maszynkę, lecz nie 
mpełnie drobno. Wtedy kaszę 
perłową, wędzonkę z cebulą i 
wątrobę przetartą razem zmie­
szać, dodać łyżeczkę soli, pół 
'yżeczki pieprzu mielonego i 
ćwierć łyżeczki mielonego kwia 
1 u muszkatułowego, pół filiżan­
ki rodzynków bez pestek, dwa 
łajka i trzy filiżanki niezbie- 
' anego mleka. Wymieszać ra- 
em, wyłożyć do wysmarowane­

go tłuszczem naczynia do pie- 
- zenia, najlepiej szklanego, po- 
zem wstawić do gorącego pie- 
a na godzinę. Do budyniu tego 

bardzo dobrze nadaje się gęsty 
os z żurawin. Jest to kombina­

cja zupełnie nowa, bardzo sma­
czna, pożywna i wydajna.

Agrestową marmeladę robić 
z niedojrzałego agrestu, biorąc 
na funt owocu 1 funt cukru. — 
Wyborowa ta  marmolada służy 
io przekładania wszelkiego ro­
dzaju ciast.

Pieniądze To Eliksir Wiecznej 
Młodości.

Słusznie pisze Magdalena Sa­
mozwaniec w jednym ze swych 
błyskotliwych feljetonów, że 
instytuty piękności i fabrykan­
ci środków odmładzających za- 
} ominają, iż najlepszym kosme­
tykiem jest pieniądz.

— Żeby zachować wieczną 
młodość trzeba być bogatym — 
powiada Samozwaniec. „Dama 
mająca trzosik w porządku nie 
wykrzywia się, nie marszczy 
czoła nad groźnym listem ad­
wokata, w którym ponure prze 
powiednie w rodzaju: „Jeśli pa­
ni tego, a tego nie zapłaci całe j 
należności, to ja w imieniu ma- 
jego klienta uczynię to i to”, 
muszą jej odebrać sen i wywo­
łać na nowo (od przygnębione^ 
go schylenia głowy) wymaso- 
wany podbródek.. . Pozatem, 
osoba bogata ma czas, cały ra ­
nek może sobie spacerować na 
czworakach po całym domu (to 
prostuje linję pleców), może 
stawać na głowie, co znowu do­
brze wpływa na kark, może iść 
do pływalni i grać w tenisa, nie 
troszcząc się o to, co zrobi Mi­
chałek przez ten czas, lub cze­
go może nie zrobić Marysia...”

Tyle Magdalena Samozwa 
nieć. Ma rację. Byłoby więc 
nietaktem radzić paniom „dot­
kniętym kryzysem”, a co za 
tem idzie przedwcześnie posta­
rzałym i zwiędłym, aby insta­
lowały własnym sumptem

Z B Y T K O W N E  F U T R O .
Strój ten można 

ividzieć doskonale ze 
wszystkich stron. — 
Zmarszezany aksa­
mit jest najnowszym 
materjałem na wie­
czorowe suknie. Cie­
mne, bogate kolory 
są używane na stro­
je pojedyóczo zro­
bione, lecz o wyglą­
dzie królewskim. —
C « a  r  n e aksamitne 
suknie są często o- 
ływfane metalowym 
materjałem lub inne- 
mi błyskotkami jak 
kamyczki połyskują­
ce albo złote przepa­
ski na ramionach.

Elegancka pelery­
na ze srebrnego lisa, ) 
która okrywa po­
włóczysty wieczoro­
wą suknię z satyny.

rzymską łaźnię w swoim pała­
cu i żeby korzystały z usług 
japońskich masażystów wyna­
gradzanych dolarami - gotów- 
kowemi. Jest jednakże kilka 
metod „odmładzających” do­
stępnych dla niezamożnych 
„inteligentek”, a jakoby nieza­
wodnych.

Kalicharan słynny masaży­
sta hinduski, który robi furorę 
w Paryżu, twierdzi, że wszyst­
kie choroby ciała i mózgu do­
wodzą, że nie umiemy kierować 
aparatem zwanym systemem 
nerwowym. Los powierzy: 
skomplikowany aparat nie­
wprawnym maszynistom — oto 
wszystko. Nauczcie się mecha­
niki, poznajcie strukturę apara­
tu swoich nerwów — a potrafi­
cie uniknąć katastrofy — po­
wiada Kalicharan.

— Należy być panem swrego 
organizmu, a nie jego niewol­
nikiem. Bogowie hinduscy zro­
zumieli to dawniej niż mj i 
posiedli tajemną wiedzę regu­
lowania motoru zwanego zdro­
wiem.

Zdaniem fcałichrana, każdy 
człowiek winien codziennie wy­
konywać osiemdziesiąt „zasad­
niczych” ćwiczeń, w dwóch od­
stępach. Hindusi mają czas, — 
Europejczycy nie mają czasu. 
Muszą więc dzielić ćwiczenia na 
raty.

Kalicharan jest przeciwni­
kiem codziennej kąpieli, zwł&~ 
szcza gorącej. Powiada, że co­
dziennie należy ograniczyć się 
do obmycia całego ciała gorącą 
wodą i nacierania się ostrą rę­
kawicą. W tym wypadku wy­
starczy „tub” — kąpać się na­
leży dwa razy na tydzień, uni­
kając zbyt długiego przebywa­
nia w wannie, gdyż gorąca wo­
da powoduje wiotczenie skóry 
i mięśni. Zalecane jest naciera­
nie się wódką francuską, roz­
cieńczoną pół na pół woda.

Natomiast Kalicharan przy­
wiązuje wielką wagę do masa­
żu, który musi być stosowany 
codziennie. Osoby nieprzyzwy- 
czajone do tego, powinny za­
czynać od krótkich seansów, 
nacierając ciało oliwą nicejską, 
z domieszką paru kropel wody 
kolońskiej. Rzymianie i Grecy 
doceniali znaczenie masażu, nie 
przypuszczali jednak, że w da­
lekiej przyszłości masażystów 
zastępować będą maszyny. ..

Tak zwany Motor Zdrowia 
jest czemś w rodzaju robota, 
który zastępuje żywego masa­
żystę. Jest to pas gumowy przy 
mocowany do elektrycznego 
motoru, wibrujący w zatknię­
ciu z ciałem. Można nim maso­
wać plecy, ramiona, uda. Po 
dobno po dlwóch tygodniach 
nawet hipopotam zamieni się

Z indyka, gęsi, kaczki czy 
kury pozostają nieraz rozmaite 
części, mniej ładnie na oko się 
przedstawiające, a także pozo- 
staje wiele jeszcze dobrego mię­
sa przy kościach. Z tego wszy­
stkiego oszczędna gosposia 
przyrządzić może smaczne po­
trawki, stosując się do poda­
nych tu przepisów.

Potrawka ze śmietaną.
Z piersi i z górnej części nóg 

drobiu powykrawywać wszyst­
ko pozostałe mięso. Dno naczy­
nia do pieczenia wyłożyć zim­
nem nadzieniem i na tem na­
dzieniu ułożyć kawałki mięsa. 
Sos bardzo dobry można przy­
rządzę tak: Utrzeć razem dwie 
łyżki masła i dwie łyżki mąki, 
do tego wlać powoli filiżankę i 
pól zimnego mleka dla rozrze­
dzenia. Ubić żółtka z trzech jaj, 
włożyć do sosu z mlekiem, wsy­
pać łyżkę soli. Otrzymany tym 
sposobem sos gęsty koloru żół­
tego wylać na kawałki mięsa i 
zasypać filiżanką grzybków u- 
smażonych na maśle, do któ­
rych dodano ćwierć filiżanki o- 
kruchów chleba, dwie łyżki ma 
sła i łyżkę soli. Piec w tempe­
raturze 500 stopni Fahrenheita 
dwanaście minut.

Potrawka holenderska.
Mięso, pozostałe z drobiu po­

krajać na półcalowe kawałecz 
ki. Rozpuścić łyżkę masła, usie- 
kać drobno jeden zielony piepr 
i serca dwóch białych cebul, ru 
mienić w maśle kilka minut, 
poczem dodać pół jabłka usie 
kanego, filiżankę surowego w; 
mytego ryżu, dwie filiżanki ro 
sołu, pól filiżanki przecedzone 
go soku pomidorów, łyżeczkę 
soli i ósmą część łyżeczki pi 
przu. W to wsypać kawałecz1 
mięsa i dobrze wymieszać. Wło 
żyć w naczynie do pieczenia z 
pokrywą i piec w temperatur? 
400 stopni F. przez 45 minu! 
Po wyjęciu z piekarnika do te 
gorącej mieszaniny dodać dwa 
żółtka ubite i dwie łyżki utar­
tego sera. Zlekka wymieszać 
przełożyć do formy wysmarc

wanej tłuszczem i gotować na 
parze 25 minut. Wyjąć z for­
my i podać na gorąco z sosem 
odgrzanym.

Potrawka po wiejsku. 
Wszystko mięso, jakie zosta­

ło, odkrajać, w kawałkach mo­
żliwie największych. Kości oraz 
skórę włożyć do głębokiej pa­
telni, dodać do tego marchew 
pokrajaną na cztery części, — 
dwa obrane kartofle średnio 
wielkie i 12 obranych, maleń­
kich cebulek. Dwoma kwartami 
wody zalać pozostałą resztę na­
dzienia i sosu i gotować pod po­
krywką przez godzinę. Płyn 
zlać, ażeby zostały same wa­
rzywa. Zaprawić płyn dwoma 
łyżkami mąki i dwoma łyżkami 
masła, roztartemi razem. Sko­
ro tak zaprawiona zupa zacznie 
się gotować, wsypać w nią ce­
bule, kawałki mięsa i kartofle 
pokrajane na małe kawałki. — 
Dla smaku wsypać pół łyżeczki 
soli, pół łyżeczki „celery salt,” 
ósmą część łyżeczki pieprzu i 
maleńką szczyptę „Cayenne,” 
poczem przelać do głębokiego 
naczynia. Dodać jeszcze łyżecz­
kę usiekanej pietruszki z sele­
rami i wydać na stół.

SZYBKO SIE SPRZEDAJĄ!
W SKŁADZIE CHICAGO MAIL ORDER ECOHOMY OUTLET

w sylfidę. Zresztą zwykły ma 
saż oddaje również doskonah 
wyniki. Bogate Amerykank 
(przed kryzysem) woziły ze sc 
bą japońskie masażystki, któr 
na zawołanie wykonywały skon, 
plikowany zabieg, przywraca­
jący prężność zwiotczałym — 
zmęczonym muskulom. Jedne 
z pięknych Kubanek znana w 
plutokracji nowojorskiej twier­
dziła, że zawdzięcza zdrowie i 
świeżość cery temu, że codzien­
nie przed obiadem, a  więc wie 
czorem brała masaż. W ciągu 
dnia dużo chodziła, tańczyła 
„hockejowała”, grała w golfa, 
tenisa i polo, a pomimo to mo 
gła jeszcze przyjmować zapro­
szenia na bankiety i bale, gdyż 
masaż „odradzał” ją. W 60 ro­
ku życia wyglądała podobno, 
jak podlotek.

Więc masaż. . . Ale, jak to 
zrobić, żeby nic nie kosztował- 
Magdalena Samozwaniec ms 
rację. Pieniądz to najlepszy 
kosmetyk. ..

Praktyczny Sposób
Naprawiania Swetrów.

Dwa „odkrycia” razem skoir 
binowane pomagają w rozwią­
zaniu problemu podartych swe 
trów.

„Ile razy kupuję sweter dla 
mojego syna, kupuję równo­
cześnie dobranego koloru kłę­
bek włóczki. Czyniąc to, mam 
zawsze pod ręką włóczkę sto­
sownego koloru i mogę napra­
wić sweter wydarty na łok­
ciach.”

Kto pójdzie za pierwszą ra­
dą, przekona się jak bardzo po­
żyteczną jest i druga, nastę­
pująca:

„Przy naprawianiu zniszczo­
nych w pewnych częściach swę- 
terów męskich przekonałam 
się, że lepiej jest zarobić szy­
dełkiem, niż cerować igłą. Wy­
gląda to lepiej, jest wygod­
niejsze i lepiej się nosi. Natu- 
■alnie, że kolor włóczki musi 

być dobrany.
„Zbieram ściegi na drucik na 

miejscu podartem po obydwu 
stronach i tak postępuję wpo- 
przek i wzdłuż. To wygląda do­
brze; a gdy miejsce jest już 
zakryte, pomijam jeden ścieg, 
łącząc co drugi i zszywam w 
jednem miejscu. Wtenczas za­
rabiam to wszystko od wew­
nątrz i robota skończona. Prze­
konałam się, że mężczyźni nie 
domyślają się nawet, iż noszą 
swetry naprawiane”.

Agrest jeszcze twardawy o- 
ezyścić z korzonków ostrożnie, 
aby ziarnka nie uszkodzić, na­
pełnić nim suche butelki, zakor­
kować, zalać pechem lub lakiem 
i trzymać w piwnicy, obróciw- 
zy butelkę dnem do góry. W 

ten sposób przechowuje się do­
skonale przez całą zimę.

KOBIECY STRÓJ DO POLOWANIA.

Sportowy kostjum Lełonga z bromowej wełny i ciężki wełniany płaszcz 
ozdobiony futrem.

S E N S A C Y J N A  S P R Z E D A Ż

P Ł A S Z C Z Ó W
D L A  K O B I E T  I P A N I E N

Dział wysyłek pocztowych polecił nam wyprzedać jero nadwyżkowy zapas sezonowych, nowych, bardzo 
modnych drożej cenionych płaszczów7 — więc wyprzeJajemy go! Jest to Wasza sposobność nabycia no­
wych, przez Hollywood aprobowanych, fasonów7 po cenie nadzwyczaj niskiej, zaraz na początku sezonu. 
Outlet skład umożliwia każdej kobiecie i pamiie posiadanie ładnego, ciepłego, modnego płaszcza. KI - 

KUJCIE TERAZ I OSZCZĘDZAJCIE!

3 , 0 0 0  S U K IE N
Jedwabne Suknie —  

romb.na&yjne z Atlasu 
i Weiny—  Z Ak amitnym 

Garnirunk em
Sensacja na Wyprzątnięcie
Niema wszystkich wielkości w każdym Stylu, 

jest odpowiedni fason dla każdego.

D Z IE C IĘ C E  PŁA SZC ZE
T e  płaeiswze d la  d z ie w c z ą t  i p a n ie n  s t a n o w ią  m a łą  
ea^ęśó t y s i ę c y  p ła s z c z ó w , j a k ie  s ię  z n a jd u ją  w  C h i-  
e n g o  M a il O rder O u t le t . U h ie r z c ie  s w ;  c ó r e c z k ę  w  
je d e n  z  ty c h  c ie p ły c h ,  ła d n y c h  p ła s z c z ó w , w  o d p o ­
w ie d n im  s t y lu  i k o lo r z e . B ę d z ie  w t e d y  z u p e łn ie  
p r z y g o to w a n a  n a  z im ę  —  a w y  z n a c z n ie  s o b ie  
o s z c z ę d z ic ie  l$1^ - $2— - $ 3 ^ 2

“Przyjdźcie do Składu Tysiąca Taniości”

CHICAG O MAIL O RDER
ECONOM Y OUTLET •■-i'

5 1 1  S O . P A U L IN A  ST .— Marshfield górna kolej i tram waje zajeżdżają przed skład 
Skład Otwarty od 8ej do 6ej—w Czwartki i Soboty do 8:30 Wieczorem.

Pieczenie Chleba Białego i Ciemnego.
Mąkę na chleb, pszenną czy 

żytnią, należy używać tylko 
zupełnie suchą i kilkakrotnie 
przesianą, aby nie było w niej 
żadnych grudek. Tak samo zu­
pełnie świeże i w najlepszym 
gatunku powinny być wszystkie 
dodatki do ciasta, jak masło, 
względnie inne tłuszcze, a jeże­
li do rozczynu używa się mle­
ko, to należy go dobrze pod­
grzać, ale nie dopuścić do za­
gotowania. Drożdże powinny 
być zupełnie świeżutkie, przed 
dodaniem do ciasta rozpuszczo­
ne.

Chleb Biały Pszenny. — Je­
den kawałek drożdży, ćwierć 
filiżanki letniej wody, dwie fi­
liżanki mleka, dwe łyżku cu­
kru, dwie i pół łyżeczki soli, 
łyżkę masła, ośm filiżanek mą­
ki, ■ łyżkę tłuszczu. Namoczyć 
drożdże w letniej wodzie. Zago­
tować mleko dodać do niego ma­
sło, cukier i sól, gdy wszystko 
przestygnie dodać rozmoczone 
drożdże, wymieszać razem do­
kładnie, następnie dodać mą­
ki i miesić na dosyć gęste cia­
sto, tak długo, aż ciasto zacznie 
odstawać od ręki, co jest dowo­
dem należytego wyrobienia. 
Wysmarować tłuszczem naczy­
nia do pieczenia i wkładać w nie 
ładnie uformowane bochenki, 
nie większe jak do czwartej 
częśc formy, posmarować z 
wierzchu roztopionem masłem, 
nakryć i postawić w ciepłem 
miejscu, by, ciasto urosło zwię­
kszając się w dwójnasób, na­
stępnie (wstawić do gorącego 
pieca, o temperaturze 450 stop­
ni na 15 minut, poczem zmniej 
szyć ogień do 375 stopni i piec 
40 minut dłużej.

Chleb Razowy Pszenny. — 
Zagotować filiżankę mleka do­
dając łyżeczkę masła i po pół 
łyżeczki cukru i soli. Gdy mle­
ko ostygnie, dodać kawałek 
drożdży, rozmoczonych poprze­
dnio w ćwierć filiżance wody 
letniej, rozrobić wszystko ra­
zem, dodać pszennej ciemnej 
mąki tyle, by ciasto było dość 
gęste, lecz nie miesić, tylko po­
stawić w ciepłem miejscu, by 
ciasto podrosło. Gdy powiększy 
się w dwójnasób wyrobić do­

brze, uformować bochenek i 
włożyć do formy. Gdy znów 
podrośnie wstawić do pieca go­
rącego na pół godziny.

Chleb Żytni. — Drożdży trzy 
uncje rozmieszać ze szklanką 
wody. Do naczynia wsypać czte­
ry funty mąki żytniej przesia­
nej, wlać kwartę ciepłej wody, 
rozmieszać tak, aby mąka się 
nie pokazywała, wlać drożdże, 
dobrze wymieszać drewnianą 
łyżką, naczynie nakryć i posta­
wić w ciepłem miejscu. Jak za­
czyn dobrze wyrośnie, dodać do 
smaku soli .trochę kopru lub 
kminku, półtorej kwarty ciepłej 
wody, sześć funtów mąki i> mie­
sić tak długo, aby ciasto od rąk 
odstawało. Uważać, aby na 
dnie naczynia nie było mąki. 
Wtedy umoczyć ręce w wodzie, 
wygładzić dobrze ciasto, przy­
kryć kawałkiem czystego płót­
na, postawić w ciepłem miejscu 
a gdy urośnie ciasto dwa razy 
tyle co było, robić bochenki. 
Gdyby ciasto okazało się za 
rzadkie, dodać mąki, wyrobić.

N a sto ln icę  n a sy p a ć  lekko  m ą ­
ki, c ia s to  w y g n ieść  n a  boche­
nek , w łożyć do b la c h y  w y sy p a ­
ne j lekko  m ąk ą , lub  p o sm aro ­
w an e j tłu szczem . J a k  p o d ro ś­
nie, p o sm aro w ać  n a  w ie rzch u  i 
w staw ić  do p ieca n a  p ó łto re j go­
dziny .

RADA PRAKTYCZNA.

Gdy kwiat doniczkowy, tak zwany 
“bittersweet” jest przyprószony ku­
rzem i pomarszczony, trzeba go wy­
stawić na deszcz lub włożyć do wody 
na krótki czas.

W SĄDZIE.
Sędzia: — Fan bił swoją żo­

nę, dostanie pan za to trzy ty­
godnie więzienia.

Oskarżony: — Ależ panie sę­
dzio, teraz są nasze miodowe 
miesiące!

P IĘ K N A  D E K O R A C JA  S T O Ł U .

Gustownie ułożone trzy kompotierki kryształowe, z których przebija 
blask i szron, są piękną dekoracją stołu. Gałą ich ozdobą są piękne gałązki 
kwiatów. Przedewszystkiem trzeba uważać na kombinację kolorów, gdyż 
harmonja w dekoracji jest najgłówniejszą rzeczą,
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Słuszne Stanowisko Prezydenta.
Podczas zwykłej konferencji Pana Prezydenta z przedsta­

wicielami prasy stwierdzono, że Prezydent sprzeciwia się wyso­
kim podatkom na napoje wyskokowe, zaś Departament Skarbu 
chciałby uczynić z tego podatku źródło możliwie jak największe­
go dochodu.

Stanowisko Prezydenta jest bardzo słuszne. Można nało­
żyć bardzo wysoki podatek na wódki, likiery i piwa w nadziei 
osiągnięcia wielkich dochodów, ale można się tu  zawieść sro­
motnie, bo gdy napoje okażą się bardzo dlrogie, to butleger 
znów zacznie konkurować z prawną sprzedażą, gdyż będzie mu 
się opłaciło. Obywatel będzie kupowrał napoje od butlegera, 
gdyż będą go kosztowały taniej i w ostatecznymi wyniku 
zwiększy się byznes butlegerski a zmniejszy się wódćzany byz- 
nes prawny. A gdy zmniejszy się obrót handlowy wódką, to 
zmniejszyć się muszą i podatki i w końcu rząd dostać może tyl­
ko połowę tego, czego się spodziewał.

Dlatego Pan Prezydent sprzeciwia się wygórowanym po­
datkom na napoje, bo Pan Prezydent wie, że jak we wszystkiem, 
tak i  w podatkach istnieje pewna granica, której' nikomu nie 
wolno przekroczyć bezkarnie. Można np. użyźniać grunt, żeby 
lepiej i więcej rodził, można w to użyźnianie kłaść coraz więk­
szy kapitał, ale tylko do czasu. Nastąpi bowiem taki moment, 
że ziemia nie wyda więcej, choć byśmy użyźniali ją  podwójnym 
czy poczwórnym kosztem. Ziemia więcej nie wyda a to, cośmy 
w nią niepotrzebnie włożyli, będzie stanowiło naszą czystą 
stratę.

To samo stosuje się identycznie db nakładania wysokich po­
datków. Jeżeli te podatki będą takie tylko, że butlegerowi nie 
będzie się opłaciło sprowadzać towarów, utrzymywać ich i o- 
płaeać się politykierom, wtedy rząd nie będzie miał konkuren­
cji, ponieważ każdy będzie nabywał towar w drodze prawnej. 
Z chwilą jednak podniesienia tego podatku do takiej wysokości, 
że butleger będzie miał zysk — wtedy zacznie z rządem konku­
rować i dochód z podatku zacznie się kurczyć.

czną dewizę Moltkego stosowała kilkakrotnie polityka niemiec­
ka. Zastosowano ją  i teraz.

Odrzucenie rozbrojeniowego projektu Mac Donalda byłoby 
krokiem bardzo ryzykownym; nastroje filoniemieckie istnieją 
w Ahglji jedynie tylko w kołach rządowych, dosłowniej mówiąc 
w otoczeniu starego progermana, jakim był zawsze MacDonald, 
Zerwanie tych ostatnich szans okazałoby się najfatalniejszem 
wyjściem z sytuacji. Wybrano więc drogę pośrednią.

— Niemcy — oświadczył ambasador Rzeszy w Paryżu — 
godzą się zasadniczo na projekt kontroli zbrojeń. Ale musimy 
mieć gwarancję bezpieczeństwa od strony Polski. Z tego też 
powodu wysuwamy warunek przyznania nam prawa fortyfika­
cji wschodnich granic Rzeszy.

Ale nie można zasłaniać się twierdzeniem, że np. flota po­
wietrzna Niemiec ma służyć tylko przecik Rzeczypospolitej, że 
armaty odlewane w Essen nie powinny niepokoić Francji, gdyż 
przeznaczone są tylko przeciw Polsce i Cżechosłowacji. Reali 
zacja planu niemieckiego byłaby drodzeniem całej, złamanej 
w 1918 roku potęgi militarnej Rzeszy. A ponieważ zasada 
rozbrojenia ogólnego obowiązywałaby i Francję — przeto wy­
tworzyłaby się paradoksalna sytuacja, że jedynem państwem 
rozporządzającem gotową w każdej chwili do ataku siłą zbroj­
ną byłyby Niemcy. Fakt, że przygotowania wojenne Rzeszy 
odbywałyby się na granicy francuskiej — nie odgrywa w cza­
sach największego rozrostu środków komunikacyjnych naj 
mniejszej roli. Mobilizacja Niemiec przy jednoczesnej demobili­
zacji Francji: oto cel zabiegów berlińskich.

Nie jedyny zresztą, albowiem z uzbrojeniem Niemiec, 
wszystko jedno, czy „ogólnem” czy tylko „częściowem”, łączy 
się bezpośrednio kwestja rewizji traktatu wersalskiego; wyłom 
w nim byłby wstępną dyskusją o rewizję granic, nie tylko pol­
skich. Wystąpiłaby natychmiast silnie zaogniona kwestja Saary, 
potem kolonij, wreszcie Alzacji i Lotaryngji. O „Anszlusie” i 
aneksji niemieckiego obszaru językowego Szwajcarji nawet nie 
trzeba mówić.

Prócz tego, pozostawienie Niemcom wolnej ręki w Europie 
Środkowej znaczyłoby całkowitą rezygnację trzeciej republi­
ki z jej wpływów w tej części europ, kontynentu. Nietylko 
wpływów ale i przymierzy, które są oprócz armji trzeciej repu­
bliki, jedyną gwarancją jej bezpieczeństwa. Zostałby „pakt 
czterech” — czyli całkowita izolacja Francji, zdanie się na łaskę 
Włoch i Niemiec, przy mniejszej lub większej neutralności An- 
glji. Byłby to powrót do sytuacji po Waterloo, tylko w gorszej 
jeszcze postaci.

Są pewne oznaki, iż rząd berliński nie wysunie swego „pla­
nu rozbrojeniowego” w takiej formie, w jakiej lansowano go w 
Paryżu. Ale to nie oznacza wcale końca tej gry, jaką zaczęto na 
Wilhelmstrasse przy cichej, ale wydatnej pomocy włoskiego 
„Palazzo Chigi.”

Ale są jeszcze inne zagadki.
„Izwozczyk” żąda za stosunkowo krótką jazdę 20' rubli. Dzien­

nikarz przeliczył tę kwotę w duchu na franki. Kosztowałoby to 
267 franków i 20 centimów. Było to zbyt wiele dla dziennikarza. 
Następnego dnia dziennikarz podróżował już samochodem naj­
lepszej marki amerykańskiej a płacił tylko 100 franków na go­
dzinę.

Trzecia bagadka: Bilet wstępu do jednego z moskiewskich 
muzeów kosztuje dwa ruble. Dziennikarz miał w kieszeni tylko 
jednego rubla w drobnych pieniądzach. Widząc zakłopotanie 
dzienikarza, obywatel sowiecki pożyczył mu drugiego rubla, a 
kiedy Oudard zapytał, jak ma mu oddać rubla, obywatel odpo­
wiedział: Błahostka, co to jeden rubel? Jednego rubla się nie li­
czy. Proszę się nie fatygować. Następnego dnia jednak, płacąc 
jednego rubla za obiad w jadalni ludowej. Oudard otrzymał pięć 
kopiejek z powrotem.

Cóż to za tajemnicza moneta, zapytuje się sam siebie fran­
cuski dziennikarz? Przy wejściu do muzeum darowano mu rubla 
jako nic nie znaczący papierek, a przecież za takiego rubla o- 
trzymałem w jadalni obiad. Pierwszy rubel nie miał żadnej war­
tości dla obywatela sowieckiego. Drugi rubel w mych rękach 
miał znaczną wartość, co to znaczy?

Ale potem dziennikarz zrozumiał. W państwie kapitali­
stycznym frank pozostaje frankiem w rękach każdego oby watę 
la, Rotschild nie może za swego franka kupić więcej jak że­
brak. W Rosji rzecz ma się zupełnie inaczej. Rubel jest w świę­
cie jedynym pieniądzem, którego wartość zmienia się zależnie 
od tego, w czyich znajduje się rękach. Przykład: Urzędnik cen­
tralnego urzędu sowieckiego, kwalifikowany robotnik, który 
pracuje w ważnej gałęzi przemysłu i zwyczajny robotnik mogą 
mieć każdy 390 rubli miesięcznie, ale przytem każdy mieszkać 
będzie inaczej1. Wyższy urzędnik otrzymywać będzie w swej ko­
operatywie lepsze towary po tańszych cenach. Kwalifikowany 
robotnik w swej kooperatywie zapłaci za towar tej samej ja­
kości znacznie więcej, a robotnik zwyczajny lub prosty obywatel 
takiego towaru wcale otrzymać nie może lub tylko na wolnym 
rynku, po cenach niebywale wysokich.

„Rubel” to największa zagadka Rosji współczesnej.

Słuszne Ż ą d a n ie  P o laków  
w N iem czech.

Z Przed Czterdziestu 
Laty w Dzienniku 

Chicagoskim

Poniedziałek, 30 października, 
1893 roku.

Burmistrz miasta Chicago, 
„nasz” Carter H. Harrison, 
najpopularniejsza bez wątpie­
nia w całem Chicago osobi­
stość, typiczny obywatel pier­
wszy miasta, wzór Amerykani­
na, a przecież prawdziwy przy­
jaciel przybyszów, którzy oby­
watelami tutejszego kraju pra­
gnęli pozostać i pozostali — 
padł ofiarą pół obłąkanego nar­
wańca, którego nawet za to tru­
dno pociągnąć do odpowiedzial­
ności! Było to 10 minut przed 
godziną 8mą wieczorem w u- 
biegłą sobotę.

Morderca liczy 25 lat, nazy­
wa się Eugene Patrick Prender- 
gast, mieszkał p. nr. 609 Jane 
str., trudnił się sprzedażą ga­
zet. Jako pół idjota znany jest 
kilku osobom.

nie otwarty jutro o godzinie 
wpół do piątej rano. Jest to drn 
ga kolej „elevated” w Chicago.

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ”

U  R ZEŹN IK A.

— Też pretensja publiki, że Morę 
więcej ponad cenę obowiązujący. Prze­
cież ja to publice wyrównywana.

— W jaki sposób?
— Ile wezmę groszy ponad cenę, 

tyle nie doważam deka na towarzd-

ZAWSZE SŁUŻBISTA.

Interesant. — Jest pan prezes? 
Woźny. — Niema.
Interesant. — A dokąd poszedł? 
Woźny. — Jaśnie wielmożny p a t

prezes byt łaskaw pójść od wczofaar 
na rok do więzienia za oszustwu.

W SALONIE SZTUKL 
—Ile za tę golą osobę?

— Cudna rzecz. Tysiąc złotych,
— Bujda. Wczoraj kupiłem kobietę 

w jedwabiach za trzysta, a  ten za  go 
łasa chce tysiąc.

SUMIENNA.
—  K elner! A leż w  ty m  m aśle  j e s t  

w tos!
— Tak jest, szanowny panie! To 

jest włos krowi. Kładziemy go tam 
naumyślnie, ażeby klijenci nie przy­
puszczali, że im dajemy margarynę.

Berliński “Plan Rozbrojeniow y” .
Przed wojną politykę niemiecką symbolizował orzeł na kas­

ku Wilhelma II. Orzeł którego cień na Polsce i Alzacji spoczy­
wał, i ów ,proch suchy”, którym w swych mowach straszył ce­
sarz pokój Europy. Mów tych był szereg nieskończony; ton 
pogróżek władcy Niemiec stawał się coraz to gwałtowniejszy — 
aż wreszcie zabrakło słów. Wtedy wstrząsnął Europą huk armat. 
W czasie wojny, nastroje kierowniczych warstw społeczeństwa 
oddawał najlepiej generał Hoffman, walący pięścią w stół pod­
czas obrad brzeskich w styczniu 1918 roku.

Potem przyszła klęska a z nią łaszący się pacyfizm Stresse- 
manna; uczuciem ogromnej ulgi witano w Europie owo 
„przebudzenie”, owo „wniknięcie w siebie” nowych Niemiec, 
których odrodzenie łączono z zielonemi szańczykami Weimaru i 
renesansem wielkiej, ogólnoeuropejskiej kultury niemieckiej.

Stressemann był popularny -wszędzie, z wyjątkiem krajów 
Rzeszy. Mimo ogromnych usług jakie ten nowoczesny Macchia- 
veli oddał swej ojczyźnie — nie wiele brakowało, aby „wielkiego 
Europejczyka” ogłosić najbardziej pacyfistycznie usposobio­
nym mężem stanu. Więcej. Jedynie Trzecia Rzesza może za­
sługiwać na nazwę nawskroś pokojowego państwa! tylko ona 
przeprowadziła rozbrojenie, tylko ona miała prawo domagać się 
rozbrojenia sąsiadów. „W najgorszym momencie należy prze­
chodzić z beznadziejnej obrony do ostrego ataku” ; tę strategi­

Rubel: N ajw iększa  Z ag ad k a  
Rosji Sowieckiej.

Najzupełniejszą rację ma dziennikarz francuski G. Oudard, 
który w interesujących feljetonach na łamach „Paris Soir” opi­
suje zmienność wartości pieniądza sowieckiego. Tu rzeczywiście 
anormalne to zjawisko daje się zauważyć na każdym niemal 
kroku.

Oficjalny kurs rubla sowieckiego wynosi 13.60 francuskich 
franków. Przy wymianie pieniędzy w sowieckim Banku Państwo­
wym kurs ten jest stały i brany za podstawę przy wszelkich o- 
peracjach walutowych w frankach francuskich i rublach. Kiedy 
zagraniczny turysta przybywa do Rosji sowieckiej, nie może 
mieć z sobą sowieckich pieniędzy. W walutę sowiecką musi się 
“zaopatrzyć dopiero na gruncie sowieckim i tu poznaj e ciekawe 
zmiany, jakie przechodzi waluta bolszewicka. Rubel objawia się 
przed zagranicznym turystą w różnych postaciach i obrazach.

W wagonie restauracyjnym, jadącym od granicy polsko-ro­
syjskiej do Moskwy ceny potraw oznaczone są w rublach so­
wieckich. Obiad w wagonie restauracyjnym kosztowałby tu o- 
koło 200 franków. Kwota ta musi zdumieć każdego podróżnego 
i zdumiała też francuskiego dziennikarza, który nie posiadając 
przy sobie pieniędzy sowieckich udał się do głównego kondukto­
ra sowieckiego i zapytał się, czy w wagonie może płacić obcą 
walutą. „Tak jest, dlaczegóżby nie” — brzmiala odpowiedź. 
Dziennikarzowi francuskiemu podano jadłospis z. cenami w wa 
łucie obcej. Zdumiony dziennikarz nie mógł zrozumieć, że za o- 
biad, za który w walucie rosyjskiej musiałby zapłacić 200 fran­
ków francuskich jako równowartość, liczą mu obecnie tylko 40 
franków w walucie francuskiej.

Prasa polska w Niemczech 
przynosi jednobrzmiący arty- 
kuó na temat warunków i u- 
prawnień ludności polskiej w 
stosunku do praktyki kościel­
nej, systematycznie znoszącej 
nabożeństwa polskie w różnych 
miejscowościach Rzeszy. Wska­
zując na par. 29 świeżo zawar­
tego konkordatu pomiędzy Sto­
licą Apostolską a Rzeszą Nie­
miecką, który uznaje słuszność 
żądań ludności polskiej w Niem 
czech do pielęgnowania swego 
języka narodowego w życiu ko- 
ścielnem i religijnem oraz na 
art. 23 Konkordatu, zawartego 
pomiędzy Polską a Stolicą Apo­
stolską w r. 1925 — prasa do­
maga się, aby w praktyce nie­
mieckiej zastosowany był prze­
pis ,że „żadna zmiana w języ­
ku używanym w diecezjach ob­
rządku łacińskiego do kazań, 
nabożeństw dodatkowych i wy­
kładów innych, niż wykłady

nauk świętych w seminarjach, 
nie będzie dokonywana inaczej, 
jak za specjalnem upoważnie­
niem konferencji biskupów ob­
rządku łacińskiego.— „Przepis 
ten, zawarty w konkordacie poi 
skim z r. 1925, wobec braku 
szczegółowych przepisów w kon 
kordacie niemieckim, winien 
być uważany, jako miarodajny 
dla przewidzianej w tym kon­
kordacie ochrony praw języko­
wych w praktykach religijnych 
ludności polskiej.

Zobaczymy w jaki sposób 
sprawa powyższa zostanie po­
traktowana przez dzisiejsze 
władze niemieckie i o ile będą 
one skłonne do zaakceptowania 
słusznego żądania ludności pol­
skiej w Niemczech, która wre- 
szcię raz już powinna zacząć 
korzystać przynajmniej z czę­
ści tych praw, z których korzy­
sta ludność niemiecka w Pol­
sce.

Stosownie do zaproszeń przy­
jaciół zmarłego, alderman Mad- 
den ułożył się z rodziną burmi­
strza, by uroczystościami po- 
grzebowemi zajęła się rada 
miejska. Pogrzeb odbędzie się 
w środę.

------ <>—
Otrzymaliśmy ze Lwowa 

plan wystawy 1894 roku, a na 
którym oznaczono miejsce pa­
wilonu polsko-amerykańskiego.

W Buffalo podczas obecnych 
wyborów p. Leonard Gospodar­
ski jest kandydatem na kon- 
stabla.

------ o------
Ruch na kolei żelaznej gór­

nej („L”) na ulicy Lakę zosta-

DOBRZE SOBIE ZMIENIŁ.
— Jak się pan nazywa?
— Berek Tyfus.
— Ładne to ono nie jest to pański® 

nazwisko.
— To jeszcze nic. J a  po ojcu nazy­

wałem się Berek Cholera. To było na­
prawdę brzydkie nazwisko i dlatego 
zmieniałem sobie w urzędzie na Be­
rek Tyfus.

„CESARZ, KRÓL I PAN”. 
Cesarzem, Królem i  swoim Panem,

Wśród Tannenberskich uroczystości, 
Hindenburg, w kole należnie

zgranem,
Nazwa Wilusia, byłego władcę, 
Cesarz, tak, racja, Król, zgoda

niemniej,
Oba tytuły nie żadna szopka,

Lecz Pan skąd, pytam? Chyba dlatego,
Że się Hindenburg ma. za parobka!

Poradnik Dobrego Zdrowia
PRZECIW NARZUCANIU SZABLONOWYCH DIET.
Światowej sławy specjali­

sta chorób przemiany mate- 
rji, prof. dr. Karol Noorden, 
w rozmowie z przedstawicie­
lem „Centpress” wyraził się 
w następujący sposób o ko­
nieczności jak największego 
indywidualizowania diet:

Nie porzucaj nadzieję,
Jakoć się koiwiek dzieje;
Bo nie już słońce ostatnie zachodzi,
A po złej chwili piękny dzień przychodzi.- -Jan Kochanowski.

„Dom rodziny jest naszą świątynią, przybytkiem, szkołą; pierwszym ka­
płanem jego matka, najwyższym stróżem ojciec. Pod strzechą rodzinną tulą 
się całe skarby nasze.” Kraszewski

Nie ten u mnie żył długo, kto wiek przeżył długi.
Lecz kto życie wielkienii ozdobił zasługi. — Adam Naruszewicz.

Kto garstką ziemię nosi, góry się doczeka.
Z kropli za kroplą z czasem uzbiera się rzeka.—K azim ierz Brodnicki

wiania się stałego w restaura­
cjach i kuchniach publicznych, 
które przygotowują niejedno­
krotnie obiady masowe, identy­
czne dla wszystkich gości. Ty­
siące ludzi odżywia się w ten 
sposób codziennie, nie żdając 
sobie zupełnie z tego sprawy, że 
takie szybkie połykanie poży­
wienia, przygotowanego maso­
wo i niezastosowanego do indy­
widualnych potrzeb poszczegól­
nych osób, prowadzi prostą dro­
gą do choroby. Znacznie lepiej 
'jest już w tych wypadkach, w 
których każdy może sobie w re­
stauracji pozwolić na wybranie 
tych potraw, które mu odpowia­
dają (smakują).

W dalszym ciągu rozmowy 
prof. Noorden podkreślił jesz­
cze raz konieczność'indywidua­
lizowania diet i jak najdalszego 
uwzględniania "życzeń chorego.

W końcu zaznaczył profesor 
Noorden, że racjonalne odży­
wianie się wszystkich ludzi w 
obrębie danego społeczeństwa 
możliwe jest tylko wówczas, je­
żeli w danem państwie dostęp­
ne są dla wszystkich wszelkie 
potrzebne do życia środki spo­
żywcze. Obecne ograniczenia 
celne i przywozowe uniemożli­
wiają prawidłową wymianę mię 
dzy poszczególnemi państwami, 
dlatego zorganizowana być mu­
si międzynarodowa korporatyw 
na współpraca — wszystkich 
państw. Prof. Noorden apeluje 
do Ligi Narodów, domagając 
się, by Liga podjęła się tego ro­
dzaju organizacji na terenie 
międzynarodowym.

Ilość poszczególnych rodzai 
diet w ostatnich czasach znacz­
nie wzrosła w tym stopniu, że 
laik niejednokrotnie nie jest w 
stanie w tern Wszystkiem się zo- 
rjentować.

Doświadczenie uczy, że z każ­
dą dietą można żyć i czuć się 
względnie dobrze. Idzie tylko o 
zastosowanie takiej „diety,” ta­
kiego sposobu odżywiania się, z 
którym można będzie jak naj­
dłużej utrzymać zdrowie. Każ­
dy człowiek musi się tak odży­
wiać, jak to dla jego organizmu 
jest potrzebne. Nie można sche­
matycznych diet przepisywać 
różnym chorym, różnym typom 
ludzi. Lekarz nie powinien rów­
nież starać się narzucić chore­
mu jakiejś obliczonej matema­
tycznie szablonowej diety; die­
ta może być doskonała dla jed­
nego chorego, może natomiast 
być niekorzystna dla drugiego, 
choćby nawet objawy chorobo­
we tych dwóch ludzi były bar­
dzo podobne. To samo odnosi się 
do człowieka zdrowego. Pamię­
tajmy o tern, że odpowiednie od­
żywianie się jest zasadniczą 
podstawą zdrowia człowieka. — 
Bardzo niedobrze się dzieje, iż 
z powodu warunków socjalnych 

gospodarczych bardzo wielu 
ludzi zmuszonych jest do odży­

głównie rzece Paranie. Do portu rosaryjskiego zawijają ogrom­
ne okręty transoceaniczne o pojemności 6 tys, ton i więcej. Przy­
wożą wszystko, czego tylko potrzeba. Najnowsze maszyny a- 
mery kańskie i angielskie znajdują tu tysiące nabywców. Rze­
miosło i przemysł posługują się tu najłepszemi maszynami. 
Gdy maszyna się zepsuje, rzuca się ją  w kąt; nikt nie myśli o 
naprawie. Nowych maszyn przecież poddostatkiem, a kredyty 
nęcące i spłaty wygodne!

Zresztą Amerykanie, czyli Anglicy, co chwilę ulepszają wy­
roby, a każda nowość imponuje ludziom tutejszym. Coprawda 
kryzys trochę psuje interesy. Lecz mimo to Argentyńczyk na­
bywa, — bo narazie nie potrzebuje płacić. Pociesza się, że jakoś 
to będzie.

Nasi, jak wszędzie, rozproszeni po przedmieściach, kędy uli­
ce niebrukowane i owa nędza ludzka żywi się byle czem. Dużo 
bez pracy. Chodzą od fabryki do fabryki i szukają zajęcia. Jak 
zwykle, daremnie. A na drugi dzień to samo. Zyją nadzieją, że 
kiedyś zarobią trochę grosza i potem powrócą do kraju. A gdy 
miesiące mijają i pracy niema, a listy z domu coraz smutniejsze, 
to nadzieję stracić łatwo. A potem- — o nieszczęście nietrudno.

Niektórzy nawet żebrzą. Obserwuję taką scenę. Ulicą Pre- 
sidente Roca idzie'sobie nasz chłop. Biedny, obdarty. Onieśmie­
lony rozgląda się dokoła. Szybkim krokiem nadchodzi mu­
rzyn, dobrze ubrany, handlarz a może niższy urzędnik. Chłop 
błyskawicznym ruchem chwyta rękę murzyna i — całuje. Mu­
rzyn ogromnie uradowany daje mu kilka groszy. — Myślałem, 
że spłonę ze wstydu.

Wielu rodaków naszych pracuje w „frigorifiku” — zam- 
rażalni mięsa. Są to ogromne rzeźnie, fabryki i przechowalnie 
mięsa, przeznaczone na eksport.

Jedno trzeba podnieść na chwałę rodaków rosaryjskich. 
Mają nieźle zorganizowane towarzystwo i posiadają własny dom 
dla zgromadzeń. Przy ulicy S. Nicolas 831 dumnie powiewa 
sztandar polski. A że to dornek schludny i ładnie położony, więc 
godnie reprezentuje drogą Ojczyznę .

Przez trzy dni w kościele św. Michała odprawiały się pol­
skie nabożeństwa misyjne. Były to chwile radosne, pełne uko­
jenia i pociechy w ciężkiej doli tułaczej. U stóp Bożych Ołta­
rzy gromadziliśmy się społem. A usta nasze przysięgi składały 
na wierią służbę dla Boga i Polski.

Czwartego dnia ekspres uwozi mnie hen daleko ku brzegom 
Atlantyku, kędy w świat szeroki wychodzą okręty. W parę dni 
później „General Artigas” niesie nas bezpiecznie do ziemi uru­
gwajskiej, do braci ukochanej, gdzie polskie biją serca.

(Ciąg dalszy nastąpi),

Drogą Pielgrzym ów W ra ż e n ia  z O b ja z d u  
K o lo n ji P o lsk ie j

w  P o łu d n io w e j A m .
1

KS. IGNACY  

PO SA D Z Y

(Ciąg dalszy).
Rodacy nasi rozproszeni są po całej prowincji kordobskiej. 

Dużo ich pracuje w kamieniołomach. Właściciele są zadowoleni, 
jako że inni łatwo się buntują, a nasi pracują rzetelnie i po­
kornie znoszą wszelkie niewygody.

W kamieniołomach Dumesnil pracuje około 390 robotników 
polskich. Zarabiają przeciętnie 3 pezy dziennie. Mają się nie­
źle, choć praca ciężka i męcząca. Urzędnicy prawie sami Niem­
cy. Dyrektor Springer jest również Niemcem. Ilekroć w prasie 
niemieckiej jest jakaś nagonka przeciwko Polsce, niezwłocznie 
odbija się ona na dumesnilskich robotnikach. Wyzwiska i obel­
żywe słowa padają pod adresem Polski! A robotnik nasz zęby 
zacina, choć krew mu się burzy. Milczy jednak z obawy, aby nie 
stracić pracy na zawsze.

W niebowstąpienie Pańskie mamy obchodzić w kamienioło­
mach. Rano już jestem na miejscu. Wstaje cudowny poranek, 
a w słońcu porannem lśnią się kordobskie góry, śniegiem majo­
wym lekko przyprószone.

Nabożeństwo pod golem niebem, jako że właściciel nie 
chciał nam oddać sali. P. Mineti bogaty, bo liczą go na 100 mi- 
Ijonów pezów. Ale cóż on się tern przejmuje, że Polacy nigdy 
nie mają nabożeństwa i w opuszczeniu żyją i, zaniedbaniu. U- 
ważał za wielką łaskę, że w dniu tym zwolnił ich od pracy. Bo 
inni tłukli kamienie, mimo świętej uroczystości.

Wniebowstąpienie w kamieniołomach! Stali rodacy zzięb­
nięci wkoło ołtarza Bożego. Z uwielbieniem wpatrywali się w 
tego Jezusinka, w świętej Hostji ukrytego. Bo i on taki bied­
ny, bez dachu nad głową.. .  I żałość ich chwyciła za gardła, tak, 
że popłakiwali społem, jako że im kraj się przypominał drogi. 
A potem z całą mocą wierzącej duszy pod niebiosa rzucili pieśń 
Wniebowstąpienia^

„Przez Twoje święto Wniebowstąpienie, Boże, odpuść nam 
nasze zgrzeszenie.. . ”

Na drugi dzień 59 km. w góry kordobskie do kamienioło­
mów Ei Sauce. Na wysokości 899 m. nasi tam rąbią marmury, 
granity. Pracuje ich kilkudziesięciu. Jakby się dobrali — wszy­
scy bowiem z powiatu pińczowskiego. Sprawują się nieźle, jak 
mi mówił p. Allende Posse, właściciel kamieniołomów. Ceni 
nawet więcej Polaków, aniżeli Hiszpanów i Włochów,

— Naród potulny, a robota aż mu się pali w rękach, przy- 
chwalał sobie bogaty Argentyńczyk.

Pińczowianie ucieszyli się przybyciem księdza polskiego. 
Toć po raz pierwszy mieli usłyszeć słowo Pańskie na tern odlu­
dziu. A i z grzechów swoich chcieli się wyspowiadać, jako że 
od wyjazdu z kraju nigdy po temu nie było okazji.

Wieczorem gromadziliśmy się w karczmie „Pod Zieloną 
Wierzbą”. Tak, w karczmie muszą się odbyć rozmowy pobożne 
i śpiewy. Innej bowiem izby niema pod ręką. Płyną więc śpie­
wy nabożne pod powałę karczemną, to znowu milczenie zalega 
izbę. Naród wsłuchuje się w słowa kapłańskie i te napominania, 
by każdy pamiętał o duszy swojej, którą tak łatwo zatracić na 
obcej ziemi. I niejednemu pot pokrył czoło i oczy rozbłysły i 
dreszcz go przechodził mocny, ognisty.

Potem wszyscy na kolana się rzucili a ze skruchą powtarza­
li słowa kapłańskie, słowa żalu i postanowienia poprawy. Jako 
przed bitwą żołnierze się korzą przed Bogiem i żal wzbudzają 
społem, tak i naród pińczowski przed Bogiem się kruszył i w du­
chu się kajał.

Potem odbywała się spowiedź św. aż do północy! Nazajutrz 
nabożeństwo i święta Komunja pod golem niebem. Śniegi się 
skrzyły po górach, posępna białość widniała wszędzie. Pińczo­
wianie śpiewali pieśni nabożne jedną za drugą. Dopiero czasu 
Komunji przycichli. Trwali w świętem rozmodleniu. Nikt nie 
drgnął, nikt się nie zakołysał. A cichość była głęboka, że tyl­
ko ptak jaki niekiedy załopotał skrzydami.

A ten Jezusinek, z otarza zszedłszy, do ich dusz wstępował 
biednych. Niebo się rozwierało i aniołki Pańskie na bielusień- 
kich skrzydłach na ziemię się spuszczały. A nadziwić się nie 
mogły tej polskiej uroczystości w dalekiej „srebrnej krainie...”

I znowu dalej. Tym razem 699 km. na północ do Rosario.
„Rayo del Sol” — Promieniem Słonecznym nazywa się eks­

pres, który łączy Kordobę z największem, po stolicy, miastem 
w Argentynie. „Promień Słoneczny” pędzi w ciemną i głuchą 
noc. Pędzi po mostach dudniących, po zwrotnicach i zakrętach 
w szalonem tempie. Nie przystaje nigdzie. I zanim świty jęły 
się kłaść na szarawem niebie, już staliśmy u celu,

Rosario, czyli Miasto Różańca św., zawdzięcza swoi rozrost

ILE CIEPŁA ZUŻYWA CZŁOWIEK?
Ilość ciepłoty mierzymy na 

ialorje. Kalorja jest to jedno­
stka ciepła potrzebna do roz­
grzania 1 kwarty wody o 1.8 
stopnia F.

Ciało swoje ogrzewamy zapo- 
mocą żywności, która spala się 
w nas w drodze procesu chemi­
cznego. Jeden gr. białka spoży­
tego dostarcza organizmowi lu­
dzkiemu 4 kalorje, 1 gr. tłusz­
czu 9 kaloryj, 1 gr. węglowoda­
nów (jak np. jarzyny) 4 kalo­
rje. Takich kaloryj potrzebuje 
organizm ludzki, zależnie od za 
jęcia człowieka dziennie 2,599 
do 3,999.— Innemi słowy czło­
wiek, chcący pozostać przy zdro 
wiu i sile, musi codziennie tyle 
orać pożywienia, ile potrzeba 
do wytworzenia powyższej ilo­
ści kaloryj.

D zieci p o trz e b u ją  ze w zględu  
na  m n ie jsz ą  w ag ę  c ia ła  m n ie j 
k a lo ry j niż dorośli ,lecz i zapo ­
trzebowanie kaloryj jest sto­

sunkowo większe. Dziecko wa­
żące połowę mniej niż dorosły, 
potrzebuje więcej niż 1,259 do 
1,599 kaloryj dziennie. Niemo­
wlę, ważące 19 razy mniej niż 
dorosły, a więc 13 do 15 funtów, 
potrzebuje nie dziesiątą część 
t. j. 259 do 399 kaloryj, lecz o- 
koło 699 kaloryj, a więc przesz­
ło jedną piątą część, potrzebnej 
dla dorosłego ilości. Tłumaczy 
się to tern, że dziecko rośnie.

Podobnie i dorośli, wykonują­
cy szczególnie ciężkie prace, jak 
kowale, robotnicy ziemni, zuży­
wają ilości kaloryj, przekracza­
jące przeciętną u normalnego 
człowieka. Ich zapotrzebowanie 
kaloryj wzrasta aż do 5,990 na 
dobę. Pozatem robotnicy, cięż­
ko pracujący, bezwzględnie mu­
szą spożywać tłuszcze, podczas 
gdy inni ludzie, zapotrzebowa­
nie kaloryj pokrywać mogą w 
danym razie wyłącznie białkiem 
i węglowodanami.
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KORNEL MAKUSZYŃSKI W ILL-O -THE-W ISP?

SŁONCĘ ff HERBIE
P o w ie ś ć  W s p ó łc z e s n a

I.
Stary pan Anastazy Bolski miał już prawie siedemdzie­

siąt lat, a  od roku przygotowywał się sumiennie do swojej ostat­
niej godziny; co dwa tygodnie miał przeczucie śmierci i co dwa 
tygodnie przychodził do pana Anastazego cierpliwie proboszcz 
z Panem Bogiem.

Staruszek zaś mówił za każdym razem:
— Już to ostatni raz, dobrodzieju, więc trudzić nie będę... 

Dzisiaj to już amen...
— A ja, mówił zacny księżyna, — chętnie sobie parę lat 

jeszcze pochodzę. Pociecha boska nie zaszkodzi, a ja od tego je­
stem... Coś tam dzisiaj pułkownik trochę pobladł, ale jeszcze 
nie śmiertelnie... Gadajże pan w imię Boże, a krótko, bo ja 
siana przypilnować muszę, a pułkownik też pewnie w pole.

Pogwarzyli sobie serdecznie, pan pułkownik Bolski spłakał 
się siwemi, dobremi oczyma, bił się mocno w piersi, trochę się 
obruszył, kiedy proboszcz na widok pułkownikowskich grzechów 
pobłażliwie się uśmiechał, wielkość ich mało sobie ważąc, potem 
absolucję otrzymawszy, prostował się pan Anastazy po woj­
skowemu, oczy wielką chustką sobie wytarł i dostojnie, a wiel­
kim głosem wołał:

— Teraz przyjmij, Panie, duszę moją!
Chwilę czekał z przyzwyczajenia, że jednak Pan Bóg, choć 

widocznie bardzo miłował pana pułkownika, jednakże na ziemi 
jeszcze chciał go mieć czas jakiś, aby za wzór ludziom służył, 
tedy się nie spieszył i pułkownikowskiej modlitwy, wypowie­
dzianej w tonie komendy, wysłuchać dotąd nie chciał. W mig 
więc poweselał pan Anastazy, całował księdza w ramię i sam go 
wsadzał na wózek, niemal na klęczkach, poczem, pokrzepiony 
mocno na duchu, szedł pokrzepiać ciało.

Do stołu siadał w wielkiej kompanji. Pan Anastazy Bolski, 
„pułkownik Gil,” odznaczony chlubnie kulą w lewym boku i 
wspaniałem cięciem przez czaszkę, pracą uporczywą a wielką, 
doszedł do niezgorszej wioski, gdzie własnemi rękami wydzia- 
rał kamienie z ziemi, byle jej więcej było, gdzie przez dwadzieś­
cia lat walkę podjazdową, czujną i bezgłośną, prowadził z łaj­
dacką rzeczką, która, jak niepoprawny złodziej, kiedy humory 
wiosenne na nią przyszły, rwała pazurami brzegi i gryzła zę­
bami łąki. Pan Anastazy wargi tylko zagryzł i mruknął pod 
srebrnym wąsem:

— Poczekaj, ścierwo jedna!...
Chyłkiem potem sypał groble i tamy, taczki ziemi włas­

nemi wożąc rękami, dysząc mocno; aż wreszcie zwalczył osza­
lały potok i na kamienistym niegdyś ugorze żyto siał, komen­
derując głośno, aż się po całem rozlegało polu:

— Krzyż najpierw z ziarna, poganinie, potem prosto przed 
siebie, marsz! W imię Boga Ojca i Syna! Nogi połamiesz, jeśli 
będziesz gonił... Równo! równo!... Ziemia ma czas!... Siejba to 
jest, a  nie wesele—

Złote ziarna padały, jak deszcz złoty, a pan pułkownik pa­
trzył na to wszystko jasnemi oczyma, w których była taka tkli­
wość, jak w oczach dziecięcych, stał w słońcu bez kapelusza, 
wspaniały i wyniosły, a wiatr mu srebrną burzył czuprynę, 
przez którą jak przez srebrną rolę szła głęboka bruzda, szablą 
cięta, jak lemieszem. Naklął się zawsze przy takiej okazji równo 
tyle, ile pobłogosławił, słów bowiem nie umiał dobierać i własny 
swój miał język, o ziemi tylko jednej wyrażał się z nabożnym 
szacunkiem, choć z własnej śmierci rad pokpiwał. Ziemia mu 
też zato rodziła chętnie i dostatnio, ziemia bowiem, kobiecina 
prosta, miłuje serdecznie tych, którzy ją miłują, miłuje zaś 
nieskończoną wierną miłością, a bez słowa, raz w rok tylko mó­
wiąc słowo, ale złote.

Pan pułkownik nie dla siebie jednego pracował od świtu 
do nocy, i teraz płuca na wieczystej komendzie; miał jedynaka 
syna, który zagranicą stale mieszkał, albowiem pan Zygmunt 
Bolski w sławę rósł z każdym dniem, jako poeta wielkiego talen­
tu. Pan pułkownik z wielką rewerencję wyrażał się o synu, 
mniemając:

— Robi to, co ja  robię; ja  tu orzę rolę, a on dusze ludzkie 
orze... Tak mu już bowiem Pan Bóg kazał, kiedy tak czyni. 
Sztuka to jest wielka — mówił, książkę synowską obracając w 
rękach, którą często czytywał, choć rzadko o niej mówił, przy­
kro mu bowiem było przyznać, że z tego, co w niej jest, mało 
pojął. Słał jednak wciąż pieniądze, myśląc sobie w duszy, że 
za tę swoją pszenicę, czy za żyto, kupuje chwałę nazwiska, któ­
re nosił i któremu tło herbowe własną wymalował krwią.

— Mało jest to jednak wszystko — myślał — djablo mało... 
Ja bowiem minę, a on zostanie; karabin każdy weźmie w ręce, 
byle je  miał zdrowe, a na to, co on czyni, mało jest mieć zdrowe 
ręce.

Pan pułkownik był jak dziecko i miał cudowną dziecięcą 
duszę. I  jednego tylko miał syna, żonę dawno pochowawszy.

Gęb zato miał wiele do nakarmienia; kiedy się jako tako 
dorobił i z nędzy i poniewierki przecie kawał ziemi wyłuskał, 
z takim trudem, że mu ręce mdlały od pracy, pierwszego zaraz 
dnia, w którym mógł odpocząć, zadumał się przez długą, długą 
chwilę. Coś się wielkiego przypomniało tej jasnej, gołębiej du­
szy, bo powoli, razem ze słońcem, co właśnie zachodziło za wzgó­
rze, schodzić począł z jego twarzy wieczyście z nią zrośnięty 
uśmiech; pan Anastazy siedział w skupieniu, bez ruchu, głębo­
ko milczący, ozłocony krwistym blaskiem zachodniej zorzy, 
wpatrzony gdzieś przed siebie; nie wiedział chyba zacny pułkow­
nik, tajemnych rzeczy nieświadom, że długo przed siebie i upor­
czywie patrzeć nie można, jeśli się nie chce, aby oczy nie zaszły 
łzami, to też za chwilę siwe jego dobre oczy zwilgotniały, a na 
srebrne, ogromne wiechy wąsów poczęły kapać łzy, ciężkie i 
pełne, jak pierwsze wielkie krople dżdżu z mrocznej chmury. 
Dreszcz po nim przebiegł, bo się nagle obudził z zadumy, wstrzą­
snął się i przeżegnał, poczem szybko wielkie rogowe okulary 
nałożywszy na nos, pisać począł pilnie listy. Napisał cztery ta­
kie same, a pisał tak po wstępie odpowiednim :

(Giąo- dalszy nastąpi).

CIEKAWE I UCIESZNE.
Pisze Ks. T. S. Ligman, C. Rs*'***'* '''*}

Dziwnem jest jak nieraz nie- 
dopisanie pogody udaremnia 
długotrwałe i kosztowne przy­
gotowania ludzkiej żądzy wy­
wyższenia się.

Wsłuchiwanie się w aksjo- 
mata sprawia prawdziwą przy­
jemność; lecz zastosowanie i 
wprowadzenie w życie onychże 
niezbitych prawd przychodzi 
zwykle z wielkim trudem.

Najwpływowszą szkołą są 
przykłady.

W każdem społeczeństwie do­
brobyt zależny jest od uczci­
wości, tak rządzących jak I 
rządzonych.

&
Duża razy słyszy się: czas 

idzie, czas przechodzi, a jednak, 
ani go nie można widzieć ani 
słyszeć, gdyż niespostrzeżenie 
i pocichuteńku bezustannie
przychodzi i odchodzi.

*
Oszczędność powinno się 

praktykować podczas dobroby­
tu, w nędzy będzie za późno i

zbyt trudno nieprzyzwyczajone- 
mu.

Człowiek tylko wówczas 
dziarsko staje w obronie swych 
praw, gdy mu ktoś żywo przed­
stawi zło wyrządzone mu przez 
osoby go krzywdzące.

Jest piękność i szlachetność 
rysów ciała, ale jest również 
druga, jeszcze bardziej cenna, 
piękność i szlachetność duszy.

Powodzenie polega na wyko­
rzystaniu nauczki z poprzed­
nich pomyłek i na unikaniu po­
pełnienia tego samego błędu 
dwukrotnie.

Temperament jest to wskaź­
nik wrażliwości i oddziaływa­
nia uczuć na bodźce zewnętrz­
ne.

Obcych cierpienia, chociażby 
najboleśniejsze, łatwo się zno­
si.

Dyogenes najbardziej lubiał 
pić: „czyjeś wino”.

O O czach  i O k u larach .
— P isze  P R . F. M. STAPIŃSKI, O p to m etry sta  — 
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RASY I NARODOWOŚCI 
A OCZY.

Wystawę Obrazów i Rzeźb Zamkną 
1-go Listopada.

Donosi nam p. Robert B. Har- 
e, dyrektor Instytutu Sztuk 
ęknych (Art Institute) w 
licago, że choć wystawa świa- 
wa trwać będzie do dnia 12go 
topada, wystawa zaś obrazów 
•zeźb artystów zamknięta bę- 
ie już dnia Igo listopada, o 
dżinie lOtej wieczorem.
Kto kocha się w pracy arty- 
5w tak lokalnych jak i  poza-

miejscowych, kto radby widzieć 
obrazy piękne i ciekawe niechaj 
pamięta, że wystawa ta zam­
knięta będzie już w przyszłą 
środę, dnia Igo listopada.

Według podpisanych kontrak 
tów dnia tego obrazy i rzeźby 
muszą być oddane właścicielom 
ich, nie mogą być trzymane 
dłużej w Instytucie Sztuk Pięk­
nych,,

(Dokończenie).

Znaną jest rzeczą, że płacz 
zadrażniający oczy, może — 

jeżeli się pow­
tarza s t a l e  
przez czas dłuż 
szy, — dać po­
wód do zapale­
nia powiek i 
spojówek. Zna­
ne są też w o- 
kulistyce wy­
padki, że jas­

kra zapalna u ludzi starszych, 
wybucha nieraz nagle pod 
wpływem gwałtownego wzru­
szenia psychicznego.

Człowiek zamożny o ile ze- 
chce tylko może mieszkać zdro­
wo, dobrze się odżywiać, prze­
pędzać co roku parę miesięcy 
poza miastem, słowem zastoso­
wać się w najdrobniejszych 
szczegółach do przepisów hi- 
gjeny; wymagających prócz 
woli, koniecznie i zasobów mas­
ter jalnych. Przeciwnie biedak 
ten albo, stojąc po większej 
części na niskim stopniu oświa­
ty, nie ma pojęcia, że całym 
trybem swego życia kopie so­
bie przedwcześnie grób, albo, je 
żeli zdaje sobie sprawę z nie­
korzystnych dla zdrowia warun­
ków, nie ma środków, aby siebie 
i rodzinę z nich wydobyć. A ta­
kich jest dziś większość na 
świecie i dla tych znaleźć trze­
ba koniecznie ratunek.

W wiekach średnich ubóstwo 
było tak nieznaczne, że dobro­
czynność prywatna i publiczna 
zupełnie wystarczyła dziś już 
opieka nad ubogiemi przecho­
dzi siły społeczeństwa i powo­
duje w miejsce dawnej filan­
tropii łagodzącej, tu  i  ówdzie

poszczególne ubóstwo, nowe za­
gadnienie społeczne; usunięcie 
nędzy. Usunięcie nędzy, która 
z dniem każdym co raz większą 
szkodę przynosi, która domaga 
się jak najprędszego zaradze­
nia. A społeczeństwo dzisiejsze 
jak mówi jeden z wielkich eko­
nomistów społecznych jest wo­
bec tego zła bezsilnem, kręci się 
wkoło jak wół w deptaku, nie 
wiedząc, gdzie ma szukać rady 
i pomocy. Ci, którzyby chcieli 
pomóc, za mało mają sił, ci 
którzy mogliby, nie chcą; ufa­
ją  oni sile, a w najlepszym ra­
zie mówią z panią Pompadour.

Zaiste Krzyczącą jest nie­
sprawiedliwością, aby postęp i 
zdobycze higjeny szły tylko na 
korzyść tych, którzy przywłasz­
czać je sobie mogą dzięki swej 
materjalnej przewadze.

Sprytny Kombinator 
Wyłudził 460 Zł.

Do mieszkania wdowy Kę­
dziorowej w Piaskach, w pow. 
Pszczyńskim, przyszedł niezna­
ny osobnik, przedstawiając jej 
się jako Wolf. Osobnik ten za­
komunikował Kędziorowej, że 
w Zakł. Ubezp. Społ. w Król. 
Hucie ma do otrzymania 1481 
zł. za zmarłego syna Grzego­
rza, które każdej chwili może 
podjąć. Kędziorowa udała się 
z tym osobnikiem do Król, Hu­
ty, gdzie w Zakładzie otrzyma­
ła wspomnianą kwotę. Po wyj­
ściu z zakładu osobnik ten wy­
łudził od K. tytuł wynagro­
dzenia za „pośrednictwo” (któ­
re de facto nie było) 460 zł., 
które też otrzymał. Po odebra­
niu tej gotówki osobnik ten u- 
lotnił się.

Czytajcie Dziennik Chicagoski

N A U K A  I W Y C H O W A N IE  
M Ł O D Z IE Ż Y .

POCZĄTEK ROKU SZKOLNEGO A CIĄGŁOŚĆ PRACY 
SZKOLNEJ.

W dniu rozpoczęcia nauki po 
wakacjach stają do pracy i na­
uczyciele i dzieci po dwumie­
sięcznej przerwie. Jak wiado­
mo, rozpoczęcie pracy tak pod 
względem ilościowym jak i ja­
kościowym w dużej mierze by­
wa uzależnione od nastawienia 
psychicznego, z jakiem mło­
dzież i nauczycielstwo do pracy 
przystępują. Nastawienie to 
jest wynikiem przeróżnych 
wpływów życia codziennego. 
Przerwa dwumiesięczna, jak­
kolwiek wspólnie z innemi 
sprzyjaj ącemi warunkami u po­
szczególnych jednostek zdołała 
usunąć ujemne wpływy pracy 
umysłowej i przygotować wa­
runki dla dalszej pracy, to jed­
nakże jako przerwa dłuższa 
ujemnie oddziałowuje na wy­
niki pracy szkolnej, zwłaszcza 
w pierwszych tygodniach no­
wego roku szkolnego. Z ostat­
nim dniem roku szkolnego koń­
czy się planowa praca. Podczas 
wakacyj wiadomości, nabyte 
w ciągu roku szkolnego, powtó­
rzone i utrwalone pod koniec 
roku, coprawda uporządkowują 
się w umysłach dzieci, ale ule­
gają częściowemu zapomnieniu. 
Dotyczy to nietylko wiadomo­
ści lecz i nabytej sprawności 
i umiejętności w posługiwaniu 
się środkami wyrażania myśli. 
W klasach niższych niejedno­
krotnie następuje częściowy, a 
u dzieci słabszych całkowity 
zanik umiejętności w czytaniu.

Wyżej nakreślony stan rze­
czy powtarza się corocznie, w 
słabszem czy silniej szem natę­
żeniu, zależnie od warunków 
lokalnych. Z faktem tym zatem 
liczyć się musi każdy nauczy­
ciel w pierwszych dniach no­
wego roku szkolnego. Pragnąc 
dalszą swą pracę oprzeć na 
pewnych podstawach, nauczy­
ciel musi znać i rozumieć stan 
klasy — znać, by umieć zasto­
sować odpowiednie metody 
pracy, rozumieć, by umieć dzie­
ci potraktować sprawiedliwie, 
gdyż nie z ich winy stan kla­
sy znalazł się na właściwym 
sobie poziomie. Zatem prócz 
własnych dociekań pożyteczne 
będzie zainteresowanie się od­
nośną literaturą pedagogiczną. 
Studjum literatury zawodowej 
należałoby wogóle mieć na u- 
wadze wśród pracy codziennej ; 
nie może nas od tego uwolnić 
„brak czasu”, o ile pragniemy 
pracę swą oprzeć na podsta­
wach pewnych i nie gubić się 
w poszukiwaniach prawd, daw­
no już ustalonych; energję 
i czas wolny możnaby zużyć 
z powodzeniem w innych kie­
runkach.

Wobec powyższego nauczy­
ciel staje przed zagadnieniem: 
Od czego rozpocząć w nowym 
roku szkolnym?

Otóż będzie sobie trzeba u- 
przytomnić, co zaszło podczas 
wakacyj, z czem dzieci opuści­
ły szkołę, wreszcie zbadać, co 
z tego pozostało.

Pierwszym warunkiem, za­
pewniającym powodzenie w 
pracy w roku nowym, będzie 
zatem zbadanie stanu klasy 
w odniesieniu do t. zw. waż­
niejszych przedmiotów naucza­

nia. Stwierdzenie wiadomości 
i umiejętności powinno nastą­
pić w każdym wypadku, obo­
jętnie, czy daną klasę prowadzi 
nauczyciel z ubiegłego roku, 
czy klasa otrzymuje nowego 
nauczyciela wzgl. nauczycieli 
do poszczególnych przedmio­
tów. Podczas gdy w wypadku 
dalszego prowadzenia przed­
miotów czy klasy nauczyciel, 
kontrolując swą pracę po upły­
wie dwóch miesięcy, będzie 
mógł się przekonać, że mimo 
wysiłki i starania w roku u- 
biegłym wiadomości wykazują 
braki i luki poważne, nauczy­
ciel, przejmujący nową klasę, 
stosując podobne kryterjum 
do pracy swego poprzednika, 
będzie umiał ocenić ogrom wy­
siłku, włożony w pracę zeszło­
roczną.

Badania stanu klasy zatem 
powinny się przyczynić do 
sprawiedliwego sądzenia pracy 
własnej i innych. W praktyce 
stwierdzanie wiadomości z u- 
biegłego roku nauki odbywa 
się przez szereg lekcyj, poświę­
conych materjałowi opracowa­
nemu w ostatnim roku. Nie mo­
że to być powtórzeniem wy­
łącznie metodą pytaniową, ra­
czej podchodzenie do materjału 
musi być nowe, a zatem zaj­
mujące. Powtarzanie powinno 
odbywać się w formie zaga­
dnień. Ten spósób powtarzania 
ma na celu już nietylko stwier­
dzanie pewnego zasobu wiado­
mości, lecz i wyrobienia umy­
słowego dzieci. Poza tern 
stwierdzenie wiadomości umo­
żliwia dalszą logiczną budowę 
mater jału nauczania, nie do­
puszczającą przyjmowania no­
wych wiadomości bez podstaw 
apercepcyjnych. Jakkolwiek w 
toku dalszej nauki stale powra 
camy do materjału już opano­
wanego przez dzieci, to podbu­
dowa tego rodzaju jest koniecz­
nie potrzebna na początku ro­
ku szkolnego.

Wśród przedmiotów nauki 
jedne z konieczności wymaga­
ją ścisłego budowania na do­
tychczasowym materjale, jak 
rachunki i w pewnym stopniu 
także język polski, mianowicie 
w nauce gramatyki, inne nie 
łączą bardzo ściśle materjału 
nowego z dotychczasowym, 
np. geografja, historja i nauka 
o przyrodzie. Jednak i w dru­
gim przypadku przypomnienie 
poprzedniego kursu nauki od- 
daje cenne usługi pracy cało­
rocznej, gdyż powtórzenie i u- 
trwalenie materjału czynią go 
płynniej szym i dostępnym w 
chwili zapotrzebowania.

Jeżeli powyższe powody na­
kazują powtarzanie materjału 
nauczania na początku roku 
szkolnego ze względu na całość 
pracy szkolnej, należy dopowie­
dzieć, że i w odniesieniu do 
dzieci powtórzenie' takie jest 
pożądane. Dzieci muszą się prze 
konać, że to, czego uczyły się 
w roku ubiegłym, będzie po­
trzebne i w roku bieżącym. 
W ten sposób umiejętności i 
wiadomości nabyte wcześniej, 
wiążą się w jedną całość; nie­
ma tu zatem rocznikowania 
i szufladkowania wiedzy, jest
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natomiast ciągłość pracy przez 
wszystkie lata nauki. Dzieci z 
przykrością doświadczają sa­
me braków z lat ubiegłych, — 
gdy inne bez trudności załat­
wiają się z nowym mater ją ­
łem, ponieważ posiadają w do­
skonałe opanowanym materja- 
le pewne oparcie.

Zrozumienie ścisłej łączno­
ści między latami nauki wyra­
bia się u dzieci podświadomie; 
gdyż do pełnego zrozumienia 
narazie nie dorosły. Dla celów 
wychowawczych wystar c z y  
nam zawsze choćby tylko pod­
świadome orjentowanię się w 
planie nauczania poprzez wszy­
stkie lata szkoły powszechnej.

Aleksander Urbański.
„Przyjaciel Szkoły” — Poz­

nań, ul. Dominikańska 4.

Valsette Nowy Taniec.
Sezon taneczny się zbliża, 

więc trzeba na gwałt wymyślić 
jakiś nowy taniec, następcę ze­
szłorocznej, modnej tanganilli. 
Wynaleziono więc w Wiedniu 
małego walca, walca minjaturo- 
weigo, czyli valsette.

Valsettka jest walcem cał­
kiem wedle dotychczasowych 
reguł „w takcie, raz, dwa, trzy” 
tylko znacznie żywszym aniżeli 
walc. Każdy tancerz będzie 
mógł zależnie od swojej indy­
widualności valsettkę zmieniać, 
kombinować figuralnie i prze- 
dewszystkiem tańczyć w żyw­
szym tempie, aniżeli dotychcza­
sowego walca.

t o

Z Farmy Do Miasta.
IMugi rząd wozów, jednokon- 

nek, naładowanych ważywem 

zdąża powoli do miasta. Tak wy­

gląda dostawa żywności do wiel­

kich miast w Kosji sowieckiej.
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OSOBY.
N iebyw ała  A w antura  

w  Sosnow cu.

W nocy około godziny 2giej 
w nocnym lokalu „Versal” w 
Sosnowcu (dawniej „Pod Or­
łem”) miała miejsce krwawa 
rozprawa nożowca. x

Mianowicie na sali tańczył z 
pewną kobietą niejaki Franci­
szek Cesarz z Sosnowca. W pew­
nym momencie podszedł do 
niego urzędnik Kasy Chorych 
w Sosnowcu, Józef Wesołowski, 
który chciał mu ..odbić” tan­
cerkę. Cesarz nie zgodził się na 
to, to też doszło do sprzeczki, 
w czasie której Wesołowski u- 
derzył go dwa razy w twarz, 
kopnął poczem wyrzucił na u- 
licę. zamykając bramę ogrodu.

Tak potraktowany Cesarz za- 
kipiaił gniewem i dobywszy no­
ża, przeszedł przez płot i przez 
kuchnię wtargnął do restaura­
cji, gdzie Wesołowski wraz z 
gospodarzem lokalu p. Kłosem’ 
oraz niejakim Marjanem Łę- 
kawskim popijali przy bufecie. 
Cesarz rzucił się na nich, zada­
jąc każdemu z nich po dwa 
silne ciosy nożem w plecy, po­
czem zaczął uciekać. Drogę za­
stąpił mu port jer Edward 
Szenk, który również został 
pchnięty nożem dwukrotnie. 
Utorowawszy sobie w ten spo­
sób drogę. Cesarz zbiegł pozo­
stawiając swe ofiary w kałuży 
krwi.

Wezwany na miejsce lekarz, 
udzielił rannym pierwszej po­
mocy, poczem zarządził prze­
wiezienie Wesołowskiego do 
szpitala. Stan zdrowia Weso­
łowskiego jest jednak bardzo 
ciężki, natomiast stan zdrowia 
pozostałych ofiar krwawej a- 
wantury, nie budzi poważniej­
szych obaw.

Wszczęty pościg policyjny 
doprowadził do ujęcia nożow­
nika, który tłómaczy się, że był 
tak pijany, iż nie zdawał sobie 
sprawy ze swego czynu. Odsta­
wiono go do więzienia.

POCIECHA.
— Mężulku, czy podoba ci się 

moja nowa suknia?
— Przepiękna! Tylko że ko­

sztuje masę pieniędzy.
— Ktoby tam myślał teraz o 

pieniądzach! Grunt, że się w 
niej będę wszystkim podobała. 
No i  tobUmężulku, też,

I
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Stów. Adwokatów Pol. 
Otwiera Kurs Nowego

Kodeksu Cywilnego.
W ub. piątek wieczorem w 

sali Związku Polek odbyło się 
miesięczne posiedzenie Stów. 
Adwokatów Polskich na któ­
rym adw. Stan. Werdell rozpo­
czął serję wykładów o nowym 
kodeksie cywilnym, który o- 
bowiązywać będzie w procedu­
rze i postępowaniach sądowych 
od 1. stycznia, 1934 r. 45 człon 
ków z sędziami na czele w oso­
bach sędziego powiatowego E. 
K. Jareckiego, Edw. Scheffle- 
ra i Michała Kaspra wysłuchi­
wało pierwszego odczytu, ko­
mentując na temat poszczegól­
nych paragrafów i rozdziałów. 
Zebranie zagaił prezes adw. S. 
Adamowski, powołując sekre 
tarkę pannę H. Rzeszotarską 
do odczytania protokółu, który 
został na odpowiedni wniosek 
przyjęty.

Przybywających na salę ob­
rad sędziów witano entuzjas­
tycznie, a było ich trzech; wy­
kład adw. Werdella poprzedzi­
ło przemówienie sędziego Edm. 
Jareckiego, który zaznajamiał 
członków stowarzyszenia z za­
wiłą i nader skomplikowaną 
procedurą systemu podatkowe­
go; z wielką znajomością przed 
miotu objaśniał sędzia Jarecki 
poszczególne punkty prawa po­
datkowego, a należy przyznać, 
iż jest on w tych rzeczach auto 
rytetem, a nawet i autorem 
wielu zmian i inowacji na tej 
niwie. Nie ulega najmniejsze! 
wątpliwości, że ostatnie zebra­
nie Stów. Adwokatów Polskich 
przyniosło bardzo wiele korzy­
ści dla członków tej organiza­
cji w osobach praktykujących 
prawników. Podobnie zebrania 
przyczyniają się do rozszerze­
nia horyzontu wiedzy i prakty­
ki, zacieśnienia więzów koleżań 
skiej współpracy, jak i do wza­
jemnego udoskonalania się w 
pracy zawodowej.

Z przewodniczących komite­
tów tylko adw. Wenzell Love - 
Szydłowski przedłożył raport z 
wyniku pertraktacyj prowadzo­
nych z wydawnictwami pism 

polskich, które nie zostały jesz-
cze zakończone; kompletny ra 
port komisja ta zda na następ- 
nem posiedzeniu.

Truchleli uczniowie, gdy 
,,profesor” uderzeniem młotka 
w stół powoływał ich do po 
rządku, no ale trudno bo jak 
powiadają to nawet i sędziowie 
muszą się zaznajomić z nowym 
kodeksem cywilnym, to też pre 
legenta słuchano z uwagą, tern 
nie mniej niejeden ze słucha 
czy wspominał sobie czasy stu­
denckie.

Wykłady adw. S. Werdella 
odbywać się będą w dalszym 
ciągu na następnych zebra­
niach stowarzyszenia, przypa­
dających w każdy czwarty pią­
tek miesiąca w sali Zw. Polek.

Po posiedzeniu zabrano się 
do przekąsek, które popijano 
doskonałem piwem z polskiego 
browaru Białego Orła; wiele 
humoru i uciechy było, gdy ad­
wokat Ant. Mazurk objął obo­
wiązki „bartendra”. Na zebra­
niu oprócz już wspomnianych 
nazwisk trzech sędziów na­
szych obecni byli: H. Fleming- 
Czachorska, Barbara Fisher, 
Stefanja Blaszczeńska, And. 
Kucharski, Edw. Fleming, Ste­
fan Bzdek, W, Zygmunt, Wh 
Witkowski, J. F. Dankowski, 
komisarz J. L. Lisack, P. Pal- 
lasch, Edw. Piszatowski, Wen­
zell Love-Szydłowski, W. Pelz 
J. Holte, Maks. St. George, E. 
Kuszewski, W. Jaśkowiak, C. 
Dankowski, J. Węgrzyn, W. 
Froncza-k, K. Wiwczas, E. Wa­
chowski, R. Drzymalski, E. Ja 
chimowski, P. Cocot, H. Bied­
ka, S. Caryński, C. Makowski,
A. Mysoglan, J. Kula, T. Simiń- 
ski, F. Janiszewski, T. Adesko.
B. Nowogrodzki, S. Kusper, L. 
Jankowski, L. Nyka.

Niepotrzebny Kłopot.
— Co ci się stało, że masz 

tak zachmurzoną minę?
— A, bo powiedz tylko sam ! 

Wczoraj po pijanemu wpisałem 
się na członka Towarzystwa 
abstynentów!

False. Roots of a  tree. 2. 
le. 3. False. Second. 4. True. 
-alse. A brother or associate. 
False 320 square miles. 7 
se. Noun. 8, True. 9 True/ 
True.

SŁAWNY AKTOR NIE ŻYJE.

~zz>szxz»xi’ r

Edward Hugh Sotlieru, sławny aktor amerykański, który zmarł w New 
Yorku, na zapalenie płuc w 73-cim roku życia. Na rycinie widzimy go w jed­
nej z najlepszych ról w jego repertuarze — w roli Shylocka w szekspirow­
skim “Kupcu Weneckim”.

Kurs Dla Dyrygentów 
Chórów.

Zarząd centralny Związku 
Śpiewaków Polskich w Ame­
ryce ogłasza niniejszem, iż 
pragnąc wyzyskać obecność 
prof. J. Bo janowski ego w Chi­
cago, postanowił zorganizować 
kurs dla dyrygentów chórów, 
aby dać możność dyrygentom 
przeprowadzenia dodatkowych 
studjów z zakresu ich specjal­
ności.

Przedmiotem kursu będzie 
zapoznanie się z nowoczesną 
techniką kompozytorską, prze- 
dewszystkiem zaś zapoznanie 
się z nowszym repertuarem i 
metodami nauczania i prowa­
dzenia chórów.

Na kurs mogą się zgłaszać 
nietylko czynni dyrygenci chó­
rów, lecz również młodzi mu­
zycy, pragnący poświęcić się 
pracy dyrygenta i mający od­
powiednie przygotowania mu­
zyczne. Osoby, pragnące u- 
częszczać na kurs, proszone są 
o nadesłanie pisemnych zgło­
szeń pod adresem sekretarza 
generalnego Z. S. P., p. Leona 
Szpaczka; 1907 N. Kedzie ave., 
Chicago.

Również podaj e się do wia 
domości interesantów, aby ra­
czyli przybyć do sali klubowej 
Nowego Życia, 1182 Milwaukee 
ave., 3-cie piętro, w czwartek, 
dnia 2 listopada, o godz. 8-ej 
wieczorem, w celu ustalenia 
odpowiedniego dnia oraz godzi­
ny na powyższy kurs. — L. 
Szpaczek, sekr. gen.

ZŁY ZNAK.
Lekarz: — Jak tam z apety­

tem męża pani ?
Zona chorego: — Bardzo 

kiepsko, panie doktorze! Już 
nawet tego, co mu pan doktór 
zabrania nie chciał więcej jeść

t
W szystkim krewnym 1 zna­

jomymi donosimy tę  sm utną 
wiadomość, iż  najtukochafisaa. 
żona m oja i m atka  nasza

§. P.
FRANCISZKA ROHNKE

N iew iasta R óżańca św., 10 Ró­
ży, 1-go D rzew a i Tow. św. 
Teresy od D zieciątka Jezus, po 
dllugiej i ciężkiej chorobie, po­
żegnała się z  tym  św iatem , o- 
paitrzona św. Sakram entam i, 
d n ia  29-go października, 1933 
roku, o godzinie 2-ej rano, w 
podeszłym wlekiu.

Pogrzeb odbędzie się  w śro­
dę, dn ia  1-go listopada, o  go­
dzinie 8:30 rano , z domu ża­
łoby pn. 8125 N. jManticeillo 
Ave., do kościoła św. Jacka , a 
■stamtąd na  cm entarz  św. W oj­
ciecha.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim  żalu 
po g rążen i:

Franciszek Kohnke, m ą ż ; 
A ndrzej Stein, syn ; w raz  z ca­
łą rodziną.

Pogrzebowy F. B randt, 1261 
Noble ul.

BEZROBOTNY USIŁOWAŁ 
ZABIĆ SIEBIE I ŻONĘ. 

Toledo, O., 30. paźdz. — Ro­
man Zieliński, lat 46, doprowa­
dzony do rozpaczy długiem bez 
robociem, postrzelił swoją żo­
nę, Olgę, a potem strzelił do 
siebie w zamiarze samobój­
czym. Obydwoje zabrano do 
szpitala w ciężkim stanie.

Okienko w dachu, oświetla­
jące strych, zwie się lukarną.

W szystkim krew nym  i znajom ym  donosimy tę  smutną, w ia ­
domość, iż najukochańszy m ąż mój i ojciec nasz, ś. p.

K ASPER SZLACHTA
Członek Tow. M atki B oskiej, D woru No. 1167 Z. K. L., Tow. 
Listopadowego, grupa 348 Z. N. P. —  po długiej 1 ciężkiej cho­
robie, pożegnał się z tym  światem, opatrzony św. S akram enta­
mi, dn ia  28go października, 1933 roku, o godzinie 2ej rano, w po­
deszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 31go października, o 
godzinie 9 :3O rano, z  domu żałoby pnr. 5226 Schubert Ave. 
do kościoła św. Jacka, a  s tam tąd  n a  cm entarz św. Wojciecha.

N a ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu  pog rążen i:

Stanisława (z domu Glaza), żona ; Irena, Tadeusz i Henryk, 
dziec i; wnuczka, w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy P. Kowaczek, Spaulding 6630.

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy m ąż mój i ojciec nasz, ś. p.

W A L E N T Y  N A R O Ż N Y
członek Tow. Przemysłowców i Rzemieślników Polskich, gr. 3-cia 
Z. N. P„ Tow. K róla Jan a  I I I , Sobieskiego, Gr. 298 Z. N. P„ po 
długiej i ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym  św iatem , opatrzo­
ny Sw. Sakram entam i, dnia 27go października, 1933, o godzinie 
8 :45 wieczorem, przeżywszy la t 85, 8 miesięcy i 13 dni.

Pogrzeb odbędzie się we w torek, dn ia  31go października, o 
godzinie 10:30 rano, z domu żałoby pnr. 5206 So. Loomls ulica, 
do kościoła św. Ja n a  Bożego, a stam tąd  n a  cm entarz Zm artw ych­
w stan ia  Pańskiego, na  parcelę fam ilijną.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Katarzyna, żo n a ; Władysław i Józef, synowie; Prakseda’ 
córka, w raz z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się H enryk A. P atka.

W szystkim krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy ojciec, b ra t i dziadek nasz, ś. p.

L E O N  K A R B O W S K I
Członek Tow, Foresterów , grupa 918; D wór św, Hedwiga, J a d ­
wigi — po długiej i ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym św ia ­
tem, opatrzony św. Sakram entam i, dnia 26go października, 1933 
roku, o godzinie le j  po południu, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 31go października, o 
godzinie 9 :30 rano, z dom u żałoby pnr. 4738 So. Justine  u lica 
do kościoła św. Ja n a  Bożego, a s tam tąd  na  cm entarz Zm artw ych­
w stan ia  Pańskiego, na lotę fam ilijną.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu  pogrążeni:

Franciszka, córka ; Piotr, Jan. Franciszek, Józef, Paweł, sy­
nowie : M ichał Sterkn wski, zięć ; Cecylja, Klara, Marta, Marta, 
Anna Karbowskie, synowe; Jiiljanna Kałbowska, Katarzyna 
Gutzwieler, s io s try ; w nuki i wnuczki w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebem zajm uje się H enryk L. P a tka . 30

W szystkim  krew nym  i  znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia ­
domość, iż najukochańszy m ąż mój i  ojciec nasz S. p.

F ran c is zek  J a k u b o w s k i, Sr.
członek Tow. Jediniość, g rupa  183 Z. N. P.. po długiej i ciężkiej 
chorobie, pożegnał się z tym św iatem , dmia 27go października, 
1933 roku, o godzinie 6tej rano, w podessdym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 31go października, o 
godzinie 9 :30 rano, z  domu żałoby prar. 5203 So. Paulimai ul., do 
kościoła św. Józefa, przy 48ej i H erm itage Ave., a  stam tąd  na 
cm entarz Z m artw ychw staniu Pańskiego na parcelę fam ilijną.

N a ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w  ciężkim  żalu  pog rążen i:

Agnieszka, żona; Walenty i Jan Kubiak, Ludwik, Jadwiga, 
Franciszek Jr. i Sylwester, dzieci; Mar,ja, Katarzyna i Mar ja, 
synowe; Rozalja IJnowska, siostra; Tomasz, brat, wnuki i w nu­
czki, w raz  z całą  rodziną.

Pogrzebowy H enryk A. P atka. 31

Skazano Ich Na 
W ięzienie.

M ordercy K asjera Banku 
Zostali U karani.

Podczas napadu trzej młodzi 
bandyci zastrzelili kasjera Hie­
ronima J. Muellera, w banku 
National Bank of Nilec Center, 
czego zostali ubiegłej soboty u- 
znani winnymi i skazani na dłu­
goletnie więzienie. Wyrok wy­
dał sędzia William V. Brothers 
w ubiegłą sobotę wieczorem. 
Skazańcy jednak uradowani by­
li, że nie spotkała ich kara 
śmierci jakiej domagał się w 
toku rozprawy prokurator sta­
nowy.

Karol Grundhoefer i Jan 
Scheck, skazani byli każdy na 
dożywotnie więzienie; Franci­
szek Keglovitz zaś posiedzi 14 
lat za kratkami stanowego wię­
zienia. Prośbę o nową rozprawę 
sędzia odrzucił. Obrońcy następ 
nie orzekli, że od wyroku apelo­
wać nie myślą i dlatego sędzia 
Brothers skazał trójkę tą na 
terminy wyżej wspomniane.

Grundhoefler, któremu udo­
wodniono, że zastrzelił kasjera 
i Keglovitz z radości, że nie spot 
kala ich śmierć w krześle elek- 
trycznem uśmiechnięci wysłu­
chali wyroku. Scheck zaś, który 
za zamordowanie policjanta w 
sali sądowej został skazany na 
karę śmierci nie wiele nowym 
wyrokiem wydawał się być za­
interesowany.

Grundhoefer i Kegłovitz ode­
słani będą do więzienia stano­
wego w Joliet w bieżącym ty ­
godniu. Scheck zaś w więzieniu 
powiatowem czekać będzie na 
stracenie, chyba w tern przesz­
kodzi decyzja sądu najwyższe­
go w stanie. Zamordował on po­
licjanta Jana Sevicka w sądzie, 
gdzie urzęduje sędzia Molthrop.

Człowiek na małem gospo­
darstwie, który sam koło roli 
chodzi, zwie się hreczkosiejem.

Z Kolegjum
Św. Stanisława K.
Dzisiaj wieczorem, o godzi­

nie 8-ej, w sali rekreacyjnej 
Gordon Gymnasium, pn. 1521 
Haddon avenue, odbędzie się 
pierwsze posiedzenie nowo za­
kładającego się Klubu Ojców. 
Uprasza się ojców uczniów u- 
częszczających do Kolegjum, o 
liczne przybycie. — Zarząd 
Kolegjum.

Legować znaczy zapisać albo 
przekazać testamentem.

W szystkim krewnym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy m ąż mój, ojciec i b ra t nasz, ś. p.

ALEKSY BROCHOCKI
Członek L afayette  Couńcil, K nights of Columbus — po krótk iej 
lecz ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym światem, opatrzony św. 
Sakram entam i, dnia 29go października, 1933 roku, o godzinie 
8 :30 wieczorem, przeżywszy la t 39.

Pogrzeb odbędzie się w czw artek, dnia 2go listopada, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 5081 Pensacola Ave. do ko­
ścioła Our Lady of Victory, a  s tam tąd  na cm entarz św. W oj­
ciecha.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y wszystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu  pogrążen i:

Franciszka (z domu Neugebauer), ż o n a ; Dolores, Wilhelm, 
d z iec i; Franciszek, Maksymiljan, Tadeusz, b ra c ia ; Agnieszka, 
siostra, w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy Józef W ojciechowski, A im itage 4630. 30,1

W szystkim krewnym i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy m ąż mój i ojciec nasz, ś. p.

S T A N IS Ł A W  P A Ź D Z IO R N Y
Członek Tow. Niepodległość Synów Polski, p. o. św. Szczepana, 
grupa 258 U nji P. w A. i członek G wiazda Polski, grupa No. 
893 Z. N. P. —  po krótk iej lecz ciężkiej chorobie, pożegnał się 
z tym  światem, opatrzony św. Sakram entam i, dnia 28go paździer­
nika, 1933 roku, o godzinie 8 :30 wieczorem, w średnim  wieku.

Pogrzeb odbęzie się we w torek, dnia, 31go października, o 
godzinie 8 :30 rano, z domu żałoby pnr. 1356 Oakley Blvd. do ko­
ścioła św. Alojzego, a  s tam tąd  na  cm entarz św. W ojciecha.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po g rążen i:

Julja, żona : Stanisława, Janina i Florentyna, córki, wrazi 
z całą rodziną.

Pogrzebowy P io tr  W ójcik.

W szystkim  krewnym  i  znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona moja, m atka nasza i  babcia 
m oja, ś. p.

E W A  M IK A
po długiej i ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym światem, opa­
trzona św. Sakram entam i, dnia 29go października, 1933 roku, o 
godzinie 6ej rano, w podeszłym wieku. Zam ieszkiw ała pnr. 2242 
Lyudale ul.

Pogrzeb odbędzie się w  środę, dnia Igo  listopada, o godzinie 
9:30 rano, z zakładu pogrzebowego Feliksa Sadowskiego, pnr. 
1845 H. H erm itage Ave. do kościoła N ajśw . M arji Panny A niel­
skiej. a stam tąd na cm entarz św. Józefa,

Na ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po g rążen i:

Józef, m ą ż ; Leon i Józef, synow ie; Eniily, synow a; Teresa, 
wnuczka, w raz z ca łą  rodziną.

W szystkim krewnym i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m atka, babcia i prababka nasza, ś. p.

A N A STA Z JA  NIKLAS
po k ró tk ie j chorobie, pożegnała się z tym  światem, opatrzona 
ŚW. Sakram entam i, dnia 28go października, 1933 roku, o godzi­
nie 9 :25 rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w e w torek, dn ia  31go października, o 
godzinie 9ej rano, z domu żałoby pnr. 1919 W. N orth Ave„ do 
kościoła św. S tan isław a K ostki (górny kościół), a  stam tąd na 
cm entarz św. W ojciecha, na parcelę fam ilijną.

N a ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krewnych 
i znajomych, w sm utku pog rążen i:

Marcin i Teodor, synow ie; M arjanna. córka ; M arjanna Ga­
lińska, s io s tra : Jakób Galiński, szw agier: wnuki, wnuczki i 
praw nuki, w raz z całą rodziną.

“Dziady” Mickiewicza 
Na Scenie Trójcowskiej

Staraniem Związku Kółek 
Literacko-Dramatycznych, od­
było się wczoraj w Auditorjum 
św. Trójcy przedstawienie 
„Dziadów,” potężnego dzieła 
nieśmiertelnego wieszcza, A- 
dama Mickiewicza.

Przedstawienie udało się pod 
każdym względem. Szczegóły 
jutro.

Taszczyć znaczy ciągnąć coś 
ciężkiego, dugować, wlec.

DOWCIP.
— Wczoraj słyszałem kapi­

talny dowcip. Wprawdzie już 
go zapomniałem, ale dziś jesz 
cze śmiać się muszę, gdy o tem 
myślę.

t

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę sańutną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz

S. P.
JAN BIEDA

Ozłonek Tow. Serca Jezusa, 
Ns, 471, Z. P. R. K„ po k ró t­
k ie j .Lecz ciężkiej chorobie, po­
żegnał* 1 się z tym światem , opa­
trzony ś’w, Sakiramemtami, dnia 
29-igo ipuźdAiemiika, 1933 rotou, 
o godizLnie 1 tl5  w nocy, prze­
żywszy la t 52.

Pogrzeb odbędzió się w czwar­
tek, dnia 2-go listópada, o go­
dzinie 9:30 rano, z domu ża­
łoby pn. 5015 N. S p tjngfield  
Ave., do kościoła św. K onstan­
cji, a s tam tąd  na cmentainz św. 
W ojciecha.

N a ten sm utny obrządek zsó 
praisaamy w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim  żalu  
pogrążen i:

Bronisława, żona; Paweł, 
Bronisław i Tadeusz, synowie; 
Florentyna, Janina i Ewelyna, 
córki; Marjanna Miśkowicz, 
teściowa ; Andrzej Gall, wuj ; 
Marjanna Gall, w u je n k a ; An­
tonina Temsrowica, ciocia ; ks. 
Paweł Miśkowicz i Szymon Po- 
lejewski, szwagrowie; Aniela 
Rogers i Karolina Polejewska, 
szwa gierki, w raz  z  ca łą  rodżti- 
ną.

Pogrzebem zajm uje się Sta- 
nisłkrw B afia, 1810 W. 18-ta ul. 
Telefon Canal 2298.

+
W szystkim  krew nym  i znajo­

mym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żo­
na m oja, m atka  i babcia n a ­
sza,

Ś. P.
MARJANNA KRUSZKA 

(z domu Rauza)
członkini N iew iast Różańco­
wych 5ej Gruipy — po długiej i 
ciężkiej chorobie, pożegnała się 
z tym  św iatem , opatrzona św. 
Sakram entam i, dn ia  28go paź­
dziernika, 1933 roku, o godzi­
nie lOej rano.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dn ia  31go października, o 
godzinie 8 :30 rano, z domu ża­
łoby. pnr. 5339 W innem ae Ave. 
do kościoła św. K onstancji, a  
stam tąd  na cm entarz św. W oj­
ciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po­
grążeni ;

Marjan Kruszka, m ąż; Jan, 
syn; Stanisława, Aniela, Ju­
lianna, Bronisława, Helena i 
Walerja, c ó rk i: Henryk Złotni­
cki, Franciszek Sentowski, Wła­
dysław Gura, Hieronim Klugie- 
wicz, Adam Pawłowski i Ed­
ward Kiugiewicz, zięciowie, 
w nuki i wnuczki.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm u tną  w ia­
domość. iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i b ra t nasz,

Ś. P.
WIKTOR MROCZKOWSKI

Członek Tow. K adetów  Polskich 
Gr. 1816 Z. N. P . — po długiej 
i ciężkiej chorobie, pożegnał się 
z tym  św iatem , opatrzony św. 
Sakram entam i, dn ia  28go paź­
dziernika, 1933 roku, o godzinie 
7ej rano, przeżywszy la t  60.

Pogrzeb odbędzie się wTe wto­
rek, dn ia  31 go października, o 
godzinie 9ej rano, z domu żało­
by pnr. 3324 W. 38my Place, do 
kościoła Sw. Pankracego, a 
stam tąd  na cm entarz Zm ar­
tw ychw stania Pańskiego.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu 
pogrążen i:

Bronisława Mroczkowska, 
żona ; Zygmunt, Aleksander i 
.Jan, synow ie : Anna, córka; Ka­
tarzyna i Erna, synowe, w raz 
z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje  się Anto­
ni F o rtu n a  i Syn, 2959 W. 43cia 
ul. Tel. L affay e tte  7781.

Ba

+

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz,

Ś. P.
KONSTANTY BORYS

Członek Tow. W olność Polaków, 
G rupa 1426 Z. N. P. — pw kró t­
kiej i  ciężkiej chorobie, zasnął 
w Panu, opatrzony św. S akra­
mentami, dnia 28go październi­
ka, 1933 roku, o godzinie 1 :30 
po południu, w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dn ia  31go października, o 
godzinie 8 :30 rano, z domu ża­
łoby pnr. 1243 Dickson ul. do 
kościoła św. Trójcy, a  stam tąd  
na cm entarz św. W ojciecha.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y wszystkich krewnych
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Amilja. żo n a ; Adam i Hele­
na, dzieci, w raz z całą rodziną.

P o g rzebom  z a jm u je  s ię  S ta n i ­
s ła w  B ro d z iń s k i. |3 1 7  N. Asii- 
lan d  A ve. B ru n sw ic k  2767.

t
W szystkim  krew nym  i znajo­

m ym  donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańsza żo­
n a  moja i  m atka  nasza

S. P.
MARJANNA KONIECKO

członlkiiii Tow. N iew iast Ró­
żańcowych Igo D rzewa 3go Za­
konu św. Francteeaka i  Tow. 
Foiresterelk Nr. 377, po długiej 
i ciężkiej chorobie, pożegnała 
się  z tym  św iatem , opatrzona 
św. Sakam entam i, d n ia  27-go 
paździei-oika, 1933 roku, o go­
dzinie 5:15 po1 południu, w po­
deszłym  w ieku.

Pogrzeb odbędzie s ię  w e w to­
rek, dnia 31 go października, o 
godzinie 9 :3o rano, z domu ża­
łoby, p. nr. 940 W. 32ga ulica, 
do kościoła Najśw . M. P. od 
N ieust. Pomocy a stam tąd  na 
cm entarz Zm artw ycirw stania 
Pańskiego.

N a ten sm utny  obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim  żalu 
po g rążen i:

Jan. m ą ż ; Aleksandra i An­
na, c ó rk i; M ichał Kwedlo i A- 
łeitsander Hojnowrski, zięcio­
w ie ; w nuki i  wnuczki, w raz z 
ca łą  rodziną.

Pogrzebow y W. M. Pomier- 
Ski. Telefon B ou lerard  4421.
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+
Wszystkim krewnym i  znajo­

mym donosimy tę smutną wia­
domość ,iż n a j ulkochańsaa żona 
m oja, m atka, sio stra  i  babcia 
nasza

S. P.
AGNIESZKA BEDNARZ 

(z domu Kula)
członkini R óżańca św.. 2ga Ró­
ża, —  po k ró tk ie j lecz ciężkiej 
Chorobie, pożegnała się z tym 
św iatem , opatrzona św. S akra­
m entam i, d n ia  27go październi­
ka 1933 roku, o godzinie le j  po 
południu, w  średnim  wiekui.

Pogrzeb odbędzie się w e w to­
rek, d n ia  31gp października, o 
godzinie 9 :3O rano, z dómiu ża­
łoby pnr- 2315 W. T hom as uh, 
do kościoła św . Heleny, a  stam ­
tąd  na  cm en tarz  św. W ojciecha.

N a tan. sm u tny  Obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim  żalu 
po g rążen i:

Tomasz, m ąż; Zof ja  i Helena, 
córki; Jan i Tadeusz, synowie; 
Katarzyna Kozioł, siostra ; Bar­
tłomiej Kozioł, szwagier; Raj­
mund, wnuk, wiraż z całą rodzi­
ną.

Pogrzebowy Edward A. K ir- 
sten , 1006 No. W estern  Ave.
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W szystkim  krew nym  ł  znajo­
mym donosimy tę  sm utną  wia­
domość, iż najukochańsza  cór­
ka i s iostra  nasza,

Ś. P.
MARJANNA OBROCHTA

po k ró tk ie j lecz ciężkiej choro­
bie pożegnała się  z tym  św ia­
tem, opatrzona Sw. Sakram en­
tam i, dnia 29go października, 
1933 roku, o godzinie 7 :10 r a ­
no, przeżyw szy la t 6 1 8  mie­
sięcy.

Pogrzeb odbędzie się w e w to­
rek, d n ia  31go października, o 
godzinie 8ej rano , z domn żało­
by pnr. 327 W. IJtota u lica , do 
kościoła Sw, Salomei, a  stam ­
tąd  n a  cm entarz  św. K rzyża.

Na ten smutny obrzdąek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

.Maciej i Franciszka, rodzice; 
Jan, b ra t ; Helena, siostra, wraz 
z c a łą  rodziną.

Pogrzebem  zajm uje s ię  S ta n i­
sław  B afia , T elefon  Canal 2298,

+
W szystkim  krew nym  i zna­

jomym donosimy tę  sm utną w ia­
dom ość, iż najukochańsza żona 
moja i  m atka m oja,

Ś. P.
ANNA BLOCH

(z domu Wiechowska)
po k ró tk ie j i  ciężkiej chorobie, 
pożegał się z tym  św iatem , opa> 
trzona św. S akram entam i, dnia 
29go października, 1933 roku, o 
godzinie 9:35 rano, przeżywszy 
la t 44.

Dom żałoby pnr. 2912 N, A-
vers Ave.

Bliższe szczegóły jutro.
W ciężkim żalu pogrążeni: 
Maksymilian, mąż, z całą fa­

ni ii ją .

+
IN .MEMORIAM.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy, iż w pierw szą 
rocznicę śm ierci męża mego i  
ojca naszego,

Ś. P.
antoniego

KWIATKOWSKIEGO
będzie odpraw iona Msza św. we 
wtorek, dnia 31go października, 
1933 roku, w kościele św, Ja c ­
ka.

D o  licznego  w s p ó łu d z ia łu  w 
n a b o ż e ń s tw ie  z a p r a s z a :

M ic h a lin a , żo n a , w ra z  z d z ie ć ­
mi.

»



DZIENNIK CHICAGOSKI, PONIEDZIAŁEK. DNIA 30-GO PAŹDZIERNIKA, 1933. STRONA SIÓDMA

O statnie W ieści Ze Świata.
27 ZABITYCH, 300 RANNYCH W WALKACH 

W PALESTYNIE.
A rabow ie U rządzili D em onstracje P rzeciw  Żydom  

w  D am aszku i w  Am m an.
Jerozolima, 30. paźdz. — Policja angielska stoczyła wczoraj 

zaciekłą walkę z Arabami, którzy urządzili tu wielką demon­
strację, protestując przeciw sprowadzaniu Żydów do Palestyny. 
W walce wczorajszej dwóch Arabów zostało zabitych, co czyni 
27 zabitych i przeszło 2,00 rannych w dwudniowych zaburzeniach 
antyżydowskich w Palestynie. Demonstracje antyżydowskie A- 
rabów odbyły się wczoraj- w Damaszku i w Amman. Przy głów­
nej bramie, prowadzącej do miasta Jaffa, policja dala kilka salw 
do zbliżającego się tłumu demonstrantów. Kilku Arabów jest 
rannych. Tłum demonstrantów zaatakował kordon policji lawiną 
kamieni.

96 GÓRNIKÓW NA STRAJKU GŁODOWYM 
W BORYSŁAWIU.

Warszawa, 30. paźdz. (Prasa Stow.j — Dziewiędziesięciu 
sześciu górników, protestując przeciw zmniejszaniu liczby pra­
cowników, udało się pod ziemię do kopalni z zamiarem rozpoczę­
cia strajku głodowego jako protest przeciw wydalaniu górni­
ków z pracy.
KONSEKRACJA ARCYBISKUPA MARELLA W RZYMIE.

Rzym, 30. paźdz. (Prasa Stów.) — Ks. prałat Paweł Marel- 
la, znany wielu Amerykanom jako audytor Legacji Apostolskiej 
w Washingtonie, został tu konsekrowany arcybiskupem przez 
kardynała Fumasoni Biondi, b. Legata Apostolskiego w Wash­
ingtonie.

Równocześnie z podniesieniem do godności arcybiskupiej, 
Ojciec św. Papież Pius XI zamianował arcybiskupa Marella Le­
gatem Apostolskim w Japonji.

KĄCIK WETERANÓW ARMJI POLSKIEJ.

Litwinow Spodziewa Się Szybkiego 
Załatwienia Sprawy.

Berlin, 30. paźdz. — Maksym 
Litwinow, sowiecki komisarz 
spraw zagranicznych spędzi 
cały tydzień w Washingtonie 
na składaniu wizyt, na przyj­
mowaniu wizyt i na innych 
czynnościach, lecz główna spra­
wa, uznania rządu sowieckiego 
w Rosji przez Stany Zjednoczo­
ne, według przedstawiciela Mo­
skwy, będzie załatwiona bardzo 
szybko.

Litwinow twierdzi, że na za­
łatwienie sprawy uznania Rosji 
przez Stany Zjednoczone wy­
starczy pół godziny. Przypuść 
cza on, że konferencja jego z 
prez. Rooseweltem będzie osta­
teczną konferencją i ostateczną 
decyzją, a  nie wstępnem nawią 
zaniem kontaktu do dalszych 
portraktacyj.

Maksym Litwinow po przy­
byciu do Berlina, przyjął przed­
stawicieli prasy zagranicznej w 
gmachu ambasady sowieckiej, 
gdzie dawniej mieściła się am­
basada Rosji carskiej. Mówiąc 
o możliwości otrzymania uzna­
nia dla rządów sowieckich 
przez Stany Zjednoczone, na u- 
stach dyplomaty sowieckiego

Paul Painleve, Były P rem jer
Francji, Nie Żyje.

Paryż, 30. paźdz. (Prasa St.) 
— Paul Painleve, b. minister 
lotnictwa w ostatnim gabinecie 
Herriota i b. dwukrotny pre­
mjer Francji, zmarł tu  wczoraj 
rano. Choroba sercowa była po­
wodem śmierci jednego z naj­
wybitniejszych dyplomatów 
Francji. Painleve cierpiał na ser 
ce od kilku lat, co było również 
powodem, że po upadku gabine­
tu Herriota, zmarły dyplomata 
wycofał się zupełnie w życia 
politycznego.

Painleve urodził się w Pary­
żu 5 grudnia 1863. Ojciec jego 
był biednym piekarzem w ła­
cińskiej dzielnicy stolicy. Bę­
dąc małym chłopcem, Painleve 
zdradzał wielkie zdolności ma­
tematyczne, a już w 40 roku 
życia zasłynął jako wybitny 
uczony. Na arenie politycznej

RZĄD BĘDZIE BUDOWAŁ 
TANIE DOMY 

MIESZKANIOWE.

Washington, 30. paźdz. —
Rząd federalny sformował w 
sobotę korporację, której zada­
niem będzie budowanie nowo­
czesnych domów mieszkanio­
wych z niskiem komornem i 
burzenie starych, niesanitar- 
nych ruder (slums) w mias­
tach, które, bez pomocy rządu, 
nie podejmowałyby takiej pra­
cy.

Nowa instytucja, pod nazwą 
Public Works Emergency Hou- 
sing Corp., należąca całkowicie 
do rządu federalnego, została

zarysował się szeroki uśmiech 
a w oczach można było zauwa­
żyć radość.

Litwinow nie chciał nic mó1- 
wić na temat stosunków sowie­
cko-niemieckich, twierdząc, że 
„to za poważna sprawa, aby ją 
omawiać przy sposobności”.

Przedstawiciel Rosji wsiadł 
w sobotę na pociąg w Warsza­
wie z zamiarem udania się 
wprost do Paryża, lecz na spe­
cjalne zaproszenie von Neura- 
tha, min. spraw zagranicznych 
Niemiec, Litwinow w ostatniej 
chwili zdecydował się zatrzy­
mać w Berlinie. Litwinow i 
von Neurath odbyli wczoraj 
krótką konferencję.

W Berlinie panuje mniema­
nie, że naprężenie rosyjsko-nie­
mieckie zostało ostatnio znacz­
nie złagodzone. Obserwatorzy 
twierdzą, że Litwinow nie 
chciał początkowo jechać na o- 
kręcie niemieckim, lecz po wi­
zycie w Berlinie zdecydował się 
jechać do Ameryki na jednym 
z szybkich okrętów niemiec­
kich, prawdopodobnie na Bre- 
men, który zawiezie go napszyb 
ciej do portu w New Yorku.

nazwisko Painleve ukazało się 
w 1898 roku, kiedy wystąpił w 
słynnym procesie Dreyfusa, 
zdobywając dla siebie przyjaźń 
socjalistów i radykałów. W 
1910' roku Painleve został wy­
brany posłem z okręgu Sorbor- 
ne, a już w 6 lat później został 
ministrem oświecenia publicz­
nego w gabinecie Brianda.

W 1917 roku, kiedy gabinet 
premjera Ribota został obalo­
ny, Painleve został powołany 
do stworzenia nowego rządu. 
Ribot zorganizował rząd po u- 
padku gabinetu Brianda, Pain- 
leve został powtórnie premje- 
rem Francji w 1925 roku po u- 
padku gabinetu Herriota. W 
1924 roku Painleve był kandyda 
tern koalicji na stanowisko pre­
zydenta Francji, lecz został po­
bity przez Gastona Doumergue.

inkorporowana pod prawami 
stanu Delaware.

Korporacja, jako agencja 
rządowa, będzie miała prawo 
zmuszać właścicieli parceli bu­
dowlanych do sprzedania ich 
realności w wypadkach, w, któ­
rych nie chcieliby zrobić tego 
dobrowolnie.

Straszna Śm ierć Farm era  
P olsk iego .

Valparaiso, Ind., 30. paźdz. 
Franciszek Komafinski, lat 55, 
poniósł śmierć, kiedy wpadł, 
głową naprzód, do sieczkarni. 
Noże ucięły mu głowę. Strasz­
ny wypadek miał miejsce na 
farmie w Dowiecie Porter.

Ożywienie panuje między ko­
legami, jakiego już od dawnych 
czasów nie zauważono, a na po­
siedzenia zbiera się prawie, że 
kompletna liczba członków, jak 
również ostatnie posiedzenie 
można było zaliczyć do najlicz­
niejszych w członków placówek 
i okręgu. Nic dziwnego, że za­
interesowanie jest wielkie, bo 
w krótkim czasie ma przyje­
chać do nas wódz, gen. Józef 
Haller, i już z początkiem grud 
nia stanie na ziemi Washing­
tona. Od nas zależy, koledzy, a- 
żeby byłego wodza przyjąć jak 
najlepiej. Wykażmy solidarność 
i nie szczędźmy trudów i pracy, 
lecz dokładajmy starań, ażeby 
przyjęcie to było godne nasze­
go wodza.

•Je
Podaj emy do wiadomości, iż 

na ostatniem posiedzeniu ple- 
narnem uchwalono urządzić 
wspólny bankiet, pod kierow­
nictwem urzędników z okręgu i 
prezesów placówek, na którym 
odbędzie się dekorowanie Krzy­
żami Zasługi obywateli zasłu­
żonych. Uprasza się placówki o 
jaknaj szybsze sformowanie li­
sty zasłużonych i przesłanie ta­
kowej sekretarzowi okręgu, na 
adres: J. Burzawa, 1180 N. Lin­
coln ul.

Zapowiadana instalacja O- 
kręgu 1-go, która się odbyła 
14 października, pomimo, że 
nie została poparta przez pla­
cówki, jak się spodziewano, wy­
padła doskonale. Przy suto za­
stawionych stołach, zauważono 
wielu przyjaciół i sympatyków 
weteranów. Program, składa­
jący się z kilku występów, wy­
pad! nadspodziewanie dobrze, a 
przy dźwiękach orkiestry Hal­
lerczyków, bawiono się do rana. 
Komitet instalacji składa ser­
deczne dzięki, oraz żołnierskie 
cześć wszystkim uczestnikom, 
oraz tym, którzy upiększyli na­
szą instalację swemi występa­
mi, a mianowicie pani C. Kul-

W ystaw a Tegoroczna Pobiła 
R ekordy A m erykańskie.

Zarząd wystawy tegorocznej 
w Chicago raportuje, że 21,480,- 
142-gim gościem wczoraj był 
Wojciech E. Stocking z  De So- 
to, Mo., co stanowiło no­
wy rekord wystaw na gruncie 
amerykańskim, pobiło rekord z 
wystawy chicagoskiej, odbytej 
w roku 1893. Wystawę kolum­
bijską zwiedziło razem 21,480,- 
141 osób w 183 dniach. Wysta­
wę tegoroczną zaś do wczoraj 
zwiedziły razem 21,834,675 o- 
soby. Wczoraj na wystawie do 
godziny 11:30' wieczorem było 
razem 162,057.

Spodziewana liczba gości 
zwiedziła wystawę i ustano­
wiła nowy rekord wystaw 
odbytych na ziemi amerykań­
skiej. Wystawa tegoroczna sta­
nęła czwarta w rzędzie wystaw 
świata.

Trzy wystawy poprzedzające 
tegoroczną wystawę chicagos- 
ką odbyły się w Paryżu. Obli­
czono, że w 183 dniach wysta­
wy kolumbijskiej pobito dawny 
rekord wystaw amerykańskich; 
w 155 dniach tegorocznej wy­
stawy zaś pobito rekord całych 
Stanów Zjednoczonych.

Niżej podana tabela wykazu­
je ile osób zwiedziło wystawy 
amerykańskie i europejskie:
Miasto Rok Dni Razem 
Paryż 1900 210 37,287,000 
Paryż 1931 180 35,000,000 
Chicago 1893 183 21,480,141 
San Frań. 1915 288 13,127,103 
St. Louis 1904 187 12,804,000 
Filadelfia 1876 159 8,004,000 
Filadelfja 1926 184 6,408,289 
Bruksela 1910 199 5,500,000 
Buffalo 1901 184 5,307,000

Ludwik Cowen, wydawca pisma Cicero Tribune i bankier szajki Capo- 
nego, został zamordowany przez swoich rywali. Rycina przedstawia go jako 
więźnia aresztowanego we Florydzie podczas najazdu na szajkę w roku 1930.

czyckiej, Klubowi Mandolini- 
stów „Polska Lira,” małej pa­
nience Karniej skiej i p. Pod- 
bornemu, oraz p. Sawickiemu, 
dziękujemy za wspaniałomyśl­
ny datek.

Placówka No. 29, w Hanson 
Park i Cragin, urządza bal woj­
skowy, w niedzielę, dnia 5 li­
stopada, w sali św. Jakóba, przy 
Mango i Fullerton ave. Począ­
tek o godz. 7-ej wieczorem. — 
Prosimy kolegów o jaknaj licz­
niejsze przybycie.

Placówka No. 2, z Town of 
Lakę, urządza wielki bal jesien­
ny, w sobotę, dnia 25 listopada, 
w sali J. Słowackiego, 48-ma i 
S. Paulina ul. Początek o godz. 
7-ej wieczorem. Uprasza się ko­
legów o przybycie. Do tańca 
przygrywać będzie orkiestra 
Hallerczyków. AŁ.*K*

Z nadchodzącą zimą, coraz 
większa nędza zaczyna się za- 
kradaćydo schroniska, gdzie o- 
becnie jest 24 chorych i bezro­
botnych weteranów. Obecnie 
nietylke głód im dokucza, lecz 
i zimno, brak piecy, brak węgla 
oraz ciepłej bielizny. Pomimo 
zabiegów okręgu, trudno jest 
zaspokoić potrzeby tych ludzi, 
a przeceiż gdyby korpusy po­
mocnicze, zorganizowane przy 
Okręgu 1, wglądnęly więcej w 
tę sprawę, łatwiej byłoby za­
spokoić potrzeby. Zwracamy się 
uprzejmie z prośbą do Korpu­
sów Pomocniczych, oraz całej 
Polonji, o pomoc dla tych, któ­
rzy poświęcili zdrowie w obro­
nie Ojczyzny, a obecnie znaj­
dują się w krytycznem położe­
niu. Schronisko znajduje się 
pn. 919 Milwaukee ave. Datki 
można składać codziennie na 
ręce gospodarza, kol. Dąbkow- 
skiego. Żołnierskie cześć skła­
dają koledzy ze schroniska dla 
Pułaski Coal Co, za przyrzeczo­
ną tonnę węgla. — Cześć! — 
J. Burzawa, sekr.

Śliczna Operetka “ Skalmierzanki” 
Cieszyła Się Prawdziwym Sukcesem.
W ystawił Ją  Chór Parafjalny Na Kantowie. 

Sala S zczeln ie  W ypełn iona D oborow ą Pub licznością .

Dobrany zespól amatorów i 
śpiewaków, wystawił wczoraj 
na scenie kantowskiej, po połu­
dniu dla dzieci, a wieczorem dla 
starszych, nadzwyczaj piękną 
sztukę ludową w trzech aktach, 
pt. „Skalmierzanki.”. Nietylko 
sama treść sztuki zajmowała 
oko i ucho widza od pierwszej 
sceny aż do ostatniej, ale też 
gra amatorów była tak znako­
mita, jaką sobie tylko wyobra­
zić można na scenach amator­
skich. W tym wypadku trzeba 
przyznać, iż doświadczony re­
żyser p. Adam Lesiewicz, wy­
stawił sztukę tak poprawnie, 
iż miało się wrażenie, że sztuka 
ta grana była na jednej z pier­
wszorzędnych scen i przez zes­
pół zawodowych aktorów. Ca­
łość sztuki szła składnie i ład­
nie. Nie było żadnego jąkania 
się, akeja się nie rwała, jakkol­
wiek sztuka „Skalmierzanki” 
posiada wiele scen asambło- 
wych, które często sprawiają 
dużo kłopotu nawet rutynowa­
nym aktorom. Bez najmniejsze 
go zarzutu były też wykonane 
piękne, aczkolwiek trudńe śpie­
wy. Jest to zasługa na pierw- 
szem miejscu organisty p. Wa­
cława Żukowskiego, pod które­
go kierownictwem odbywały 
się lekcje śpiewów z tej sztu­
ki. Melodyjne nasze krakowia­
czki tak mile przemawiające do 
serca każdego Polaka, były wy­
śpiewywane z naturalnym tem­
peramentem, jakby wszyscy 
śpiewacy i śpiewaczki byli ro­
dowitymi krakowiakami. Barw­
ne polskie stroje ludowe przy­
czyniły się również do upięk­
szenia całego przedstawienia. 
Treść sztuki opiewa piękną sie- 
lnakę we wsi Skalmierzu pod 
Krakowem, która przeplatana 
jest nadzwyczaj komicznemi 
sytuacjami i melodyjnemi piosn 
kami, oraz dziarskiemi tańca­
mi. Kiedy ukazali się na scenie 
parobcy i dziewoje w barwnych 
kostjumach, i kiedy zabrzmiały 
piosnki z naszych chat wiej­
skich, gór i pól przyniesione, a 
tak harmonijnie wykonane, to 
naprawdę, bez przesady, zda­
wało się człowiekowi, iż kawał 
wsi polskiej przesunął się przed 
oczyma publiczności. Starszym, 
którzy w ukochanej Polsce uj­
rzeli światło dzienne, przypo­
mniały się niezawodnie ojczy­
ste strony, — a młodszym 
przedstawił się obraz, który za­
poznał ich nieco z życiem ludu 
Wiejskiego, ludu z którego i oni 
pochodzą.

Z wykonawców poszczegól­
nych ról bezprzecznie na pier­
wsze miejsce wybili się pani 
Jadwiga Baranowska, w roli 
Marcinowej krupiarki, była tak 
doskonałą, iż lepszej wykonaw­
czyni jej roli wyobrazić sobie 
trudno. Panna Marja Gucwa 
stworzyła bardzo milutki typ 
dziewczyny wiejskiej Dosi, cór 
ki Marcinowej, pragnącej ko­
niecznie zostać wielką panią: 
Pani Stefanja Depka w roli 
hrabiny Wesołowskiej wniosła 
wiele uroku i powabu na sce­
nę; jej śpiewy, silnym i dźwię­
cznym sopranem pieściły uszy 
słuchaczy. P. Józef Gucwa, 
stworzył nadzwyczaj komiczną 
postać Pieprzyka; jego ruchy i 
gestykulacje a  co najważniej­
sza trudne śpiewy, wypadły 
bez zarzutu — pochwały godne. 
P. Stanisław Penkała z łatwoś­
cią opanował trudną kreację 
Sapiprzucha, ekonoma, nie wy­
padając z typu ani na chwilę. 
P. Jan Duda w roli Kwika, ba­
kałarza, wiejskiego nauczycie^ 
la, był oczywistym komikiem i 
doskonale udawał głuchego. P. 
Jan Nawrocki dostosował się 
doskonale do całego zespołu 
wychodząc zwycięsko z trudnej 
do pokonania roli pułkawnika 
Sarmackiego, który nie szczę­
dził „bomfoów i granatów.” P. 
Wojciech Gucwa był w każdym 
momencie wspaniałym typem 
p. Żurosława, dziedzica włości. 
Jego śpiewy w duecie z hrabiną 
Wesołowską (panią Depka) by­
ły pochwały godne. W mniej­
szych rolach popisywali się swo 
bodą sceniczną p. Jan Wierzbi­
cki w rolt Jemniela, dżokeja 
Żurosława; p. Bronisław Wle­
zień w roli Maćka; p. Antoni 
Lesiuk roli Bartka; p, Ed­

ward Penkała w roli Józka; p. 
Filip Pozdół w roli Kuby; p. Jó­
zef Jachim w roli Franka. Była 
to oczywiście dobra gromada 
wiejskich parobczaków, zdol­
nych jak to mówią: i do tańca 
i do różańca.

Pięknie też przedstawiała się 
gromada dziewcząt wiejskich, 
skrzętnych jak pszczółki i sło­
dziutkich jak miód a dziewczę­
tami były panny: Marja Daś 
jako Basia; Stefanja Majcher 
jako Kasia; Helena Daś jako 
Zosia; Irena Kurgan jako Mał­
gosia i Wiktor ja  Słowik jako 
Rózia. Panienki te pięknie wy­
glądały w czyściutkich strojach 
krakowianek.

Jak zaznaczyliśmy powyżej, 
całość wypadła bez zarzutu; 
trzeba dać uznanie tym, co na 
to uznanie w zupełności zasłuży 
li. Do śpiewów i w antraktach 
przygrywał na skrzypcach p. 
Tomasz Orzada a na fortepia­
nie p. W. Żukowski.

Na zakończenie, należy po­
winszować p. organiście p. Żu­
kowskiemu jak również całej 
drużynie śpiewaczej na Kanto­
wie, za kultywowanie nietylko 
pieśni lecz i sztuki polskiej, na­
szej swojskiej. Życzyćby nale­
żało, aby ten dobrany zespół 
śpiewaczy i aktorski przygoto­
wał na przyszłość nową podob - 
ną piękną sztukę. Są bowiem 
w chórze tym talenty, którym 
zasypiać na, laurach nie wolno. 
A więc chór kantowski, który 
w niedalekiej przyszłości obcho­
dzić będzie uroczyście czter­
dziestolecie swego założenia na 
niwie pieśni, święcił wczoraj 
jeszcze jeden z wielu już trium­
fów, na polu pieśni i sztuki pol­
skiej, na polu tej pieśni, która 
tuli niemowlę do snu i płacze 
nad grobem starca. ig.

Sothern, Sławny Aktor 
Szekspirowski,

Nie Żyje.
New York, 30. paźdz. — Ed­

ward Hugh Sothern, sławny 
odtwórca charakterów szekspi­
rowskich na scenach dwóch 
kontynentów, zmarł wczoraj 
wieczór na zapalenie płuc, w 
73-cim roku życia.

Przy łożu jego była jego żo­
na, Julia Marlowe, znakomita 
odtwórczyni roli Julji w drama­
cie „Romeo i Jul ja” i towarzy­
szka jego triumfów scenicz­
nych.

Sothernowie przybyli nie­
dawno z Anglji na krótki pobyt 
w Ameryce przed wyjazdem na 
zimę do Egiptu. Sothern zacho­
rował 14. b. m. Z przeziębienia 
wywiązało się zapalenie płuc i 
wczoraj przyszedł zgon.

Sothern urodził się w No­
wym Orleanie, jako syn pary 
wielkich artystów angielskich i 
swoją karj erę sceniczną rozpo­
czął we wczesnej młodości.

OGŁASZAJCIE SIĘ W 
DZIENNIKU CHICAGOSKIM.
NIEDŹWIEDŹ NA ULICACH 

W STEVENS POINT.
Stevens Point, Wis., 30. paź­

dziernika. — Wielki czarny 
niedźwiedź złożył wizytę mias­
tu i przez kilka godzin wszys­
cy zapomnieli o strajku far­
merskim, a zajęli się nieproszo­
nym gościem.

Psy wpędziły „misia” na 
drzewo, prawie w samem sercu 
dzielnicy handlowej miasta. Po 
długich wysiłkach, udało się 
wreszcie niedźwiedzia spętać i 
ubezwładnić.

P R A C A
RODZICE, dajcie  wyuczyć swe cór­
ki fachu. Szycie sukien, krój i szycie 
na ręcznej parow ej m aszynie ofiaru­
ją  je j najlepsza sposobność zarobku. 
Chicago School, 323 S. F ran k lin  nil., 
telefon W ebster 3553.

POTRZEBA kraw ców  i  praeowtoików 
do starego ubran ia . Zgłosić się 3004 
S. S ta te  ul-
POTRZEBA balw ierza, 806 N. Da- 
men Ave.
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty. 1812 BloOtmingdsłio Ave.

POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
domowej roiboty, może pozostać, doibry 
dom. Jatek Stein, 4820 N- Avers Ave., 
2gie piętro.

POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
domoiwOj roboty, m usi pozostać. Graf, 
1746 N. Lincoln uli.

POTRZEBA dobrego balw ierza. 1646 
" Chicago Ave,

P R A C A HBURS: 9 A. M. TO 5 M -  SATURDAYS TO 1 F. 16.m ZNIŻONA
( H a  R A T A

J  f300 Lub Mniej
■ ZAOSZCZĘDZICIE
I f H I  BLISKO^
f i  . ł ’R L T )K A  OBSŁlJCrA

T A P I C E R Z Y
Potrzeba doświadczonych tapicerów . 
N. R. A. pozw ala nam  za trudn ić  u n ij­
nych lub nteumijniych pracow ników .— 
D obra praca, dobra zap ła ta , dobre go­
dziny. Znakom ite w arunk i prae-y. — 
Zgłaszać się po lOtej, A ugust H ausske 
and  Co., 1519 N. Sm ith Ave.„ narożnik 
Weed ul., blisko Clybourn i H alsted.

PO SZU K U JĘ n iew iasty  w starszym  
wdekitj. k tó ra  m a cokolwiek pieniędzy, 
ma zastąp ić  jak o  gospodyni domu 
przy interesie. Zgłosić się  pnr. 3450 
Diyersey Ave-, blisko M ilwaukee Ave.

n a  p o d p is  m ęża
1 ŻONV T Y L K O

\ 10 n o  20 M IK S IĘ C Y  
Y-l DO S P Ł A C E N IA

N a s i  p r a c o w n i c y  p n r .  
1212 N . A s h l a n d  A v e .
’ pn r- 821 w - 63rd s t - 

‘1 H p o  P o l s k u .

S K j !  logal 
Lm l o a n  co .

'  wi P o d  N a d z o r e m  S ta n u ,
f i  S s i K S i  1212 N. ASHLAND AVENU£
8  821 W. 6.3-rd STREET

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
pracy domowej. Zgłaszać się  do „F ish  
M arket-” 3551 Latwrence Ave.

POTRZEBA -,,dtiver” n a  tro k  pie­
ka rsk i ze awoiim „route.” Proszę się 
zgłosić dzisiaj', 1152 Noible u(l. 31

POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
domowej roiboty, pokój i  Zapłata. — 
2703 W. Divisioai ul- Finkelsbeim. Te­
lefon A nn itage  7772.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, niem a pirania, m ała 
rodzina. Covici, 3716 Pisie G rore  Avc.

R H - 1 ff i 4013 MILWAUKEE AVENUE afeSaMSCT K 4701 N. WESTERN AVE- Ki h N. OGDEN AVENUE
1 N. CRAWFbRS A7ENUE
7 W. MADISON ST.

POTRZEBA kobiety do lekkiej domo­
wej roboty i  zwykłego gotow ania, z 
Wiktem i spaniem  u  polskiej rodziny. 
Telefon K ildaro  1459. —  4106 No. I ń  
V ergue Ave-, Masko Iry ing  P a rk  i Mil­
w aukee Ave.

Posłuchajcie naszego polskiego programu radiowego 
ze stacji W. G. E. S. w poniedziałki i środy 

o 6:15 wiecz.

KUPNO I SPRZEDAŻ

Drobne Ogłoszenia RZECZY DOMOWE

R O Z M A IT E
$578. ZE 4 POKOI meble zabrane, 
muszę sprzedać za resztę długu $179. 
G arn itu ry  do sypialni, jadatn ł, miesz­
kalnego pokoju i  kuchni. Sprzedam  
razem  lub osobno- 1000 M ilwaukee 
Ave. 31

MALARZ DEKORATOR
W ykonuje w szelkie roiboty po w a­
szych cenach). K opała, H aym arket 
7923. ELEKTRYCZNE LODOWNIE 

W ysprzedajem y w szystkie 1933 okazy 
ze sklepu, po najniższych cenach. —■ 
2665 M ilwaukee Ave. O tw arte  wie­
czora mi.

R EPE R U JEM Y , odnaw iam y ja k  no­
we m aszyny do p ran ia . Gotówką lub 
na ła tw e sp łaty . Części do maszyn 
wszelkiego wy robu n a  składzie. P raca 
gw arantow ana. 3448 N orth  Ave. Alba- 
ny 0140.

NA SPRZEDAŻ dobry gazowy piec 
z palaczem  odpadków, bardzo przy­
stępnie. 1424 N. Artessłam Ave. 3cle 
piętro. 30DO WYNAJĘCIA
DOBRY ogrzew acz tanio- 3022 W. 
Oemiaik Road., drugie piętro. 31DO ‘W ynajęcia 2 pokoje umeblowane 

z w anną i 'kuchnią, co można gotować, 
tanio. 1901 W- N orth  Ave., w  groser- 
ni. 30

Czytajcie Dziennik Chicagoski

IN T E R E S ADO W ynajęcia 4 pokoje, tanio. 1336 
Ctrapin u l- fron t. 30

PIE K A R N IA  b m urow anym  piecem 
do w ynajęcia oraz 4 pokoje, gorącą 
wodą ogrzewane. Telefon L afayette  
6917 .̂ 30

BUOZBRNIA na sprzedaż, dobre u- 
rządżenia. 1216 W. Chicago Ave. — 
Zgłosić się 1933 Chicago Ave. 31
BALW IERNIA, 2 krzesłow a, na 
sprzedaż, $260. 1843 N. O alifornia 
Avenuie. X  30

CZTERO pokojow e m ieszkanie do 
w ynajęcia z  garażem , dobra tran - 
sportacja . 3651 Belleplaine Ave. 30 NA SPRZEDAŻ zakład  reperacji o- 

bnwia w składzie departam entow ym . 
5205-7 W. 25ta ulica, Cicero. Zgłaszać 
się 3914 Law rence Ave. 31

4 PO K O JE do w ynajęcia, czyste i 
widne, $8 i $10. — 1821 N orth  Ave.

DO W YNAJĘCIA 4 pokoje na 3ełem, 
piecem ogrzewane, tanio. 2550 Augu­
sta  Blyd, 30

NA PR ĘD K Ą  sprzedaż p iw iarn ia  
“ibeer ta v e m ”. N ajłepsaa przystępna 
o fe rta  kupi. H um boldt 5056. 30

WYNAJMĘ 5 pokojow e mieszkanie, 
Okryta w eranda, tanio. 3922 N. Al- 
bany Ave. D obra tran sp o rtac ja . ’ 30

G RO SERN IĘ i bnezernłę zam ienię za 
budynek. 700 N. H ard ing  Ave. 31

DO W YNAJĘCIA 6 pokojowe miesz­
kania, $12. 4535 W olfram  ulica. 31

NA SPRZEDAŻ p iw iarn ia  „Beer 
Tawern..” 1834 So. A shland Ave. 31

DO W Y NA JĘCIA  sk ład  n a  buczer- 
nię, g rosem ię  z mieszkaniem. 2165 
N. Oakley Ave. 27-30

DOMY I ZAMIANA
N IE  Zgubcie waszego budynku, p rzyj­
dźcie do mnie, dam  w am  40 akrow ą 
farm ę, czystą bez długu, i przyjm ię 
w asz kłopot. S. R. Bogusiowie®. 2845 
Palm er ulica. A rm itage 7949. 30

3 DUŻE pokoje z  watuną do w ynaję­
cia. 2334 Au'gu‘sfea' Blvd.

DO W ynajęcia 4 pokoje z w anną, 2gie 
piętro. 1010 No. A shland Ave.

N IE  traćcie  nadziejl, zam ieniam y
P rędk i reauiltat, pisać lub  telefonow ać 
szybko domy, farm y  i  interesa. — 
3124 W. Ohio ulica. Telefon N evada 
6292. 3

KUPNO I SPRZEDAŻ

R O Z M A IT E
2837 N. M cVIOKERS Ave. p raw ie  no­
wy 5 pokojowy m urow any bungalow, 
garaż, $9,000 budynek za  tylko $3,950.

2

NA SPRZEDAŻ drzewo, miękkie i 
tw arde. 738 N. S t  Louis Avenue. — 
Kedzie 1296. 18

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
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A C R O SS  
J—To take root
9—Bites repeatedly

15— Mimie
16— Oklahoma county seat
17— W aste land
18— Take forcefulły
20— Likewise not
21— Printer'8 half measure
22— Glean 24—At bat
25—To own 26—Increase
28—Foghorn 30—Call-boys
31—Employs 33—Nothing
34—Pretenders (slang)
85—Perch
87—Heavy silk fabric
39—Come about 40—Tnąuire
42—Applauders 44—Duli fellow
45—Depart 46—Pledged
47—Sweet tuber 49—Enlighten
51—To equip 53—Tempo (musie)
56—Catkins 67—rFormer rulers
59—June bug 60—Poker stake
61—Either 62—Dozes
6 !—Sun god 65—Bond
66—Greedy 68—Diadenw
70—To clothe
72—Susceptible to eleyations
74— Peruvian mammal (A mer.)
75— Sowed again

DOWN
1— ‘Smali earth  mound
2— Beparation
3— Prefix: apart
4— Roman road
5— Anxieties 6—To aChieve
7—Forward 8—W ork unit
9—A man (colloą.)

10— Steel puneh
11— Jewish month
*2-=Centriyas/ A8—AdageAł.

J4—Accents 19—To walk fast
23—Jail 25—Marinę flsk
27—Writing' tabie 29—Beetles,
30—Irish nickname
33— Musical notę
34— Evergreen treel
36—Vehieles
38—Pert, to middle 40—Stirred 
41—Poisonous alkaloidal glucoside 
43—Be tn debt
4’4—Among 46—Whine
48—By
50—Cubic measurea
62—Rasps
64— Morał condition
65— Expunged
57— Preflx: three
58— A relish
61—Baking chamber 63—Glut
66— Arabian garment
67— German article 69—To fre» 
71—Htndu ejaculation
73—Concernlng

A nsw er to  previou« pnzzf*

sbhhhh ■ nsn

Ofstsissrgiaaitatwfl hbs -4*a a

% 7
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Władysławowo Złożyło Publiczne 
Uznanie Swemu Proboszczowi.

Sała B y ła  P rzeełn ion a  P od czas B ankietu W czorajszego .

S o b o t n i  S o l e n i z a n t .

Władysławowo całe wczoraj 
wieczorem wykazało co zgodna 
praca z proboszczem zdziałać 
może, wykazało Władysławowo 
jak potrafi złożyć uznanie pu­
bliczne, jeśli tego zajdzie po­
trzeba, swemu proboszczowi X. 
Stanisławowi J. Czapelskiemu, 
za jego mozolną, ale owocną pra 
cę w paraf j i.

Z okazji dnia imienin i lOtej 
rocznicy probostwa na cześć X. 
Czapelskiego komitety Klubu 
Obywatelskiego św. Władysła­
wa i Klubu Pań im. Marji Ko­
nopnickiej urządziły w sali Le­
wisa bankiet; sala nabita była 
po brzegi.

Po wspólnej biesiadzie pierw­
szy do zebranych przemówił X. 
Edward A. Przybylski, dzielny 
wikary na Władysławowie, któ­
ry na mistrza toastów powołał 
p. Wacława Demkowskiego.

Progrhm przeplatany mowa­
mi, śpiewem, muzyką i monolo­
giem wypadł bez zarzutu. Pani 
Klara Hupka w imieniu Klubu 
Pań im. Marji Konopnickiej po 
krótkiem powinszowaniu, wrę­
czyła X. solenizantowi śliczny 
kosz kwiatów.

Sędzia wyższy P. H. Schwa- 
ba przemawiając po polsku i an­
gielsku złożył życzenia tak pro­
boszczowi jak i jego parafja- 
nom i paraf jankom. Przemówie­
nie sędziego Schwaby poprze­
dziło solo na fortepianie wyko, 
nane przez pannę Melanję Pta­
szek. Sopran solo „Dziewczy­
na,” wykonany przez pannę Łu­
cję Górską przy akompania­
mencie p. Franciszka Pawłow­
skiego, wypadło ku ogólnemu 
zadowoleniu.

Pan Adam Maryanowski, pre­
zes Klubu Obywatelskiego św. 
Władysława w krótkości tak w 
imieniu klubu jak i własnem, 
złożył solenizantowi życzenia.- 
Pod batutą energicznego orga­
nisty swego, Chór św. Cecylji 
na Władysławowie odśpiewał 
„Powinszowanie,” poczem p, 
Parker J. Cullerton, komityman 
38ej wardy od siebie i swoich 
składał życzenia. Zebranych do 
śmiechu pobudził p. Mieczysław 
Bieńkowski w roli „Symche 
Fussgerucha” (monolog), a na­
stępnie przemawiał O. Arka- 
djusz Krzywonos, O. F. M., ży­
cząc solenizantowi doczekania 
się srebrnego a potem i złotego 
jubileuszu pracy duszpaster­
skiej na Władysławowie. — Dr. 
Edward Kanser, skrzypek, u- 
piększył program wczorajszy; 
do mowy następnie powołano al 
dermana 38ej wardy, Dr. Hen­
ryka Wielanda, który dziękował 
tak proboszczowi jak i klubowi 
za pomoc w pracy obywatel­
skiej, złożył gratulację soleni­
zantowi. O. Rajmund Pluciński, 
O. F. M., złożył uznanie soleni­
zantowi za jego pracę, życzył 
mu długich lat probostwa na 
Władysławowie.

Chór św. Cecylji odśpiewał 
„Pieśni Nasze,’ za co zebrani 
nagrodzili takowy burzą oklas­
ków. W zastępstwie klerka są­
du wyższego, p. Franciszka W. 
Zintaka przemawiał jego sekre­
tarz, p. Władysław J. Panka 
(Dzioł Ogórek na rstdjo), który 
żartami bawił zebranych, a w 
końcu złożył solenizantowi tak 
w imieniu swego szefa jak i wła 
snem serdeczne życzenia. Sena­
tor Henryk Huckin, Jr., z 25go 
dystryktu życzył solenizantowi 
długich lat zdrowia i pomyślno­
ści „aby dzieci twoje mogły być 
dobrymi chrześcijanami i dobry 
mi obywatelami tego kraju.”

Ciekawe było opowiadanie p. 
Ignacego Wiśniewskiego, który 
w krótkości przebiegł historję 
10-cio letniej pracy swego pro­
boszcza, X. Stanisława J. Cza­
pelskiego, a w końcu złożył mu 
serdeczne życzenia. P. Edward 
Cieślak, odśpiewał „Pieśń Wie­
czorną” przy akompaniamencie 
organisty, p. Franciszka Paw­
łowskiego.

Alderman wardy 35ej, p. Wła 
dysław Orlikowski w życzeniach 
swoich wspomniał także, aby 
proboszcz Władysławowa — w 
krótkim czasie doczekał się zre­
alizowania swoich marzeń, wy­
budowania nowej Świątyni Pań­
skiej.

X. Kazimierz Gronkowski, 
proboszcz „starego” Wojciecho­
wa, w której to parafji przez 
lat dziewięć pracował soleni- 
£gnt. składaiac życzenia w imię

niu własnem i swoich parafjan, 
złożył uznanie swemu dawne­
mu wikaremu za jego pracę na 
Władysławowie, nawoływał ze­
branych parafjan do wspólnej 
pracy w myśl hasła polskiego 
„z polskim księdzem polski 
lud.” Nadprogramowo wystąpi­
ła młoda pianistka, panna Me- 
lanja Ptaszek.

Come to the Fair” śpiewał 
Chór św. Cecylji pod dyrekcją 
swego kierownika i organisty, 
p. Franc. Pawłowskiego, Jr.

Owacyjnie powitano następ­
nego mówcę, X. Stanisława J. 
Czapelskiego, który w kilku sło 
wach wypowiedzianych w języ­
ku angielskim podziękował ze­
branym dość licznie urzędnikom 
miejskim obcego pochodzenia, 
poczem w swojej mowie w ję­
zyku polskim dziękował wszy­
stkim za to co dla niego uczy­
nili, a co nazwał największym 
dla siebie „kłopotem.” Dzięko­
wał komitetom połączonych klu 
bów na Władysławowie, złożył 
uznanie Chórowi św. Cecylji i 
jego kierownikowi, p. Pawłow­
skiemu. To co w lOciu latach 
proboszczowania na Władysła­
wowie zdziałał solenizant naz­
wał wypełnieniem swoich obo­
wiązków. Chwalił parafjan i pa­
raf janki, którzy nie skąpią gro­
sza na potrzeby parafji, dzięko­
wał 00 . Franciszkanom za po­
moc udzielaną mu już od roku 
1925 w pracy duszpasterskiej, 
wspomniał dzielną robotę swe­
go wikarego, X. Edwarda A. 
Przybylskiego. Raz jeszcze sta- 
ropolskiem „Bóg zapłać” dzię­
kował wszystkim bez wyjątku 
X. proboszcz S. J. Czapelski.

Mistrz toastów w kilku sło­
wach podziękował także obec­
nym i wykonawcom programu, 
poczem orkiestra odegrała 
„Niech żyje Nam.”-Sprzątnięto 
stoły i przy muzyce doborowej 
orkiestry puszczono się w tany. 
Zabawa ta  trwała do dość póź­
nej pory. Muzyki podczas ban­
kietu dostarczyli: Dr. Edward 
Kanser, skrzypek i p. S. Józef 
Jadka, pianista, członkowie To­
warzystwa Najśw. Imienia. Do 
tańca przygrywała orkiestra p 
Pawła Żmidzińskiego. Komitet 
wspólny wczorajszego bankietu 
stanowili panowie i panie: Frań 
ciszek Fabiańs-ki, Wacław Dem­
kowski, Jakób Stec, Wojciech 
Bebak, Jan Napientek, Woj­
ciech Bobek, Stanisław Kwaś- 
nicki, Adam Maryanowski, An­
na Mader, Genowefa Ćwik, Kla­
ra Hupka, Agnieszka Bańgo, 
Łucja Demkowska, Anastazja 
Eckman i Rozalja Napientek.

Podczas bankietu przy głów­
nym stole zasiadali: X. Stani­
sław Czapelski, proboszcz Wła­
dysławowa i wczorajszy soleni­
zant; O. Arkadjusz Krzywonos, 
O. F. M., O. Ryszard Pluciński, 
O. F. M., X. Kazimierz Gron­
kowski, proboszcza Wojciecho­
wa; X. Edmund A. Sonnenfeld, 
wikary na Wojciechowie, X. Ed­
ward A. Przybylski, wikary na 
Władysławowie, sędzia wyższy 
Piotr H. Schwaba, P. J. Culler­
ton, komityman 38ej wardy, 
Franciszek J. Huckin, Jr., Se­
nator stanowy z 25go dystryk­
tu z małżonką panią Cecylją 
Huckin, alderman Władysław J. 
Orlikowski z 35ej wardy, alder­
man Henryk J. Wieland z 38ej 
wardy; p. Józef Niemiec, prezes 
Centrali Właścicieli Domów, p. 
Marcin Powroźnik, kontraktor 
chicagoski; p. Władysław F. 
Panka, sekretarz klerka sądu 
wyższego; pp. F. Pawłowscy, 
pp. J. Suwalscy, p. Adam Ma­
ryanowski, pani Helena Marya- 
nowska, p. A. J. Starsch, M. Pol 
czyńska, L. Połczyński, Helena 
Klembowska, p. Stanisław Ba­
ranowski, S. Baranowska, pp. 
G. Kleszyk, Dr. i pani M. A. Ry- 
delscy, pp. A. Hupka, pani Łu­
cja Demkowska, p. Wacław 
Demkowski, p. Józef J. Jakicic 

Dziennika Chicagoskiego; p. 
Leon T. Walkowicz z Dziennika 
Zjednoczenia, p. Stanisław Jar­
ka, Dr. Ed. J. Kanser, p. Mie­
czysław Bieńkowski, p. Stani­
sław Bieńkowski, p. Wojciech 
J. Bebak, p. Edward F. Benson, 

Edward C. Majerowski, pan­
na Łucja Górska, p. Edward 
Cieślak, p. Franciszek S. Or- 
owski, p. Tomasz E. McKeown, 
panna Jul ja Przybylska, p. Sta­
nisław Przybylski i panna Me- 
lanja Ptaszek

Ks. Tadeusz Ligman, C. R-, Delegat Zgromadzenia Księży 
Zmartwychwstańców i Zarządca Dziennika Chicagoskiego. 

Ubiegłej soboty przypadły 
imieniny Zarządcy Dziennika 
Chicagoskiego i Delegata Zgro­
madzenia Księży Zmartwych­
wstańców, iks. Tadeusza Lig- 
mana, C. R., któremu Ojcowie 
ze Zgromadzenia, urządzili 
prawdziwą niespodziankę, zbie­
rając się licznie na plebanj i 
stanisławowskiej, ażeby złożyć 
życzenia serdeczne Przewieleb­
nemu Solenizantowi. Wśród 
zgromadzonych Ojców był tak­
że ks. prałat T. Bona, oraz ks. 
prałat Ostrowski, koledzy Ks. 
Solenizanta jeszcze z ławy 
szkolnej w Kolegjum św. Sta­
nisława Kostki.

Ks. T. Ligman, C. R., był 
głęboko wzruszony życzeniami, 

dziękując za nie, zaznaczył, 
że są mu prawdziwą zachętą do 
dalszej pracy dla Zgromadze­
nia Księży Zmartwychwstań­
ców, a przez nie dla całego na­
szego społeczeństwa — dla na­
szego ludu polskiego.

Życzenia składali: ks. prób.

J. Drzewiecki, C.R., ks. prałat 
T. Bona, ks. prałat Ostrowski, 
ks. F. Dembiński, C.R., ks. S. 
Kowalczyk, C.R., ks. J. Zwie- 
rzycki, C.R.,' ks. S. Gadacz, C. 
R., ks. E. Brzeziński, C.R., ks. 
M. Starzyński, C.R., ks. J. 
Zwierzchowski, ks. O. Wrób­
lewski, C.R., ks. J. Bednowicz, 
C.R., ks. S. Fiołek, C.R., ks. H. 
Gryczman, C.R., ks. F. Uzdrow- 
ski, C.R., ks. J. Pruszyński,

WI DO OUR RAUT

NOTATKI

REPORTERA
Dziecko wpadło do kubła 

z wodą.
Leonard Lach, lat 2, które­

go rodzice zamieszkują pn. 
1324 Wadę ul., wczoraj wpadł 
do kubła z gotowaną wodą i tak 
się poparzył, że krótko potem 
ducha wyzionął. Malec wpadł 
do kubła z kolebacza, co też 
tak smutnie się zakończyło.

* * *
Duba zabity, bracia okaleczeni 

w wypadku.
Karol Duba, z pn. 105 Le 

mon ul., w Oak Park, wczoraj 
został zabity, a jego bracia Mi 
chał i Józef oraz Francisze 
Simons, z pn. 4431 S. Caroli 
na ave„ boleśnie okaleczeni 
gdy najechał na nich automo- 
bil przy narożniku 97-ej ul. 
Southwest Highway, w Oak 
Lawn. Stało się to w chwili 
gdy pchali z drogi własny au 
tomobil do pobliskiej stacji ga- 
zolinowej.

* * * 
Bezrobotny odebrał sobie życie

Jan Sidlow, starzec liczący 
lat 73, zaczadził się wczoraj ga­
zem i zwłoki jego znaleziono w 
jego pokoju, w domu pn. 311 
W. 19-ta ul. Jego kolega, Jerzy 
Stavanov, powiedział policjan­
tom, że Sidlow należał do ar- 
mji bezrobotnych i- z tego po­
wodu często oddawał się roz­
paczy.

* * *
Pożar wyrządził szkody 
obliczone na $100,000.

Strażacy z Cicero przy po 
mocy chicagoskich strażaków, 
wczoraj stoczyli walkę z poża-

wczoraj wieczorem, bandyci u- 
zbrojeni w strzelby domagali 
się wydania im pieniędzy ze­
branych podczas dnia w koś­
ciele. Bandytów było pięciu. 
Zmusili oni proboszcza ks. D. 
P. O’Briena, jego asystentów, 
ks. Franciszka Mulligana i ks. 
Dawida Riordana, oraz obecne 
panie Marję Dillon, Norę Mc- 
Grath i Klarę Noonan, do poło­
żenia się na podłodze w czasie 
rabunku. Jeden bandyta stał 
nad ofiarami, inni przeszuka­
li plebanję, aż w pokoju ks. 
Mulligana znaleźli sakiewkę za­
wierającą około $1,000 w go 
tówce i tą zabrali z sobą.

3}C
Polkę zachloroformowali i na­
kazali jej porzucić przyjaciela.

Panna Viola Karczyńska, lat 
17, z pn. 1824 N. Lincoln ul., 
przy narożniku Elk Grove ave. 
i Wood ul., została napadnięta 
przez trzech mężczyzn, którzy 
ją zachloroformowali i wywie­
źli daleko od tego miejsca. Gdy 
odzyskała przytomność powie­
dziano jej, że ma „od Bronka 
stronić jak od zarazy” i pusz­
czono ją  na wolność. Kto ją na- 
padł, nie wie, nie zna ani jed­
nego z napastników. Jednak 
raport o napadzie zdała na sta­
cji policyjnej przy North Ra- 
cine ave.

Jeszcze Jeden Triumf Pracy 
Scenicznej Alumnów Na Marjanowit
Wystawili Komiczną Sztukę “Przygody Rodziny 

z M arjanowa” .

C.R., ks. A. Meyer, C.R., ks. W,
Swiętek, C.R., ks. J. Fabiań-|rem> i aki zniszczył dwupiętro 
ski, C.R., ks. T. Kłopotowski J  budynek, w którym znaj
C.R., ks. J. Grabowski, C.R., 
ks. J. Poliński, C.R., ks. L. 
Long, C.R., ks. K. Guziel, C. 
R., ks. J. Tarasiuk, C.R., ks. S. 
Swierczek, C.R., ks. L. Nale­
waj, C.R., ks. A. Kloska, C.R., 
ks. E. Morkowski, C.R., ks. W. 
Okulczyk, C.R., ks. B. Laza- 
rowicz, C.R., ks. W. Baron, C. 
R., p. J. Przydatek i księża 
miejscowi, ks. J. S. Ratajczak, 
C.R., ks. E. A. Golnik, C.R., 
ks. G. J. Palubicki, C.R.

Z Przedstaw ienia Na Jadwigowie.
Wczoraj wieczorem Kółko 

Dramatyczne na Jadwigowie 
wystawiło pełną humoru kome- 
dję, w trzech aktach, pióra A- 
leksandra Fredryt pt. „Gwałtu 
co się dzieje.”

Że sztuka była starannie 
przygotowana, zawdzięczyć to 
głównie należy sprawnemu re­
żyserowi i niezmordowanemu 
pracownikowi na niwie scenicz­
nej, p. Józefowi Kamedulskie­
mu.

Kto był wczoraj na przed sta­
wieniu a czuł się przygnębio­
nym, to podczas tej sztuki na- 
pewno zapomniał o swych smut 
kach, jak świadczyły bezustan­
ne kaskady śmiechu, roz­
brzmiewające na sali. Było z 
czego się śmiać, bo, wyobraźcie 
sobie mężczyźni w sukienkach i 
fartuchach zajmowali się kuch­
nią, dziećmi i wogóle wszelką 
pracą domową a żony ich w 
spodniach i surdutach bawiły 
się polityką a w domu znęcały 
się nad swemi mężami. Ale w 
końcu mężczyźni odzyskali swo­
je prawa i urzęda.

Wykonawcami poszczegól­
nych ról byli następujący ama­
torzy: Panna Zofja Michalak 
w roli Urszuli; p. Stanisław 
Poskoczym w roli Tobiasza bur 
mitsrza miasta Osieku był nie­
porównanym. . W roli „Kasi” 
młodej i urodziwej panienki, 
zakochanej w Janie występo­
wała panna Joanna Fronszczak. 
Rolę Jana Kantego Doręby, mło 
dego i przystojnego wojskowe­
go, za którego przewodnictwem 
obalono rządy kobiece, odegrał 
p. Hieronim Piekarski. W roli 
Barbary występowała panna 
Prakseda Jakubowska. Rolę 
Kaspra jej męża odegrał znako 
micie p. Władysław Oskroba. 
Rolę Agaty odegrała panna An­
na Poskoczym; rolę jej męża, 
Błażeja umiejętnie odegrał p. 
Jan Donecki. P. Władysław 
Poreda w roli Filipa Grzegotki, 
w roli zniewieściałego mężczyz­
ny podobał się wszystkim wi­
dzom. Rolę Makarego, starego 
i wielce komicznego szeregow­

ca odegrał z życiem p. Stefan 
Marciszewski. W roli Dyzma 
Bekiesza, kolegę wojskowego, 
który przybył w sam czas aby 
obalić raz na zawsze iządy ko­
biece, wystąpił p. Stanisław 
Zając.

dowała się restauracja, przy 
narożniku Cicero ave. i Cer- 
mak road. Szkody wyrządzone 
przez pożar, obliczają na $100, 
000.

. * * *Śpiewając hymn w kościele, 
padł trupem.

Aleksander Brochocki, wczo­
raj śpiewając ostatnią zwrot­
kę hymnu w kościele św. Jul- 
janny, pn. 7400 Touhy ave., w 
wiosce Niles, wczoraj padł tru 
pem. Liczył on lat 30, a za­
mieszkiwał pn. 5801 Pensaco 
la ave. — Przy dobrem zdro 
wiu p. Brochocki przyłączył 
się do chóru parafjalnego jako 
zaproszony gość na wczorajszą 
uroczystość w tej parafji; — 
śpiewając, nagle zasłabł i padł 
na podłogę nieżywy.

* * *
Po gonitwie schwytali dwóch

niebezpiecznych ptaszków.
Mimo gradu kul rewolwero-Także jako mieszczanki wy­

stępowały panny Janina Wójt-1 wlrch w skradzionym automo- 
kowiak, Jadwiga Michalak, Ge- aresztowania ubiegłej
nowefa Dylong, Franciszka | sok°ty, ratować się chcieli 

dwaj rabusie automobilowi na 
północno - zachodniej stronie 
miasta. Aresztowano ich i w 
kozie dowiedziano się, że byli 
to Władysław Jensen, lat 33, 
z pn. 664 N. May ul. i William 
Gurnett, lat 31, z pod wyżej 
podanego adresu. Jensena 
Gurnetta aresztowano przy 
zbiegu Augusta bulwaru i Mil 
waukee ave. Skradzony auto­
mobil należy do Morrisa Ro­
senberga, z pn. 3636 W. Gren- 
shaw ave. Przy domu Jensena 
policjanci znaleźli skradziony 
automobil, którego właścicie­
lem był Lester Burns, z pn. 
6250 Wabansia ave. Odnale­
ziono także 50> kluczy automo­
bilowych w domu aresztanta.

Pozostawili ofiary kolizji pod 
drzwiami szpitala.

Pod drzwiami szpitala po­
wiatowego przy Wood ul., zna­
leziono p. Annę Kutchik, lat 
30, z pn. 1111 S. Mozart ul., 
Aleksandra Kutchika, lat 11, 
(oboje mają pęknięte czaszki! 
i p. Marję Andrews, lat 17, z 
pn. 1140 S. California ave. 
Pani Andrews podała policjan­
tom numer licencji na auto­
mobilu, który najechał na ich 
automobil osobowy i takowy 
wywrócił do góry kołami, przy 
zbiegu California ave. i Le- 
xington ul. Ofiary tej kolizji 
pozostawili pod drzwiami szpi 
tala dwaj nieznani mężczyźni, 
których polceono policji odszu­
kać.

* * *
Obrabowali plebanję parafji 

św. Kolumbana.
Grożąc śmiercią, gdy weszli 

do plebanji parafji św. Kolum­
bana. pn. 331 E. 71-sza ulica.

Krajecka, Marja Sołtys i Doro­
ta  Jabłońska. W rolach miesz­
czan występowali następujący 
młodzieńcy: Stanisław Topo­
rek, Jan Bujak, Jan Kościel­
niak, Stanisław Gunia, Edmund 
Martyński i Teodor Swigoń.

Suflerem był p. Stanisław 
Krzywonos.

W antraktach przygrywała 
orkiestra szkoły św. Jadwigi, 
której dyrygentem jest p. E- 
mil Wiedeman.

Pamiędzy aktami prezes Kół­
ka Dramatycznego p. Bernard 
Michalak przemówił kilka słów 
dziękując wszystkim za przy­
bycie oraz podziękował Przew. 
X. proboszczowi Franciszkowi 
Dembińskiemu, C.R., za jego 
ojcowską opiekę i przyjaźń wy­
kazaną temu zrzeszeniu. Nastę­
pnie oznajmił zgromadzonym, 
iż w niedzielę, dnia 17go grud­
nia Kółko Dramatyczne odegra 
dramat religijny w 5 aktach 
pt. „Marja Matka Sierót”, na­
pisany przez X. Stanisława 
Świerczka, C.R., niezmordowa­
nego kapelana Kółka.

Całość sztuki wypadła do 
brze, jako też umeblowanie sce­
ny, charakteryzacja i kostju- 
by dódały i upiększały całą 
sztukę.

Należy się uznanie komiteto­
wi za jego energiczną pracę, 
którą sztuka wymagała. W 
skład komitetu scenicznego 
wchodzą p. Alojzy Fronszczak, 
przew.; panny: Wiktor ja Tom­
czak i Anna Poskoczym i pano­
wie: Józef Kościelniak i Jan
Jabłoński.

Protestują Przeciwko 
“Pułaski Road”.
W  Tym Celu O dbyło

W czoraj W alne Zebranie.

Na masowem zebraniu w sa­
li klubu Midwest Athletic, ja­
kie odbyło się wczoraj na zew 
Garfield Park Business Men’s 
Ass’n„ zaprotestowano prze­
ciwko zmianie nazwy Craw- 
ford ave. na Pułaski road. Je­
rzy P. Madigan i Ludwik P. 
Guyon, stanęli na czele orga­
nizacji obywateli z zachodniej 
strony miasta, która zamierza 
walczyć przeciwko proponowa­
nej przez burmistrza zmianie, 
jaką niedawno zatwierdził ko­
mitet aldermański.

Protestowicze twierdzą, że 
zmiana taka byłaby za kosz­
towną dla przemysłowców na 
Crawford ave.

Zaczekamy do przyszłej śro­
dy i zobaczymy co w tej spra­
wie powiedzą panowie ałder- 
mani na zwykłem zebraniu w 
ratuszu miejskim, na którem 
komitet aldermański ulic i za­
ułków, ordynans swój przed­
stawi.

Nasi powinni licznie na to 
posiedzenie przybyć, aby także 
zaprotestować (przeciwko pro­
testowi obcych i domagać się, 
aby przez zmianę nazwy Craw­
ford ave., tutejsi obywatele po­
czuwając się do obowiązku ja­
ko prawdziwi Amerykanie, u- 
czcili pamięć bohatera naszego 

amerykańskiego, gen. Kazi­
mierza Pułaskiego.

Burmistrz Kelly domaga się 
Pułaski road, nasi tego żąda­
ją, o co zaś obcym idzie, do 
wiemy się na zebraniu rady 
miejskiej. Mamy pięciu alder- 
manów Polaków, ich więc obo­
wiązkiem jest być na zebraniu 

kolegów nakłonić do zatwier­
dzenia propozycji burmistrza
Kelly’ego.

Ci co byli wczoraj obecni na 
przedstawieniu Alumnów Ma- 
rjanowskich, w sali parafjalnej 
na Marjanowie, to jeszcze dziś 
z przyjemnością wspominają o 
sztuce p. t. „Przygody Rodziny 
z Marjanowa,” osnutej na tle 
codziennego życia rodzinnego, 
jaką odegrali z wielkiem powo­
dzeniem.

Serce się raduje, gdy się pa­
trzy na tę kochaną młodzież 
pracującą dla idei i krzewiącą 
sztukę polską i mowę ojczystą. 
Do takich zaliczają się bezprze- 
cznie wychowankowie mar ja­
nowscy, zrzeszeni w Stowarzy­
szeniu Alumnów Szkoły Matki 
Boskiej Anielskiej. Oni to od 
czasu do czasu, pod kierowni­
ctwem dawniejszych kśięży ka­
pelanów, a obecnie pod kierow­
nictwem ks. kapelana Włady­
sława Barona, C. R. wystawia­
ją zawsze rzeczy piękne, zajmu­
jące, które ściągają publicz­
ność, na co? Otóż na to, ażeby 
niejako zdać przed tą  publiczno­
ścią egzamin z tej zbożnej i ob­
fitej w owoce pracy. Jednym z 
wielu takich egzaminów Alum­
ni złożyli wczoraj i z całą szcze­
rością przyznać musimy, iż zna­
komicie się spisali, a na dobitek 
tego licznie wypełniona sała do­
borową publicznością nie szczę­
dziła amatorom występującym 
na scenie, zasłużonych sobie o- 
klasków, by tym sposobem wy­
dać namacalną ocenę, iż sztuka 
jak i gra poszczególnych amato. 
rów się im podoba. Faktycznie 
grali jak zawodowi aktorzy, któ 
rzy w każdej scenie wzbudzali 
wśród publiczności częste kas­
kady śmiechu i ogólnej wesoło­
ści.

Brali udział w sztuce nastę­
pujący: P. Józef Ufnowski w 
roli Józefa Bańkowskiego stwo­
rzył oryginalny typ zwyczajne­
go sobie gospodarza domu i oj­
ca rodziny. Panna Helena Wy­
dra była bardzo dobrą w roli 
Marji Bańkowskiej, matki, wy­
kazując, iż jest gosposią całą 
gębą. Panna Klara Babiez ,w 
roli Zofji Bańkowskiej, ich star 
szej córki, stworzyła zwyczajny 
typ kokietki, pełnej wdzięku i 
powabu, starając się o rękę ban­
kiera. P. Alojzy J. Urbański, w 
roli Franciszka Bańkowskiego, 
syna, wykazał sporo talentu w 
tej roli, albowiem trafił na 
przedmiot sobie właściwy, to 
też grał jak zawodowy aktor.—

OGŁASZAJCIE SIĘ W 
DZIENNIKU CHICAGOSKIM.

-o Słychać Na Polonji.
Kółko dramatyczno - towa- 

zyskie Ideał Dramatic and So- 
cial Club, przy parafji św. 
Władysława, urządza „drajw” 
na członków, który potrwa trzy 
miesiące. Wstęp wolny. Mają­
cy zamiar wstąpić w szeregi 
kółka, proszeni są o przybycie 
na posiedzenie w środę, 8 li­
stopada, Po posiedzeniu zaba­
wa.

Dzisiaj odbył się pogrzeb ś. 
p. ks. Stefana Rutkowskiego, z 
kościoła św. Józefa, a stamtąd 
na cmentarz , Zmartwychwsta­
nia Pańskiego, przy licznym u- 
dziale duchowieństwa i wier­
nych. — Szczegółowy opis z po­
grzebu, podamy jutro.

Ciężkie Czasy Kryzysowe.
—  D ziś znaleźć gdzie k re d y t 

je s t  sz tu k ą . Bo je ś li k to ś  d o s ta ­
n ie  choćby  ty lk o  w tw a rz , to  
n a w e t te g o  n ie  odda.

Z Chóru Dudziarz Im. 
Ig. J . Paderewskiego.

W przyszły czwartek, 2-go 
listopada, wszyscy koledzy są 
proszeni przybyć na lekcje 
śpiewu, gdyż ćwiczone będą 
piękne nowe pieśni. Nasz dyry- 
gient p. Czerniakowski zadowo­
lony jest bardzo z tak licznego 
uczęszczania kolegów na lekcje 
i zachęca nas do rekrutowania 
jeszcze więcej nowych człon­
ków w nasze szeregi.

Komitet Balu Przed-Adwen­
towego, który Chór Dudziarz 
im. I. J. Paderewskiego urzą­
dza w sobotę, 2-go grudnia, w 
sali ob. Stefanika, zapewnia 
nas, iż ma w swym planie roz­
maite niespodzianki, z których 
Szan. Publiczność będzie zado­
wolona i ubawi się.

•łp
W niedzielę, 5-go listopada, 

o godz. 3-ej po południu, Chór 
Dudziarz im. I. J. Paderewskie­
go występuje ze śpiewem na 
obchodzie jubileuszowym Klu­
bu Obywatelskiego przy para­
fji śś. Młodzianków. Klub ten 
istnieje 25 lat i uroczystość ta 
obchodzi w sali ob. Oleszka, 
przy Huron i Bickerdike u!.

S!P
W niedzielę, 12-go listopada, 

o godz. 8-ej wieczorem, Chór 
Dudziarz pospieszy na koncert 
Chóru Chopina Nr. 1, Z. S. P., 
do sali Zjednoczenia, przy Mil­
waukee ave. i Augusta blvd.

Wszystkie grupy, towarzy­
stwa, kluby itd., życzące sobie, 
aby Chór Dudziarz im. I. J. Pa­
derewskiego upiększył im. 
swym śpiewem obchody jubi­
leuszowe, wieczorki, koncerty 
itd., proszone są nadsyłać sw, 
zaproszenia do sekretarza chó 
ru. — J. Bolsiewicz, sekr. chó­
ru. 5057 Pensacola aye.

To .już chyba przypisać należy 
rodzicom, których on naśladuje 
w życiu amatorskiem.— Panna 
Franciszka Tokarz, w pochwały 
godny sposób impersonowala 
rolę młodszej córki Franciszki 
Bańkowskiej. P. Hieronim Gar­
stka, znany ze swych udatnych 
występów w roli Jana Danka, 
stworzył doskonały typ inteli­
genta, bankiera, umizgającego 
się do Zofji. Panna Elżbieta Sło 
wik, w roli pani Dankowej wy­
pełniła swoje zadanie jak się 
należało. Panna Lolo Gaik w ro­
li pani Gąskiej była także do­
brą, dzielnie sekundując swoim 
współkolegom amatorom.— Ca­
łość wypadła bez zarzutu, pisze- 
ray to dlatego, iż widocznem to 
było na każdym kroku. Role by­
ły dobrane i każdy z nich sta­
rał się wykazać jak najwięcej 
swego talentu i jeszcze raz pow­
tarzamy, iż praca ich uwieńczo­
na została wielkiem powodze­
niem, które jest najlepszą i naj 
godniejszą otuchą i zachętą do 
dalszych wysiłków. My z naszej 
strony życzymy wszystkim a- 
lumnom i alumnkom wszelkiego 
powodzenia w ich dalszej zboż­
nej pracy na niwie sceny pol­
skiej. Przedstawienia takie jak 
wczorajsze, chociaż urządzane 
bywają z wielkim nakładem pra 
cy i poświęceniem, to jednak ta 
praca wykonywana jest jedynie 
w duchu uprawiania wśród 
członków i członkiń języka oj­
czystego, nad ich oświatą i u- 
szlachetnieniem ich serca i o- 
byczajów i rozbudzania zamiło­
wania do wszystkiego co pol­
skie a dobre i piękne. Praca a- 
lumnów i alumnek nie idzie w 
pole, lecz wydaj e pożądany re­
zultat naukowy. Przez urządza­
nie takich przedstawień i przez 
studjowanie ról w poprawnej 
polszczyźnie, nasi alumni i a- 
lumki przyswajają sobie naszą 
piękną mowę i dobrze się nią 
posługiwać uczą a równocześnie 
wprowadzeni duchowo w świat 
wyższy nabierają poloru, które­
go im wychowanie rodzicielskie 
nieraz poskąpi. Tą właśnie dro­
gą nasi alumni i alumki Marja- 
nowscy postępują naprzód i 
świecą przykładem dla wielu in­
nych podobnych zrzeszeń w pa­
raf jach tutejszych. Cześć im za 
to! A więc górą alumni, górą 
Mar janowo, górą Stowarzysze­
nie Alumnów Marjanowskich. 
Tylko dalej pracujcie w tym du­
chu jak dotychczas, a praca wa­
sza zbożna i chwalebna przyno­
sić wam będzie coraz to obfit­
sze owoce, na które z dumą w 
przyszłości patrzeć będziecie. — 
Dochód z przedstawienia prze­
znaczony na korzyść parafji.

_____________ ig-

Krzycki Na Czele 
Socjalistów w Ameryce.

Leon Krzycki z Milwaukee 
został wczoraj jednomyślnie o- 
brany prezesem Partji Socjali­
stycznej w Ameryce, na miej­
sce zmarłego Morrisa Hilląuita 
z New Yorku.

Wyboru dokonał krajowy ko­
mitet wykonawczy partji, któ­
ry zapełnił wakans do czasu 
krajowej konwencji partji w 
Detroit, w maju, 1934.

Krzycki, który liczy lat 52 
jest krajowym organizatorem 
dla Unji Krawieckiej w Ame­
ryce i przez lata służył jako 
członek jej wydziału wykonaw­
czego. Ostatnio prowadził robo­
tę organizacyjną w fabrykach 
koszul na wschodzie.

Na Sztywne Członki
N ic  t a k  ry c h le  u s u n ie  s z ty w n o ś ć  i I 

c b ro r a o ś ć  W a s z y c h  c z ło n k ó w , j a k  d o b re  
i u s iln e  n a ta r c ie  K O T W I C Z N Y M  P a in -  
E x p e l le r e m . W e t r z y jc i e  d o w o ln ą  i lo ś ć  i 
P a in -E x p e l le r u ,  a  p o te m  o b łó ż c ie  f la ­
n e lo w y m  b a n d a ż e m .

W  w y p a d k a c h  b a r d z o  u s i ln e g o  n ie ­
d o m a g a n ia  u ż y jc ie  P a in -E x p e l le r  w ie ­

c z o re m  i r a n e m , a ż  n a s tą p i  p o le p s z e n ie .
P a in - E x p e l le r  j e s t  ś ro d k ie m , k t ó r y  ' 

p r z e d o s ta je  s ię  w p r o s t  d o  m ie js c a  b ó lii  
D o n a b y c ia  w e w s z y s tk ic h  a p te k a c h  p o  
3 5 c  i 70c . T y lk ę  p r a w d z iw y  m a  m a r k ę  
h a n d lo w ą  z  “ K o tw ic ą ” , 1

GLANZ MORTGAGE CO.
1112 MILWAUKEE W E N IE

W ynajm ijcie Skrzynkę w naszym 
Skarbcu Ochronnym na papiery w ar­
tościowe. biżuterje i tp . : będą tam  zu­

pełnie bezpieczne.
A sekuracja wszelkiego rodzaju  na 

duże i m ałe  sumy.


